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Wyjazd tte g a c li polskie] 
tia Kongres Narodów w Obronie Pokoju

Dnia 9 lira. delegacja poi k ego ruchu obrońców po
koju z' przewodniczącym FKOP, literatem J, Iwaszkie- | 
wiczem na czele, wyjechała d o  Wiednia ną Kongres Na
rodów w Obronie Pokou. W skład delegacji wybranej 
na I I  Ogólnopolskim Korgrcsie Obrońców Podoju wcho
dzą przedstawiciele wszystkich warstw społeczeństwa, 
najofiarniejsi działacze ruchu obrońców pokoju, którzy 
przekażą Kongresowi w Wiedniu ożywiające cały naród 
polski n'ez’omne żądanie utrwalon a i zabezpieczenia 
pokoju światowego oraz zapewnienie o nieugiętej woli 
walki polskich mas pracujących przeciwko knowaniom 
imperia ¡stycznych podżegaczy wojennych.

Wydajną pracą przyspieszamy realizację Programu Frontu Narodowego

Uci 23 dni przed terminem tka ln ia  ZPB
im. F. Dzierżyńskiego

wfkanata r©cznf pian pradMlceffitf
Załogi licznych zakładów pracy, które w czasie realizacji zobowiązań podjętych dla po

parcia Programu Frontu Narodowego i uczczenia X IX  Zjazdu KPZR z nadwyżką wykonały 
swe bieżące zadania, meldują obecnie o przedterminowym wykonaniu zadań planu rocznego.
8 bm. ry k  syreny fabrycznej 

ZP B  im. Dzierżyńskiego w Ło
dzi ozna jm ił załodze i m ieszkań
com miasta, iż tkalnia tych 
przodujących zakładów na 23 
dni przed terminem, wykonała 
zadania produkcyjne za rok bie
żący. Załoga tkalni zakładów 
im . Dzierżyńskiego realizowała 
systematycznie i z dużymi nad
wyżkami w ciągu całego br. 
dzienne, dekadowe, miesięczne i 
kw artalne zadania.

Dzięki swemu wysokiem u 
Uśw iadom ieniu politycznem u, 
d z ię k i; wytężonej i na dobrym  
poziom ie stojącej pracy maso- 
W o-politycznej załoga tk a ln i by
ła  in ic ja to rem  w ie lu  akc ji zo
bow iązan iow ych we w łók ie n 

n ic tw ie. M. in. za in ic jow ała  ona 
akcję zobowiązaniową dla po
parcia Program u Frontu Naro
dowego Dla czynnego poparcia 
Programu Frontu Narodowego 
oraz na cześć X IX  Zjazdu K P Z R  
tkacze tych zakładów zobowią
zali się wyprodukować do koń
ca br. ponadplanowe 520 tys. 
metrów tkanin.

■k
9 bm. załoga kopaln i „Janina“ 

na 22 dni przed term inem  do
niosła o rea lizac ji zadań planu 
rocznego. Jest te rezu ltat wzro
stu wydajności pracy i pełnego 
w ykorzystan ia  istn ie jących re
zerw produkcyjnych Korzysta
jąc z wszechstronnej opieki i po
mocy dozoru technicznego oraz

Węgiel ciągnie 
ja k  magnes

Miałem w tedy 12 lat. 
Osieroconego chłopca po
sła li  k rew n i do klasztoru  
„czarnych sióstr“  w  Mie-  
chowicach. Mordowałem  
się tam przez 'p ięć lat. 
Uczyłem się jedynie modlić  
i  głodować. Zycie było m o 
notonne. Od czasu do cza
su siostra Verg in ia w zyw a
ła mnie, aby wypróbować  
swoją metodę to r tu ro w a 
nia. Chwyta ła  za dłonie, 
popychała do tyłu. Głowa  
of ia ry  uderzała o podłogę, 
a potem siostra w a l i ła  po 
nosie swoją tłustą pięścią.

K iedy  przebrała się m ia r 
ka — ciągnie swoją opo%. 
wieść życiową Hubert Ba
dura  — zrobiłem na ic ła-  
sną rękę „ wysiadkę “  z k la 
sztoru. Wtedy właśnie  
skończyła się wojna. W pa
dłem w  ręce złodzieja, 
handlarza końmi. Chciał 
on m nie wyuczyć widocz
nie na w y s o kokw a l i f iko 
wanego złodzieja. T łu m a 
czył różne złodzie jskie  
sztuczki, aż do obrzydze
nia. ' Nie mogłem tego d łu 
żej wytrzymać. Zameldo
wałem we W roc ław iu  m i 
l i c j i  o sprawkach mego 
przypadkowego opiekuna. 
Dość m ia łem krę tactw  i 
oszustw. Zapragnąłem ucz
ciw ie pracować. Przyję to  
mnie do pracy w  w a łb rzy 
skie j kopalni.  Wyuczyłem  
się na rębacza strzałowego. 
Zaczęło się szczęśliwe ży
cie. A le  stara, nabyta w  
klasztorze choroba przer
wała m i pracę w  kopalni.  
Poszedłem na kolej. Nie 
mogłem jednak usiedzieć 
na tej robocie.

Stale ciągnął mnie w ę 
giel. K to  go raz posmaku
je, temu już  trudno się 
jest z n im  pożegnać.

H ubert  przeczyta ł Ape l 
ZG ZMP. Pisało tam:

„K to  odważny i  nie lęka 
się przeszkód...“

— Tak, on, Hubert  jest 
odważny. Niczego się prze
cież nie lęka. Straszyli  go, 
że pod ziemią to i tygodnia  
nie użyje.

A  on przecież up a r ł  się,
poszedł pod ziemię  — k p i ł  
sobie z tchórz l iwych prze
stróg. I  w  pracy na kolei 
nie ustępował przed pię
trzącym i się nieraz przeci
wieństwami.

Stęskniony za węglem, 
za kopalnią, Badura p rzy 
jechał na Śląsk do Cen
tralnego Ośrodka Szkół 
Przysposobienia Zawodo
wego w  Bytomiu. W ośrod
ku p rzy ję l i  go serdecznie. 
Z ja d ł  obiad, w ykąpa ł się, 
by l na badaniu lekarskim. 
W  południe, z całą grupą  
pion ierów  — poszedł na 
f i lm  o kopaln i „Wesoła I I “ 
Wieczorem zebrała się w 
świe t l icy  grupa chłopców. 
Hubert wszedł trochę onie
śmielony. Nie znał nikogo. 
Zatrzym ał się przed chło
pakam i gra jącym i w  ping-  
ponga. Jeden z nich skoń
czywszy grę poprosił  go do 
stołu. Hubert wzruszył ra 
mionami.

— Nie umiem.
Tamten jednak pocią

gnął go za ramię, wręczył  
rakietę. Zaczęli odbijać  
p i łkę  z początku niezręcz
nie, później coraz w p rąw -  
niej. „L o d y "  zostały prze
łamane. Hubert postanowił  
zawsze po pracy przycho
dzić do świetlicy. Tak za
czął od nowa swoje górn i
cze życie. Przy swoim ęa- 
pale, stanowczości i am 
b ic j i  w iele będzie tu mógł 
zdziałać.

H. STASIKOW SK1

oddziałowych ogniw  pa rty jnych  
i zw iązkowych, załoga kopaln i 
zm obilizow ała wszystkie s iły  dla 
pełnego w ykonania planów.

★
Załoga Zakładów Szkła Lu

strzanego „Wałbrzych" w yko 
nała na 36 dn i przed term inem  
roc?.ny w artośc iow y plan p ro 
dukc ji, dając wcześniej niż to 
było  zaplanowane dziesią tk i ty 
sięcy m etrów  kw adra tow ych  
szkła dla budynków  i hal fab 
rycznych oraz osiedli m ieszka-

datkowe ilości wysoko 
ściowego produktu.

warto-n iow ych . Załoga przekroczyła 
rów nież roczny plan asortym en
tow y  w  na jważnie jszych dzie
dzinach p ro d u kc ji np. szkła o r
namentowego i szkła lus trzane
go szlifowanego.

D zięk i znacznym oszczędnoś
ciom  w  zużyciu surowców i m a
te r ia łó w  pomocniczych oraz 
zm niejszeniu kosztów stałych, 
koszty własne p ro du kc ji obn i
żono o 4,03 proc. zamiast zapla
nowanych 0.78 procent. | okaz ji „B ły s k a w ic y “  kom ite t fa -

Załoga Zakładów postanowi- j bryczny PZPR, rada zakładowa 
ła wykonać do końca grudnia j i dyrekc ja  hu ty  z łożyły Nochel- 
br plan roczny w 112 proc., da- j skiemu gra tu lac je  i życzyły mu 
jąc gospodarce narodowej do- 1 powodzenia w  dalszej pracy.

T ró jw arsz ta tow iec  — sz lifie rz  
Ignacy Nocheiski, pracow nik 
w ydz ia łu  mechanicznego hu ty  
„Ostrowiec“ zam eldował o w y 
konaniu przypadających na nie
go w ed ług obow iązujących 
norm  zadań Planu 6-letniego.

W specja ln ie w ydanej z te j

PRZED KONGRESEM NARODÓW  W  OBRONIE P O K O J U

Nasza walka o pokój nierozerwalnie wiąże się 
ze zwycięską realizacją wielkich zadań Planu 6-letniego

Listy i depesze społeczeństwa do PKO?
Dowodem uczuć milionów Polaków, pragnących w pokojowej, twórczej pracy pomnażać 

osiągnięcia gospodarcze I kulturalne narodu polskiego i realizować wspaniałe zadania Progra
mu Frontu Narodowego — są setki listów i depesz, jakie w związku ze zbliżającym się 
Kongresem Narodów w  Wiedniu wpływają do Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju.
W pismach tych przedstaw i

ciele różnych w a rs tw  społeczeń
stwa polskiego w yraża ją  swą 
wolę wzmożenia w ys iłków  w 
walce o utrzym an ie  pokoju na 
całym  świecie i potępiają zbrod
niczą. agresywną po litykę  Im 
peria lis tów . pragnących w yw o
łać nową pożogę wojenną.

A k tyw iśc i Związku Zaw odo
wego Nauczycielstwa Polskiego 
w  Gdańsku, w  liście do PKOP 
piszą m, in.:

„W  okresie wyborczym , rea
lizu jąc zadania F rontu Narodo
wego, nauczyciele Gdańska w łą 
czyli się do pracy kom ite tów  
F rontu Narodowego i chlubnie 
w ykona li swe zadania.

K onsty tuc ja  Polskie j Rzeczy
pospolite j Ludow ej i Program 
Frontu Narodowego sta ły się na
szym fundam entem  ideolo

g icznym , na k tó rym  opie
ram y wychowanie i naucza
nie m łodzieży. Jesteśmy prze
świadczeni, że w ten sposób 
na jw yd a tn ie j ug run tu jem y ideę 
w a lk i o pokój i realizację pla
nów państwowych.

W codziennej naszej pracy, 
w poczuciu patriotycznego obo
wiązku będziemy wskazywali 
młodzieży osiągnięcia i wspania
le perspektywy Polski Ludowej, 
która pod przewodnictwem Pol
skiej Zjednoczonej Partii Ro

botniczej i Rządu Polski Lu
dowej, pod kierownictwem Pre
zesa Rady Ministrów — Bole
sława Bieruta pomnaża nieu - 
stannie swój wkład w dzieło u- 
trwalenia pokoju na całym świę
cie“.

A k tyw iśc i zw iązkow i zgrom a
dzeni na żebraniu grupy zw iąz
kow ej oddziału w a lcow ni w Za
kładach „Trzebinia“, przesłali 
lis t, w  k tó rym  stw ie rdza ją :

„W ierzym y głęboko w  to. że na 
Kongresie w Wiedniu zapadną 
decyzje, k tóre staną się moc
nym  orężem w obronie pokoju 
i gw arancją zwycięstwa obozu 
pokoju nad siłam i w o jny.

Nasza wałka o pokój nierozer
walnie wiąże się ze zwycięską 
realizacją wielkich zadań Planu 
6-letniego. Rosnące wskaźniki 
produkcji naszego zakładu —  
to nasz wkład w walkę, którą 
narody prowadzą w obronie po
koju. W iem y, że wraz ze wzro
stem s ił naszej O jczyzny w zra
stają s iły  obozu poko ju“ .

W depeszy do Polskiego Ko
m ite tu  Obrońców Pokoju załoga 
Fabryki Sklejek Przemyślu Lcś‘  
nego w Białymstoku donosi: 
„M e ldu jem y, że w  dniu 26 lis to 
pada br. zakończyliśm y rea li
zację naszego rocznego planu 
produkcyjnego. Naszym wysil - 
kiem i naszą pracą pragniemy

wzmocnić jeszcze bardziej Pol
skę Ludową — silne ogniwo 
światowego obozu pokoju. na 
czele którego stoi niezwyciężony 
Związek Radziecki.

Zapewniam y was, że w pracy 
naszej nie ustaniemy, że dzięki 
., rzyrr.aniu w ysok ie j w ydajności 
dr końca bież. roku w ykona
my plan roczny w 111 proc. 
Pragniem y tym  zadokumento - 
wać naszą nieugiętą wolę w a lk i 
o pokó j“ .

Młodzież, nauczycielstwo i 
pracow nicy Zasadniczej Szkoły 
Metalowo - Odlewniczej w Sie
radzu w piśmie swym  oświad -
czają:

„W  pracy dla dobra, rozkw itu  
naszej O jczyzny jest nam po- 
trzebny pokój. Potępiam y gra
barzy dorobku ku ltu ra lnego i 
gospodarczego społeczeństw. 
Potępiam y podżegaczy wojen - 
nych, niosących śmierć, c ie r - 
pienie i nędzę, Żądamy natych
miastowego zakończenia wojny 
w Korei i Vietnamie. Żądamy 
zaprzestania zbrodniczych kno
wań przeciwko naszym grani
com na Odrze i Nysie. Żądamy 
pokojowej współpracy między 
narodami świata. Pragniemy, 
aby twórcze myśli ludzkie i tech
nika służyły całej ludzkości dla 
rozwoju życia gospodarczego i 
kulturalnego“.

Dzieci ze Sródberewa otrzymały piękne dary
o d  N ie m ie c k ie g o  Z w ią z k u  O f ia r  F a s z y z m u

Niecodzienną uroczystość prze
ży li mieszkańcy Państwowego 
Domu Dziecka w  Sródborowie. 
Dzieci te— to w  większości siero
ty  po zam ordowanych przez fa 
szystów bo jow nikach o wolność i 
demokrację. W czasie m iędzyna
rodowego tygodnia w a lk i z fa 
szyzmem odw iedził je  przedsta
w icie ] N iem ieckiego Z w ią ik u  
O fia r Faszyzmu (VVN) Oskar 
Reissing. Obiecał on wówczas 
dzieciom, że niem ieccy przy ja 
ciele przyślą im  zabawki.

W dn iu 8 grudn ia odbyło się 
w łaśnie uroczyste przekazanie 
prezentów przysłanych za po
średnictwem  Zarządu Głównego 
Zw iązku B o jow n ików  o Wolność 

Demokrację. W im ien iu  ZG

ZBoW iD  przem ów ił do dzieci 
wiceprezes Garncarczyk.

Następnie sekretarz ambasady 
NRD Artur Wyschka i sekretarz 
ZG ZBoW iD  Passini w ręczyli 
dzieciom prezenty. O krzyk i 
szczerego zachwytu w y rw a ły  się 
ze wszystkich ust na w idok 
pięknej rad io li z kompletem płyt. 
pociągu, konia na biegunach, p i
łek, huśtawek, gier, kube łków  i 
szufelek do piasku dla na jm łod
szych.

W im ien iu  dzieci Władzia 
Kabza odczytała list', w  którym  
mieszkańcy Domu Dziecka ser
decznie dzięku ją swoim niem iec
k im  przyjacio łom  za wspaniałe 
prezenty. Sekretarz ambasady 
NRD w gorących słowach życzył

dzieciom  powodzenia w  na 
i radości w zabawie. „Jesl 
przekonany, że przyjaźń, kł 
jest już dawno zawarta za 
śniła się, i dzisiaj musimy j 
zumieć, że przyjaźń ta zobou 
żuje dzieci poiskie i niemiet 
do wspólnej w alki o pokój i 
cjalizm — te dwa najwyższe 
bra ludzkości“... powiedział 
tur Wyschka. Rozentuzjazi 
wane dzieci długo wznosiły 
k rzyk i na cześć przyjaźn i j 
sko-n iem iecktej i wodzów i 
narodów — Bolesława Bierui 
W ilhelma Piecka,

W części artystyczne j uroc 
stości w ys tąp ili artyści w 
szawscy i zespoły Domu Dz 
ka. J. E
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W Warszawie rozegrany został w  niedzielę 7 bm. międzypaństwowy mecz pięściarski Pol
ska — Fin landia , zakończony zwycięstwem zespołu polskiego 14:6.

Jedną z ciekawszych w a lk  stoczył w  wadze półśredniej K R A W C Z Y K  (z lewej) w y g ry w a 
jąc na pu nk ty  z M A L M IK O S K 1 M  (Fin landia).  Foto C A F

We wtorek 9 bm. odbył się w Łodzi drugi mecz bokserski pomiędzy 
pięściarzami fińskimi i polskimi.

Mecz ten zakończył się pięknym sukcesem młodych bokserów polskich 
14:4 (w wadze lekkiej walka nie odbyła się).

Sprawozdanie naszego specjalnego wysłannika podajemy na str. 4.
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0 pracy hala TPP-R przy hucie im. Dzierżyńshieąn

Cala miedzież huiy w szeregi TPP-R!
—  © t o  M a s z e  ¡ n a s i ©

Oceniając pracę m łodzieży 
naszej hu ty  w św ietle IV  K ra - 

! jowego Z jazdu TPP-R  chcę po
dzielić się pokrótce sw ym i spo
strzeżeniami.

Na wstępie muszę stw ierdzić 
że młodzież, nasza chętnie p rzy 
swaja sobie wszelkie w iadom o
ści o Zw iązku Radzieckim . Po
głęb ian ie wiedzy o Zw iązku 
Radzieckim  pozwala naszej m ło 
dzieży w rozszerzaniu swego

Budowę części wysokościowej 
Pałacu K u l tu ry  i Nauki obslu- 

| gv ją  4 specjalne dźw igi pełza
jące typu U.B.K.

Zespół
Teatru Dramatycznego 
Im. ^lossowictu 
opuścił Polską

8 bm w godzinach w ieczor
nych w salach K lubu  O fice r
skiego Domu W ojska Polskiego 
odbyło się przyjęcie  pożegnal
ne dla zespołu Państwowego 
T eatru  Dram atycznego ‘ im. 
Mossowietu. wydane przez Ko
m ite t W spółpracy K u ltu ra ln e j z 
Zagranicą. v

\V p rzy jęc iu  udzia ł w z ię li: m i
n ister K u ltu ry  i Sztuki — W. 
Sokorski, k ie ro w n ik  W ydziału 
Zagranicznego KC PZPR O. 
D łuski, sekretarz generalny 
K W K Z  amb. J. K. Wende oraz 
liczn i przedstaw icie le stołeczne
go św iata artystycznego. Obec
n i b y li charge d 'a ffa ires Am ba
sady ZSRR w, Polsce — D. Zai- 
k in  oraz przedstaw icie l W OKS 
w  Polsce — J. Safirow .

❖
Po przeszło miesięcznym po

bycie w  dn iu 9 bm. opuścił Pol
skę, udając się do M oskwy Ze
spół Państwowego Teatru D ra
ma tycznego im. Mossfltvietu

| P i l s k i e  R a d i o  
w Dniach Kongresu 

w Wiedniu
P rzez c a ły  czas trw a n ia  K o n g re - | 

su N a ro d ó w  w O b ro n ie  P o k o ju  w 
W ie d n iu  P o lsk ie  U ad io  nadaw ać be- ; 
cizie co dz ie n n ie  sp ec ja lne  a u d y c je  
sp raw ozdaw cze . A u d y c je  te nada- \ 

\ w ane heda w P ro g ra m ie  I od tro 
; d ż in y  18.m  do goćz. lO O  o raz  ¡ o- ] 
j w ta rz a n e  w p ro g ra m ie  I i  od r o d /
! 2i.U0 do 3?.30.

O p ro g ra m ie  ra d io w y m  w d n iu  j 
: o tw a rc ia  K o n g re su  nas tą p i spe- t 
1 c ja ln e  z a w ia d o m ie n ie .

światopoglądu, w doskonaleniu 
swej pracy zawodowej. Na po
parcie m ych słów przytoczę 
fakt, że 8 brygad młodzieżowych 
pracuje już u nas metodą Żan- 
darowej, a wielu młodych ro
botników — tow. tow.Wierzbic- 
ki, Pichit i inni — opanowało 
już metodę pracy systemem inż 
Kowalowa, co pomogło im stać 
się przodownikami pracy.

Pracę uśw iadam iającą pro
wadzim y dwoma sposobami 
P ierwszy — to włączenie do ze
brań ZM P -ow sk:ch k ró tk ich  
oogadanck o Zw iązku Radziec
kim, o osiągnięciach Kraju Rad, 
bądź też narady nad przenie
sieniem na nasz teren jakiejś 
nowej metody radzieckiej. Ści
śle' współpracu jem y, oczywiście 
z młodzieżą niezorganizowaną

D rug im  sposobem są osobiste 
indywidualne rozmowy, w k tó 
rych om awiam y z naszą m ło
dzieżą po litykę  Zw iązku Ra
dzieckiego, om aw iam y dające 
doskonałe w y n ik i m etody p ra 
cy ludzi radzieckich.

W każdej dziedzinie naszego 
życia s taw iam y sobie za p rzy 
k ład  m łodzież radziecką, zrze
szoną w Komsomole. W zakła
dzie naszym pracuje ok. 900 
m łodych robotn ików . Ok. 500 
z n ich skupia w swoich szere
gach organizacja zetempowska, 
a do TPP-R należy spośród 
ZM P -ow ców  ók. 350. W ciągu 
b.r. 40 ZMP-owców ukończyło 
kursy języka rosyjskiego. Na 
ku rsy  te chętnie ga rnę li się 
wszyscy, m. in i z tego wzglę
du, że bogata literatura tech
niczna w języku rosyjskim po-

[ zwala nam pogłębić nasze wia< 
domości zawodowe, czyniąc *  
nas lepszych fachowców.

Pisma zawierające w iadom o- 
! ści o Zw iązku Radzieckim  są 
| również chętnie rozkupyw ane 
j przez nas
I Nasz now oorganizu jący się 
; chór rozpoczął swą pracę od 
nauki piosenek radzieckich.

j Również sekcja sceniczna p rz y - 
j gotowuje sztukę radziecką „M a- 
! kar D ubrąw a", k tó rą  w ys taw i w  
! ramach F es tiw a lu  Sztuk Ra
dzieckich.

Muszę wspomnieć jeszcze O 
pracy m łodzieży w  ko łach 

j TPP-R W naszym zakładzie 
j is tn ie je  ko ło  zakładowe, k tó ra  
j dzie li się na koła oddziałowe. 
W kolach tych pracuje w icia  
spośród młodych pracowników  
huty jako członkowie zarządu 
koła. prelegenci, .bądź też jako 

! dekoratorzy, którzy ozdabiają 
hasłami hale fabryczre oraz 

j wydają specjalne gazetki, mó
wiące o życiu Związku Radziec
kiego.

W Miesiącu Pogłębienia P rzy - 
| jaźni Polsko - Radzieckiej zor- 
| ganizowaliśm y w każdym  kole 
pogadanki o Związku Radziec
kim. Prócz tego w Domu M ło 
dego H u tn ika  zorganizow aliśm y 
dwie wieczornice.

Podjęta przez nas ostatn io 
uchwała brzm i: „wciągnąć całą 
młodzież huty do T P P -R “.

JÓZEF ŁAPO T
ak tyw is ta  TPP-R  

techn ik -  m echanik 
hu ty  im. F. Dzierżyńskiego 

w  Dąbrow ie Górniczej

p o z d r o w ie n ia  z a r z ą d u  g i o w -ie g s  i m ?
DLA V K^SDESU SOCJALISTYCZNE) MŁODZIEŻY WŁOSKIE!

W związku z V Kongresem Socjalistycznej Młodzieży 
Włoskiej, który obradował w dniach od 4 do 7 bm. Zarząd 
Główny Związku Młodzieży Polskiej wystosował list z po 
zdrowieniami dla młodzieży włoskiej, w którym czytamy 
m. in.:

Drodzy Przyjaciele!
Z okazji V Kongresu Socjalistycznej M łodzieży W łoskie j 

zasyłam y Wam bojowe, bra terskie pozdrowienia.
Jesteśmy przekonani, że obrady Waszego Kongresu przy

czynią się do zacieśnienia bo jow ej jedności młodzieży w ło 
sk ie j w walce o prawa młodzieży o je j szczęśliwą przyszł «ć, 
o przyjaźń i b ra terstw o młodzieży całego świata, o przekre
ślenie zbrodniczych planów am erykańskich podpalaczy św ia
ta. którzy chcą rzucić m łodych W łochów na rzeź w im ię in 
teresów' chciwych zysku m ilia rderów .

S e r d e rz n e  p r z y ję c ie  f e a l r u  
„Berliner Ensemble“ w Erekowra

Członkow ie przybyłego do kiego przedstaw ieniem  „M a tk i“
K rako w a  zespołu czołowego te 
a tru  w NRD „B e rlin e r E.nsem - 
b le“  dn i poprzedzające ich p ier 
wszy występ w teatrze im  J. 
S łowackiego pośw ięcili na zw ie
dzenie miasta, na nawiązanie 
kon tak tów  z m ie jscow ym i przed 
s taw ic ie lam i k u ltu ry  i sztuki o 
raz na zapoznan.e się z p ie rw 
szym socja listycznym  miastem 
w Poisce --  Nową Hutą

W K lu b ie  M iędzynarodow ej 
K siążk i i Prasy nastąpiło spot - 
kan ie członków zespołu z akto
ram i. m uzykam i i lite ra tam i 
K rakow a . Gości z NRD pow ita ! 
w serdecznych słowach W. Rusz
kowski.

O djy jw iada jąc na pow itan ie  
IJelene Weigel i M a th iid c  Da 
negger podkreśliły , że przyjazd 
ich ma na celu dalsze zacieśnie
nie p rzy jaźn i między Polską Lu
dową a NRD.

Wieczorem goście niemieccy, 
podzieleni na grupy, obecni byli 
na przedstaw ieniach w tea
trach krakow skich .

W Nowej Hucie członkow ie 
zespołu zw iedz ili m iasto oraz 
przedszkole w osiedlu A 1, gdzie 
w ręczyli dzieciom podarki. •

W ystępy swe rozpoczął ze 
spól w Teatrze im . J. Słowne - 1

G orkiego w scenicznym opraco
w aniu Bertholda Brechta. Goś- 
c ; pow ita ł dyrektor teatru I I.  
Szletyński stw ierdzając, że wo
lą naszego pokolenia jest zacieś
nienie przy jaźn i między obu na
rodam i, które  od w ieków  żyły w  
atmosferze wzajem nej niechęci.

Przyjaźń ta zacieśnia się co
raz bardziej, gdyż Niemiecka 
Republika Demokratyczna ra - 
zem z Połską Ludową i innymi 
krajam i demokracji ludowej 
znajduje się dziś w potężnym 
obozie pokoju, na którego czele 
stoi Związek Radziecki i Cho- 
rąży Pokoju — JÓZEF S TA LIN .

Wśród okrzyków  na cześć 
¡Generalissimusa Stalina. Preze
sa Rady M in is trów  — Bolesława 
Bieruta i Prezydenta Wilhelma 
Piecka przem ówi! p rze ds taw i
cie l zespołu „B e rlin e r F-nsern - 

! ble“  dzięku jąc za gorące prze
jęcie oraz w yrażając w im ien iu  
zespołu radość z możności bu - 
dowama za pośrednictwem  sztu
k i,po m os tu  między narodam i 
m iłu ją cym i pokój.

Przedstaw ienie spotkało się z 
gorącym przyjęciem  publicznoś
ci szczelnie w ypełn ia jące j w i
downię. A rtys tom  wręczono 
wspaniałe w iązanki kw ia tów .



MŁODY AGITATOR -  HANKA LIPIŃSKA
, Szła, ja k  zazwyczaj — zamyślona, szybkim  krok iem .

Nagle przy rogu R akow ieckie j dobiegł do n ie j głos: patrzcie, 
Idzie nasza agitatorka... A  potem  głośne — dzień dobry, tow a
rzyszko!

H anka obejrzała się i z radością podbiegła do w ita jących  ją  
—  małżeństwa z córeczką. To starzy zna jom i — z je j Obwodu 
n r. 86...

Poszli da le j razem, żywo rozm awiając. Prawdę codziennie 
H anka spotyka kogoś ze „sw o ich“  — z obwodu. Z uśmiechem 
opowiada, że w  przeciągu ostatn ich k ilk u  tygodni zdobyła w ię
cej znajomych, przy jac ió ł, niż poprzednio w  ciągu w ic iu  la t.

Tow. L ip ińska od pierxv- 
wszych dn i kam pan ii przed
w yborcze j pracowała jako a- 
g ita to r na u lic y  Le w ick ie j. 
D z ięk i swoje j serdeczności, 
prostocie w  obejściu zyskała 
sobie sym patię m ieszkańców 
obwodu.

—  Mamo, chodź szybko, przy 
szła do nas w  odw iedziny cio
cia H anka! — w o ła ła  z rado
ścią sześcioletnia Basia, ciąg
nąc m atkę za rękaw  do po
ko ju .

Do domu Basi H. L ip ińska  
przyszła dowiedzieć się, czy 
gazownia doprowadziła już  
ins ta lac ję  do łazienki. P ros ili 
ją  o to rodzice Basi w  czasie 
p ierwszych spotkań, podczas 
ag itac ji wyborczej. Z łożyła w 
te j spraw ie m eldunek do K o 
m ite tu  F ron tu  Narodowego. 
O statn io dowiedziała się, że 
gazownia na skutek in te rw en
c ji  założyła insta lację.

—  W iele spraw, k tó re  oma
w iam  z ludźm i — opowiada — 
to  różne sprawy bytowe. Spra
w y  proste, sprawy codzienne
go dnia, dające się jedgak 
nieraz mocno człow iekow i vre 
znaki. Tu trzeba „przycisnąć“  
K o m ite t B lokow y, żeby p rzy 
śpieszył naprawę przeciekają
cego dachu, tu  znów trzęba in 
te rw en iow ać w  e lek trow n i w 
zw iązku z częstym wyłącza
n iem  prądu. Trzeba również i 
ludz iom  w ytłum acz3'ć, że oni 
sami są nieraz w in n i, że gaś
nie  w  ich m ieszkaniach św ia
tło . ponieważ często używ ają 
za dużo prądu w  godzinach 
szczytowego napięcia.

U m ia ła  Flanka rozm awiać z 
kob ie tam i ja k b y  była  ich „s ta
rą “  sąsiadką. U m iała nawet 
poradzić ja k  b luzkę na jp rak 
tyczn ie j uszyć, ja k  upiec lu 
krow ane ciasto, jaką  książkę 
n a jle p ie j przeczytać... N ic więc 
dziwnego, że dziś p rzy jm ow a
na jest przez m ieszkańców u l. 
Le w ick ie j ja k  dobra znajoma, 
a przez dzieci — z w ie lk im i 
oznakam i radości. Zyskała so
b ie  szczególną sym patię n a j
m łodszych, dla k tó rych  zaw
sze m ia ła  ciekawą opowiastkę, 
czy też radę, ja k  zrob ić nową 
zabawkę...

Z niemniejszą radością b y 
ła  przyjm ow ana przez pewną 
staruszkę, m ieszkającą na Le 
w ick ie j, która rozm iłow a
na jest w  „Panu Tadeu
szu“ . Hanka często wstępuje 
do „babc i“ , aby przeczytać je j 
k ilk a  stron z w ie lk iego dzie
ła  M ickiew icza.

W ieie godzin spędza z m ie
szkańcami „s w o je j“  u licy  przy 
rozm owach na tem at wydarzeń 
po litycznych w  k ra ju  i za g ra
nicą. T łum aczy im  h istorycz
ną w ielkość zwycięstwa odnie
sionego przez F ron t Narodo-

w y  w  wyborach, k tó re  jest 
dowodem stale wzrastającej 
m ora lno - po litycznej jedności 
naszego narodu, k tó re  o tw o
rzy ło  przed nam i perspektywę 
dalszego wspaniałego rozw oju  
k ra ju , perspektywę wzrostu 
dobrobjńu ludz i pracy.

W iele pytań, z k tó ry m i spo
tyka  się ostatn io Hanka, do
tyczy X IX  Z jazdu KPZR. W 
czasie tych rozm ów opowiada 
również o tym , czego uczy tow. 
S T A L IN  w  swojej pracy „E ko
nomiczne problem y socja lizm u 
w  ZSRR“ .

M ów iąc o szerokiej amne
stii, k tó rą  na swym  p ie rw  
szym posiedzeniu u ch w a lił 
nasz now y Sejm, tłum aczy, że 
am nestia ta jest wyrazem  si
ły  i  zwartości narodu, k tó ry  
może dziś dokonać tego w ie l
kodusznego aktu , że przed 
zw o ln ionym i z w ięzień o tw o
rzy ła  się perspektywa pow ro
tu  do uczciwego życia, do 
pracy dla dobra narodu.

Podczas tj-ch rozm ów oma
w ia  również przebieg i w n iosk i 
płynące z procesu praskiego 
S lansky‘ego i jego kom panów. 
M ów i m. in. na tem at ostat
n ie j sesji ONZ...

r
Tow. L ip iń ska  pracuje w  

C entra li Hand low ej M a te ria 
łó w  Budow lanych. Na swoim

teren ie jest rów nież a k ty w 
nym  agitatorem . Przychodzą 
do n ie j i  starsi i  m łodsi, cie 
szy się w ie lk im  zaufaniem  i  
sym patią współtowarzyszy 
pracy. Zw raca ją  się do n ie j z 
prośbą o poradę, o pomoc, o 
w ytłum aczenie trudnego pro
blemu...

Często można spotkać ją  w  
otoczeniu grom adki tow arzy
szy, k tó rym  coś ża rliw ie  w y 
jaśnia, radzi.

Pewnego dnia je j koleżan
ka W anda Kossowska zapyta
ła, ja k ie  są w a run k i zbudo
w ania  kom unizm u; pytanie to 
pow tórzy ło  k ilk u  innych kole
gów.

H anka zebrała po pracy w  
św ie tlicy  grupkę zainteresowa
nych i  w ytłum aczyła  im  na 
podstaw ie pracy S T A L IN A  
„Ekonom iczne problem y socja
lizm u  w  ZSRR“ , ja k ie  są pod
stawowe w a ru n k i przejścia od 
socjalizm u do kom unizm u.

' k
—  Tow. L ip iń ska  jest przo

du j ącym pracow nik iem  — mó
w i tow. A leksander Stępniew
ski, dy re k to r C entra li Hand lo
w ej M a te ria łów  Budow lanych 
—  je j re fe ra t doskonale p ra 
cuje, była nagradzana za o- 
fia rn ą  i  w yda jną pracę. Jej 
brygada młodzieżowa n r 1 za
ję ła  drugie miejsce w  m iędzy 
pddzia łowym  współzawodnic
tw ie  pracy. Również jako  prze
wodnicząca ko ła  zakładowego 
ZM P może być wzorem dla 
w ie lu  innych  przewodniczą
cych...

—  ...nie wyobrażam  sobie — 
zw ierza się Hanka —  aby 
k toko lw ie k  m ógł być dobrym

agitatorem  źle pracując zawo
dowo i  społecznie na swoim 
w łasnym  terenie. P rzodow nic
tw o  w  pracy — społecznej i 
zawodowej — to w arunek do
b re j pracy ag itatora .

Ponadto uważam, że ag ita
to r to człowiek, k tó ry  żyje ,.z 
książką w  ręku “ . Czytam do
syć dużo książek, no i  —  re
gu la rn ie  — prasę: „Trjdounę 
L u d u “ , „Sztandar M łodych“ , 
„N ow e D rog i“ , „Nowe Czasy“ , 
ak tua lne broszury...

P racu ję również nad p rzy 
swojeniem  sobie podstawo
w ych zasad nauk i m arksizm u- 
len in izm u. Uczę się z dw iem a 
koleżankam i -— stworzyłyśm y 
zespół sam okształceniow i'. Czy 
tam  w iele lite ra tu ry  p ięknej, 
chodzę do k ina, do tea tru  — 
często p rzyk ład y  z ks iążk i czy 
z f ilm u  stają się w  ag itac ji de
cydu jącym i argum entam i...

Tow. L ip ińska  każdą powie
rzoną sobie- pracę stara się w y 
konać ja k  na jlep ie j. Chcia ła
by ona jednak pracować co
raz w ięcej i coraz lepie j. 
Chciałaby znaleźć się na tru d 
nych i  odpowiedzialnych od
cinkach, tam  gdzie szczegól
nie. w ie ie trzeba w iedzy i  w y 
trw a łości.

D latego zamierza wstąpić na 
wyższą uczelnię. Pochłania ją 
ją  prob lem y i ta jn ik i chem ii 
—  nauk i przyszłości, nauk i o 
w ie lk ich  perspektywach. Chcia 
łaby ja k  najszybciej stanąć do 
pracy w  laboratoriach Wizowa 
czy Gorzowa, stanąć do pracy 
na pierwszej l in i i  fro n tu  w a lk i 
o nowe, w ie lk ie  ju tro  Polski.

A LE K S A N D E R  K O M IT A U

DWIE LINIE ROZWOJU
mysłowe 
w
dukcję zaledwie dwukrotn ie, A ng l ia  — o 60 proc., Francja  — o 4 proc., Włochy  — o 34 proc., 
innych k ra jów  kapital is tycznych 10 Europie Zachodniej drepce wokół poziomu z 1929 r.

Liczby te dam ogólny obraz światowej sytuacji  ekonomicznej. Widać tu wyraźnie dwie różne lin ie rozwoju. Jedna, -to 
nieustanny wzrost pokojowej gospodarki w Związku Radzieckim i krajach demokracji ludowej, gospodarki nie zna
jącej kryzysów i  mającej na celu maksymalne zaspokojenie materialnych  i  ku ltu ra lnych potrzeb społeczeństwa Druga  
l in ia  — to droga gospodarki śwmżi^kapital is tycznego, którego siły produkcyjne drepcą w  miejscu gospodarki s-ar-  
p.acej się w kleszczach o g ó l n e g i s u  kapita l izmu i  powtarzających się kryzysów ekonomicznych, l inia M l i i a -  
ryzac j i gospodarki i  jednostronnego- ;. \oju produkc j i  wojennej.

Porównajm y dla przyk ładu tempo V1 produkc j i  przemysłowej w dwóch małych krajach — w  ludowo-demo
kratycznej A lb an i i  i kap ita l istycznej E ' ł  y.i.

A L B A M I B E L G I A
Albania. D aw nie j jeden z 

■■•f* na jbardzie j zacofanych pod 
względem ekonomicznym, „za
b ity  deskami“ - k ra j bałkański, 
w  którym  feudaln i książęta 
handlow ali na tu ra lnym i boga
ctwam i k ra ju  i zam ienia li go 
w  anglo-amerykańską. a po
tem w łoską kolonię. N ieliczny 
dombek k ra ju  stworzony w  
ciągu stuleci ciężką pracą na
rodu, zniszczyła w o jna i oku
pacja faszystowska.

W yzwolony w  191-4 r. naród 
albański' postanowił zbudować 
socjalizm, stworzyć przemysł 
socjalistyczny, podnieść po
ziom ro ln ictw a.

W  1947 r. k ra j przystąp ił 
do planowej gospodarki. Już 
w  roku następnym produkcja 
przemysłowa wzrosła nieby
wale. Równocześnie znacznie 
zw iększyła się powierzchnia 
uprawna i urodzajność pól.

Spójrzm y na liczby:

I I  ełgia jest jednym  z ma- 
19 łych, ale uprzem ysłowio

nych k ra jów  kapitalistycznych. 
Sprzyjało temu je j korzystne 
położenie na skrzyżowaniu 
najw iększych europejskich 
dróg handlowych, dostęp do 
morza oraz bogate zasoby na
turalne.

Jak wygląda Obecna sytua
cja ekonomiczna Belgii?

Podczas w o jny Belgia ucier
piała znacznie m niej, niż inna 
kra je  zachodnio - europejskie. 
Stosu i owo mało 'u c ie rp ia ły  
be lg ijskie  lin ie  kolejowe, fa
b ryk i i porty. Belgia m ia ła 
więc stosunkowo sprzyjające 
w a run k i dla szybkiej odbudo
w y przemysłu. Spójrzm y jed
nak na liczbv:

Na budowlach kom unizm u w  ZSRR olbrzym ie, kroczące ko p a rk i w ykonu ją- pracę setek 
ludzi. W zrastająca mechanizacja pozwala na przyspieszanie tem pa budów ", na coraz wspa
nialszy rozw ój pokojowej gospodarki ZSRR — bastionu światowego obozu pokoju.
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U  zaślepionej nienawiści 
do pokoju

Najp ieru) zastosowano
bardziej de lika tny sposób. 
W  dniu 16 listopada organ 
Watykanu, dziennik „Os-  
servatore Romano“ , na sa
mej górze pierwszej s tro
ny zamieścił oświadczenie 
amerykańskiego Departa
mentu Stanu. Pełne osz
czerstw oświadczenie do
tyczyło mającego rozpocząć 
się w  dniu 12 grudnia w  
Wiedniu Kongresu Naro
dów w  Obronie Pokoju. 
Oświadczenie w  wyraźny  
sposób dawało do zrozu
mienia, że żaden człowiek, 
któremu drogi jest „ a m e - . 
rykansk i sty l życia“  i  „a -  
t lan tyck ie  ideały“  (agresji) 
nie weźmie udzia łu w  tej 
„komunistycznej imprezie“ .

To „ łagodne“  napomnie
nie ze strony W atykanu  
niewiele jednak pomogło. 
Najwidocznie j mało jest 
ludzi, którzy by uw ie lb ia 
l i  „amerykański sty l ży
cia.“ , a jeszcze mnie j m i 
łośników „a t lan tyck ich  ide
a łów“ .

Sytuacja stawała się 
icprost krępująca. Bo oto 
to samych Włoszech już  
nie ty lko  m i l iony  ka to l i
ków aktywn ie  biorą udział 
w przygotowaniach do 
Kongresu Narodów, ale o 
zgrozo! coraz więcej księ
ży tuż pod bokiem w a ty 
kańskie j centra li  zaczęło 
się włączać do ogólnoświa
towego ruchu obrońców 
pokoju.

Tak więc w  kato lick im  
piśmie „Adesso“  ukazał się 
Ust o tw a rty  księdza Primo  
Mazzalani, w k tó rym  ten 
wypowiada się za udzia
łem w  Kongresie Narodów  
w Obronie Pokoju. L iczni 
księża w całych Włoszech 
biorą udział w  manifestac
jach przygotowawczych do 
tego Kongresu: proboszcz 
z Randazzo, proboszcz z 
Santo Stef ano, księża z 
Ponte d‘A rb ia  i  San Gio
vanni d ’Asse i  w ie lu  in 
nych.

Podobne zresztą w iado
mości zaczęły napływać z

całego świata. Wszędzie ta
bak ludzi niewierzących,  
obok ludzi innych wyznań, 
również i  ka to licy biorą 
udzia ł w  w ie lk ie j,  świato-  
w e j walce przeciwko w o j 
nie i agresji, uczestniczą 
w przygotowaniach do 
Kongresu Narodów.

Oczywiście rosnący z 
dniem każdym ruch w  o- 
bronie pokoju jest solą w  
oku podżegaczy wojennych  
i  wszelkich wrogich  połco- 
jo w i  sił — od Waszyngto
nu  — do Watykanu. I  w o 
bec tego postanowiono w y 
stąpić bardziej zdecydowa
nie.

W dniu 1 grudnia w  
,.Osservat0re Romano“  po
ja w i ł  się a r tyku ł ,  w k tó rym  
Watykan zajął już  zdecy
dowane stanowisko wobec 
Kongresu Narodów. Język 
a r ty k u łu  nie różni się 
zbytnio od języka waszyng 
tońskiegoy oświadczenia De 
partamentu Stanu, a a r 
gumentacja pokrywa się 
całkowicie. Tak więc o f i 
c ja lny organ watykańsk i  
przy pomocy równie zaw i
łych  ja k  k łam liw ych  w y 
wodów stara się utożsamić 
ruch w  obronie pokoju z 
ruchem komunistycznym.

-Lecz szczytem wszystkie
go jest konkluzja a r ty k u 
łu, która bodaj przewyż
sza nawet bzdury am ery
kańskiego Departamentu  
Stanu. Bo oto „Osserrata-  
re Romano“  dochodzi do 
wniosku, że udzia ł w świa
towym  ruchu pokoju p rzy 
czyni się do... zwiększenia 
napięcia międzynarodowe - 
go(!) i do „postawienia jed 
nego narodu przeciw d ru 
g iemu“ (!)...

Nienawiść zaślepia. N ie
nawiść do pokoju zaślepiła 
watykańskich władców tak 
bardzo, że zapomnieli o 
swych licznych zapewnie
niach, i i  są... „zwo lenn ika
m i pokoju“ .

(BA)
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NOWOŚCI „KSIĄŻKI 1 W IEDZY"
Bolesław B IE R U T, Edw ard OCHAB, Franciszek M AZUR,

W s k a z a n i a  i  n a u k i  X I X  Z j a z d u  K P Z R  str. 
96 —- cena 1.40.

Zagadnienia m ateria lizm u dialektycznego i historycznego 
w  pracy J. W. S talina „M arks izm , a zagadnienia językonaw- 
stw a“ “ , str. 448, cena 18 zł.

Roman K orneck i — ZSRR brygada szturm owa ludzkości
str. 5?, cena 1.25 zł.

H enryk  Ś w ią tkow sk i — Stosunek państwa do kościoła 
w  różnych k ra jach  — str. 180, cena 8 zł.

Ignacy K ra s ick i — Satyry —  str. 94 plus 11 W klejonych 
plansz, cena 16 zł.

A leksander Hercen — Rzeczy m in ione i  rozm yślania —
tom  I I ,  str. 440, cena 19 zł.

Balzac — Kobie ta trzydziesto le tn ia — str. 368, cena 
13.50 zł.

agentury w yrządziły  poważną 
szkodę rozw ojow i ekonom iki 
albańskiej. Po rozbiciu agen
tu ry  k ra j szybko ruszył na
przód.

Lata 1919 — 1950 — to okres 
dwuletniego planu gospodar
czego. Przezwyciężając sku tk i 
szkodnictwa titow sko - faszy
stowskiego A lban ia w  1950 r. 
dokonała poważnego kroku na
przód. W 1949 r. wydobyto 
już  o 98 proc. więcej . ropy 
naftowej niż w  r. 1938, chro
m u zaś — o 515 proc.

Lata późniejsze świadczą, 
że produkcja w  A lban ii rośnie 
nieustannie. W 1951 r. poziom 
p rodukc ji przem ysłowej w  po
rów naniu z la tam i przedwo
jennym i wzrósł przeszło pię
ciokrotnie.

W 1951 r. A lban ia przystą
piła do rea lizacji planu 5-łet- 
niego, staw iając sobie za cel 
12-krotne zwiększenie produk
c ji przemysłowej w  porówna
n iu  z poziomem przedwojen
nym. Pod koniec p ięcio la tk i 
A lban ia produkować będzie 
— w  porównaniu z r. 1950 
dw ukro tn ie  w ięcej ropy na f
towej, praw ie sześciokrotnie 
w ięcej węgla, 5,7 razy więcej 
energii e lektrycznej, m iedzi — 
2,6 raza w ięcej, 2,3 w ięcej 
chromu, produkcja tkan in  ba
wełnianych wzrośnie 19-krot- 
nie, cukru 18-krotnie itp. Pro
dukcja całego przemysłu zw ię
kszy się — w  porównaniu z 
r. 1950 — 3.4-krctnie, ro ln i
ctw a zaś — 1,7-krotnie.

oddano do użytku w ie lk i kom 
bina t w łók ienn iczy im. S ta li
na, tu rb iny  pierwszej w ie lk ie j 
e lek trow ni wodnej im. Lenina, 
zaopatrującej stolicę A lban ii 
w  wodę i prąd elektryczny, 
pierwszą cukrownię »/ obwo
dzie Korczi.

Zaprojektowano i rozpoczę
to budowę pierwszych zakła
dów hutniczych, pierwszej fa 
b ry k i szkła, nowej e lektrow ni 
wodnej nad rzeką Matę.

B u rz liw y  rozwój gospodarki 
narodowej wymaga w ie lk ie j 
ilości w ykw a lifikow a nych  kadr 
robotn ików  i techników. Całą 
A lban ię pokryła  sieć różnych 
kursów  i -szkół. W kra ju  
o tw arto  pierwsze wyższe 
uczelnie, wprowadzono obo
w iązkowe 7-letnie nauczanie. 
Ilość uczących się pod koniec 
p ięc io la tk i wyniesie 215.800 
osób i będzie o 370 proc. w ię- 
.ksza, niż w  r. 1938.

Rozwój gospodarki narodo
wej A lban ii, podobnie ja k  i 
w  innych kra jach dem okracji 
ludowej, opiera się nie ty lko  
na zasobach własnych, ale 
również na ścisłej b ra terskie j 
współpracy i pomocy wzajem 
nej ze Zw iązkiem  Radzieckim 
i k ra jam i całego potężnego 
obozu pokoju.

Masy pracujące m aleńkie j 
A lban ii, otoczonej przez w ro 
gów — podobnie, ja k  wszyst
k ie  wolne kraje, korzystają z 
wszechstronnej i bezintere
sownej pomocy ZSRR i pew
nie kroczą naprzód po drodze 
rozkw itu .

Wł. Fiodorow

Jak w yn ika  z tabeli, w 
I-ym  półroczu 1950 r. Belgia 
nie osiągnęła nawet przedwo
jennego poziomu produkcji, w 
roku zaś 1948T949 w kra ju  
rpzpoczął się kryzys ekonomi
czny. Pod dyktandem  m onopoli 
am erykańskich Belgia przesta
w iła  gospodarkę na to ry  wo
jenne, rozpoczęła wojenną 
produkcję. Spowodowało to w 
pierwszym okresie pewne 
podniesienie poziomu produk
c ji przemysłowej. Dlatego też 
w  II-g im  półroczu 1950 r. ja k  
również w  r. 1951 obserwuje 
się ogólny wzrost wskaźnika 
p rodukc ji przemysłowej.

Jednakże już obecnie, w  
trzecim  roku rea lizacji pro
gramu wojennego obserwuje
my ja k  rozpiętość pomiędzy 
przemysłem ciężkim, o trzym u
jącym  zamówienia wojenne, a 
sytuacją przemysłu pracują
cego dla potrzeb pokojowych 
staje się coraz większa. M il i 
taryzacja gospodarki dopro
wadziła do ograniczania i l i 
kw idac ji przemysłu cywilnego. 
W skutek tego — m im o że w 
pierwszej połowie 1951 r. 
wskaźnik p rodukcji przemy
słowej w  porównaniu do r. 
1937 wzrósł o 15.7 proc., to w 
rok póź.niej obniży! się o prze
szło 6 proc. Belgia znajduje 
się w obliczu dalszego zm nie j
szania produkcji.

Jak wygląda obecnie sytua
cja w  poszczególnych gałę
ziach przemysłu belgijskiego? 
Przytoczmy k ilka  przykładów.

Przemyśl węglowy. Belgia 
została włączona w  skład sta
lowo - węglowego karte lu  sze
regu państw zachodnio-euro-

! V E A T B * ZBRODNIARZ ZW YCIĘŻO NY
R og e r V a il la n d : „ P u łk o w n ik  F o s te r p rz y z n a je  sie do w in y “ . S z tuka  

w  p ię c iu  a k tą c li. R eżyseria  W ła d y s ła w a  K ra s n o w ie e k ie g o . S cenog ra fia  
Zenoh iusza  S trze leck ie g o . P ra p re m ie ra  p o lska  w  Tea trze  K a m e ra ln y m  
w  W arszaw ie .

Sztuka Vaillanda ma już 
swoją historię. Zabroniona 
przez po lic ję  P inay‘a we F ran
c ji, została gorąco i entuzjas
tycznie przyjęta we wszyst
k ich  kra jach obozu pokoju. Je
den z tea trów  moskiewskich 
przygotowuje je j inscenizację, 
gra ją  ją  tea try Budapesztu i 

Pragi, a obecnie odbyła się 
je j praprem iera polska w  W ar
szawie. Tak oto xv naszych 
krajach realizowana jest zasa
da wolności słowa, którą w y
rzuc ił za burtę  burżuazyjny 
rząd F ranc ji, chlubiącej się 
kiedyś swobodą, z. ja k ie j k o 
rzysta li xv tym  k ra ju  twórcy 
ku ltu ry . • Scena Teatru Kam e
ralnego ma swój poważny u- 
dzial h is to rii te j sztuki nie 
ty lko  dlatego, że tu właśnie 
odbyła się niedawno je j po l
ska praprem iera. Oto natych
m iast po zerwaniu prem iery 
sztuki przez bojóxvki faszys
towskie i po lic ję w  Paryżu, 
zespól ’ Państwowego Teatru 
Polskiego i Kameralnego po
stanow ił na znak protestu za
prosić artystów , biorących u- 
dział w  je j francuskim  przed- 
staw ieniu do Polski, oraz w łą 
czyć „P u łkow n ika  Fostera“  do 
sxx'ego repertuaru. I oto w  
W arszawie oa scenie TeatrU 
Kameralnego odbyła się xvłaś- 
ciwa praprem iera sztuki, a te-

raz mogą ją w  języku polskim  
oglądać warszawscy widzowie.

Sztuka V illanda  ma poxvaż- 
ne zalety. N ie ty lk o  dlatego, 
że podejm uje tak aktua lny i 
ważny po lityczny temat, uka
zując am erykańskie barba
rzyństwa w  K ore i i bohater
ską walkę narodu koreańskie
go przeciwko najeźdźcy. Zale
tą sztuki jest ukazanie tej 
p rob lem atyk i w  sposób artys
tycznie wartościowy i dzięki 
temu przekonujący. V ailland 
umie m ówić o. współczesnych 
sprawach politycznych języ- 

, k iem  sztuki, językiem  obrazu 
-, artystycznego. Dzięki temu je 

go sztuka pozostawia znacznie 
 ̂silniejsze wrażenie, aniżeli 
' w ie le współczesnych sztuk po
litycznych, których praw id ło - 
w a i słuszna treść nie docie
ra do świadomości odbiorcy w  
sposób rów nie sugestywny z 
powodu ich słabości artystycz
nej. Jest w  sztuce V aillanda 
pasja i gniew człowieka nie
nawidzącego zbrodni, faszyz
mu, demaskującego obłudę a- 
m ery kańskich im peria listów . 
Jest głębokie um iłow anie czło
w ieka, którego losy są g łów 
nym, tematem sztuki.

Co jest treścią sztuki? Treś
cią je j jest powszednia histo
ria am erykańskich oficerów  i 
żołnierzy, którzy początkoxvo 
m askują swe prawdziwe o b li

cze, lecz w  momencie k lęski 
uja\x'nia,ją całą jego nieludzkość 
i ohydę. P u łkow n ik  Fos.ter, 
k tó ry  początkowo zarzeka się, 
że nie pozwoli znęcać się nad 
bezbronnym więźniem, daje 
pod koniec sztuki rozkaz roz
strzelania go i spalenia do 
cna miasteczka, z którego w y
cofuje.się pod naciskiem pa rty 
zantów koreańskich arm ia a- 
rńerykań ika. Spraw iedliwości 
staje się jednak zadość. Nieda
leko zdążyli uciec am erykań
scy zbrodniarze wojenni. Zos
ta ją  schwytani przez pa rty 
zantów i zmuszeni siłą dowo
dów w iny do przyznania się 
do popełnionych zbrodni. Osą
dzi^ ich ludow y trybunał. Za
kończenie sztuki jest w tym 
sensie akcentem wyb iegają
cym naprzód . Zakończenie 
sprawy pu łkow nika Fostera 
jest n iew ą tp liw ie  epilogiem, 
k tó ry  czeka am erykańskich 
zbrodniarzy wojennych, do
puszczających się podobnych 
barbarzyństw  w tym  bohater
skim  kra ju . Czeka ich n iew ąt
p liw ie  podobny wyrok, ja k i 
trybun a ł ludoxx'y wyda na, pu ł
kow nika Fostera.

Sztuka ma również w  Polsce 
swoje specjalne brzmienie. Za
chowanie oficerów  am erykań
skich w  K ore i ukazane przez 
Vaillanda, przypom ina nam 
postępowanie h itle row skich  o- 
kupan tów  naszego k ra ju  w 
czasie ostatn iej w o jny. V a il
land zachował całą specyfikę 
amerykańskiego faszyzmu i o-

caywiście o ty le  różni się p u ł
kow n ik  Fester od różnych pul-/ 
kow n ików  Forsterów, jak ich  
w idz ie liśm y w Polsce w cza
sie okupacji. Lecz z jaw isko 
jest /.bieżne. Są to dwa ob li
cza zezwierzęconego faszyz
mu. I  tak, ja k  Forsterow ie 
skończyli na laxx'ach procesu 
norymberskiego, tak  i Foste— 
rów  po tra fią  w przyszłości u- 
karać zwycięskie narody.

Zadanie teatru, k tó ry  pod
ją ł się inscenizacji sztuki było 
trudne. Koncepcja insceniza
cyjna Krasnowieekiego szła w 
k ie runku  wydobycia całej treś
ci po litycznej sztuki. Pod tym  
względem w ydaje się, że 
przedstaw ienie warszawskie 
nie ty lko  dorównało przedsta
w ien iu  paryskiemu; lecz na- 
wet — ja k  tw ie rdz i autor — 
było odeń trafnie jsze. W uję
ciu Kreczm ara przypom ina 
nam Fostef owych zawodo
wych oficerów hitlerow skich , 
xvywodzących się ze starych 
rodzin ju n k ró w  pruskich, k tó 
rzy pięknie g ra li na fortep ia
nie, chodzili na koncerty, a 
jednocześnie z zimną k rw ią  
m ordow ali ludność naszego 
k ra ju , zburzyli i spa lili W ar- 
szaxx'ę.

W ujęciu bohaterskiej L i są 
różnice między przedstawie
niem  warszawskim  a parys-. 
k im . Justyna Kreczmarowa 
gra ją  m nie j sentymentalnie, 
m nie j sensacyjnie, aniżeli zna
kom ita  akto rka francuska Lo- 
leh Beilon. Francuzka była

troszkę postacią przypom ina
jącą owe kobiety - szpiegów, 
które tak by ły  modne w  cza
sach film u  „X -27“  i „F rau le in  
D okto r“ . Kreczmarowa grą 
dzielną dziewczynę koreańską 

'znacznie prościej i  bardziej 
bezpośrednio.

Dobrze, ciepło, In terp re tu je
postać sierżanta Paganela, je 
dynego uczciwego A m erykan i
na w  sztuce — A lfred  Łodziń- 
ski. Mocnym, z jednej b ry ły  
Wyciosanym kom unistą Ma- 
Sanem jest M acie j M acie jew 
ski. P rawdziwe postacie ograni 
czonych i bru ta lnych amery
kańskich najeźdźców stwarza
ją : W ieńczysław G lińsk i (po
ruczn ik Mac A llen) i Tadeusz 
Kosudarski (żołnierz Jce). B ar
dzo p raw dziw ym  kap ita lis tą  
koreańskim  jest w  ro li ojca 
L i — Gustaw Buszyński. 
Wreszcie tra fn ie  ożyw iają ma
łe role dowódcy partyzantów j 
koreańskich i pu łkow nika 
H itchkocka — Janecki i  Dar- 
dziński. N iemą rolę Koreańczy
ka Sve gra wym ownie Andrze j 
W itkow ski. W pozostałych ro
lach tego zespołowo opraco
wanego przedstawienia, w 
k tó rym  nie ma słabych pun
któw , gra ją  dobrze: .1. Wąso
wicz, K . W ó jc ikow ski i Z. O- 
buchowski.

T rafne w kształcie i n a s tro i 
ju  dekoracje zaprojektował Zc- 
nobiusz Strzelecki.

STANISŁAW ' SZAR ZYŃ SKI

pejskich, utxvorzonego zgod- 
nie z planem Schumana. Bel
g ijsk i przemysł węgloxvy 
znajduje się w  skra jn ie  cięż
k ie j sytuacji. Technika stoi 
na n isk im  poziomie. Jest rze
czą jasną, że źle wyposażony 
przemysł węglowy nie jest xv 
stanie konkurować z kopaln ia
m i zachodnio - n iem ieckim i. 
Prasa zagraniczna nie u k ry 
wa. żę realizacja planu Schu
mana grozi likw id ac ją  3/4 bel
g ijsk ich  kopalń.

Przemysł w łókienn iczy i  skó
rzany. W rezultacie planu 
M arshalla Belgia została zala
na am erykańskim i toxvaraml 
w łókienn iczym i. Spadł eks- 

ort. W związku z-ogólną sy- 
lacją  uległ ograniczeniu róxv- 

nież rynek xvewnętrzny, 
zmniejszyła się zdolność na- 
bywcza mas ludowych. Wszy
stkie gąłęzie przemysłu w łó 
kienniczego ogarnął kryzys. 
Większość przedsiębiorstxv 
pracuje nie w ykorzystu jąc w  
pełni swej mocy produkcj'jne j, 
a ty lko  na przykład przez 4 
dni w  tygodniu. W skaźnik pro
dukc ji przemysłu w łók ie nn i
czego xv I półroczu 1952 r. był 
o 25 proc. niższy niż w  I pół
roczu 1951 r.

B udow nictw o mieszkaniowe.
W sierpniu 1951 r. zanotowano 
w  tej dziedzinie spadek o 40 
proc. w  porównaniu z okre
sem r. 1930. Prasa be lg ijska 
donosi, że xv pozostałych ga
łęziach przemysłu lekkiego, 
produkujących a rtyku ły  nie- 
wojenne. również obserwuje 
się zastój i spadek produkcji. 
Dotyczy to przemysłu papier
niczego, szklarskiego, meblo- 
xx'ego i szeregu innych. Wska
źnik p rodukc ji przemysłu pa
pierniczego xv I półroczu 1952 
roku obniżył się o 21 proc. 
w  poróxvnaniu z I  półroczem 
1951 r. 1

P rzykłady te świadczą o po
garszaniu się ogólnej sytuacji 
ekonomicznej k ra ju , o zm nie j
szaniu się p rodukc ji przemy
słowej.

Wyścig zbrojeń pociąga za
sobą gigantyczne w yda tk i, 
któ rych brzemię spada na bar
k i mas pracujących. L ik w id a 
cja przemysłu cyw ilnego pro
wadzi do bezrobocia. W  ta
k im  niexvielkim  kra ju , ja k  
Belgia. liczba bezrobotnych 
przekracza 300.000.

S ku tk i jednostronnego roz
woju ekonom iki be lg ijsk ie j 
stają się coraz bardziej oczy
wiste. Jest rzeczą jasną, że 
praca przedsiębiorstw na po
trzeby wojenne nie może w y
równać szybkiej likxvidacji 
p rodukcji cyw ilne j. Dlatego 
też już  obecnie — p0 k ró tk im  
okresie ożyxvienia — obserwu
je się zmniejszenie produkcji 
przemysłowej, spadek temoa 
je j rozwoju. W Belgii, podob
nie ja k  w szeregu innych 
krajóxv kapitalistycznych, po- 
xvstają x\'arunki sprzyjające 
nadejściu ostrego kryzysu eko
nomicznego.

jO. I r in in

(Z a rty k u łu  w  „L ite ra tu ra  a- 
ja  Gazeta“  n r 137).



Nadszedł w Twoim życiu uroczysty
Dziś nadszedi w  Twoim  ży

c iu  uroczysty dzień. Dzień ten 
nie jest tak i sam jak  inne 
dni. Pamięć o tym  dniu po
niesiesz w  swym sercu na 
zawsze, bo takich chw il nigdy 
się nie zapomina.

Nadszedi w Tw oim  życiu u- 
r-ęzysty dzień: w  im ien iu 
s -'e lk 'e j rodziny przodujących, 
•w im ien iu  Zw iązku Młodzieży 
Polskie j otrzymujesz ZM P -ow 
ską legitymację.

I-»eg ty mac ja  to dowód zau
fan ia  i- w iary, że nie zawie
dziesz, to dowód zaufania i 
v  ary. że spraw ie socjalizmu 
v.- ernv będziesz na śmierć i ży
cic.

Mata książeczka legitym acji, 
czerwony kraw at, ktosy i t ry 
by na znaczku zeterr.pow-k m 
sisnow ią najdroższe symbole 
p • y należność i do w ie lk ie j ro
dziny zetempowskiej. symbole 
« “ erncści ideom wyzwolenia 
społecznego, k tórym  służyli 
Tadeusz Kościuszko. Jarosław 
l itb ro w k i. Ludwik Waryński, 
Feliks Dzierżyński, Marceli 
Nowotko i Karol Świerczewski.

Gdy weżnresz do ręki zetetn- 
P" wską legitym ację, wspom nij, 
że o tak im  związku wolne j 
¿młodzieży m arzyli m łodzi ro
botnicy i chłopi ci. którzy w 
latach władzy kap ita lis tów  i 
e-bszarrńków Walczyli u beku 
P artii, .by złamać panowanie 
wyzyskiwaczy, ci którzy c ie r
p ie li te rro r i prześladowanie, 
to. tury śledztw i katusze w ię
z ienie .

Gdy weżnresz. Towarzyszu, 
do ręki zetempowską legitym a
cje. wspom nij, żc o tak ie j Pol
sce m arzyli Hajćzyk i Pilar
czyk. Botwin i Rutkowski. Hib
ner i Knicwski — boha
terscy bo jownicy nieustra
szonego K.ZMP. że o tak ie j Pol
sce m u żyli Hanka Sawicka i 
Janek Krasicki — tw órcy sław
nego ZW M . zamordowani przez 
faszystów.

Gdy weźmiesz do ręki zet
empowską legitym ację, pomyśl, 
że oni po to zginęli, abyś ty
m /gi swob odnie żyć.

Pam iętaj . Towarzyszu. zaw-
S>’8 i WSZ<ędzic postępuj tak.
b \■ godnym być tej wspaniałej
tr. : któ rą  Cię łączy

■■empowsJka legitym acja.■ by
gdy nie zawńeść pokładanej

w  Tobie nadziei, by zawsze 
m ieć zaszczytne prawo nosze
nia na sercu najdroższej, na j
cenniejszej własności — zet
em powskiej legitym acji.

A ęo to znaczy postępować 
tak. jak  przystało na zetertj- 
powca, co to znaczy nie spla
m ić honoru organizacji?

Pięknie o tyno powiedział 
Pawka Korczagin, bohater po
w ie  ci „Jak hartowała się stal“ .

„Najdroższą dla człowieka 
rzeczą — jest życie. Dane jest 
raz człowiekowi i  trzeba prze
żyć je tak, aby nie pa l i ł  nas 
wstyd za plugawą i  "nędzną 
przeszłość i aby można było 
powiedzieć umierając: całe ży
cie, ujszystkie siły oddałem 
rzeczy najp ięknie jszej na świę
cie — walce o wyzwolenie  
ludzkości“ .

A  patrząc na płomień po
chodni w y ry ty  na zetempow- 
skim  znaczku, na czerwień k ra 
wata, nie sposób zapomnieć

słów Korczagina „Kto nie pło» 
nic, ten kopci. Niech żyje pło
mień życia!“

Działaczka Komunistycznego 
Zw iązku M łodzieży Polskiej, 
młoda dziewczyna Wiera Cho
rąży, tak ongiś pisała z w ię 
zienia do swej m atk i:

„Czyż nie jest to szczęście 
najwyższe, jakie istitjieć może, 
żyć i walczyć, walczyć z bez
graniczną wiarą w zwycięstwo, 
oddać ukochanej sprawie i 
walec wszystkie siły. całą du

szę“.
D aw nie j w Polsce — w m :li

ście i na wsi — panowały nę
dza. głód. te rro r faszystow
skich rządów.

Dziś w Polsce nie ma nę-

Na Twoim  znaczku zetem- 
powskim  widać bia ło  - czerwo
ny sztandar. Jest on. symbolem 
naszej zjednoczonej Ojczyzny, 
symbolem walk całych poko
leń o silną niepodległą Pol-kę. 
Podnosili ten sztandar Polacy 
w  czasach carskie j i pruskie j 
n iewoli, k iedy nie wolno było 
m ów ić na po lsk ie j ziemi pol
skim ' językiem , podnosili go 
Polacy w latach h itle row sk ie j 
okupacji, kiedy za posiadanie 
b iało - czerwonego sztandaru 
groziła śmierć, rozstrzelanie, 
obóz koncentracyjny. M łodych 
pa trio tów  naszej Ojczyzny nie 
przestraszył skrzyp szubienic 
i w !dmo dalekiego ze-łania ani 
salwy egzekucyjnych plutonów.

legitym acja ZW M  w kieszeni 
przy spotkaniu z bandami rów 
na ły się to rtu rom  i w yrokow i 
śmierci Ale zetwuemowcy nie 
bali się wroga, nie chowali 
czerwonych krawatów, nie zo
stawiali legitymacji w domu. 
Dwa tysiące młodych budow
niczych Polski Ludowej po
legło w tej walec.

Pamiętasz te lata, Tow arzy
szu? Dzisiaj inne przed Tobą 
zadania. Wróg nie atakuje dziś 
już otwarcie. U k ry ł się głębo
ko. zamaskował i stąd próbuje 
szkodzić, psuć. sabotować, ha
mować rozw ój naszej Ojczyz
ny. W róg jest. działa w mieś
cie i na wsi. płonie n ienaw iś
cią do w ładzy ludowej, w ys łu-

Piąkną bordową książeczkę — legitym ację ZM P  — pierwszy otrzymuje Franek K o 
zik, k tó ry  był przodownikiem pracy w kopalni „K a tow ice“ .

(Fot. Baranowski CAF)

dzy, głodu, bezrobocia, analfa
betyzmu. Dziś — m ów i o 1 tym  
nasza Konstytucja  — „Polska 
Rzeczpospolita Ludowa jest 
republiką ludu pracującego... 
W Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej władza należy do lu
du pracującego miast i wsi“.

Tak ja k  kiedyś łączyła ro
botn ików  i chłopów wspólna 
w a lka z ciemiężycielem, tak 
dziś łączy wspólna praca dla 
rozkw itu  O jczyzny i w a lka  z 
n iedobitym  jeszcze w rog :em. 
B ra te rsk i sojusz ludu pracu
jącego m iast i w si to podsta
wa Polski Ludowej, to  źródło 
naszej s iły  i gwarancja zw y
cięstw w  walce o zbudowanie 
socjalizmu w  naszym kra ju .

Spójrz, Towarzyszu i Towa
rzyszko, na nasz zetempowski 
znaczek: zębate koło splata się 
w  n im  w  jeden nierozerwalny 
pierścień z w ieńców i kłosów. 
To symbol przyjaźn i i b ra te r
stwa m łodz ieży, pracującej 
m ias t.i wsi. Strzec tego b ra te r
stwa jak  źrenicy oka. umac
niać je w  codziennej pracy w 
fabryce i na ro li d la  dobra 
O jczyzny — oto do czego zo
bowiązuje nas znaczek naszej 
organizacji.

śmierć w  komorach gazowych 
i męczarnie w lochach Gesta
po. Przez, długie dziesięciolecia 
n iew oli narodowej nieustrasze
ni m łodzi patrioci w alczyli 
wraz z ca łym  narodem o w o l
ny b ia ło  - czerwony sztandar, 
o niepodległość naszej ojczy
stej ziemi.

Tę wymarzoną, okupioną 
k rw ią  najlepszych synów nie
podległość naród polski odzy
skał dw ukro tn ie  dzięki pomo^ 
cy K ra ju  Rad.

Pam iętaj, że T w oją  pracą, 
w ys iłk iem  Twych rąk i um y
słu na jle p ;ej przyczyniasz się 
do zabezpieczenia naszej nie
podległości, do rozkw itu  s ilnej 
Ojczyzny zdolnej odeprzeć w ro
ga. Służyć O jczyźnie z wszy
s tk ic h 's ił i um iejętności — oto 
do czego zobowiązuje Cię zet
empowską lekitym acja .

Pamiętasz rok 19-15? Spalone 
miasta, mosty wysadzone w 
powietrze, m artw e fab ryk i, ru i
ny. nędza i zniszczenia. W la 
sach gnieździły się bandy w ro
gów. W tedy za przykładem  i 
pod kie row n ictw em  P a rtii do 
w a łk i ruszyła młodzież. Czer
wony k raw a t zetwuemowca,

guje się ze wszystkich s ił pod
żegaczom wojennym .

Strżeż, Towarzyszu, swej le
g itym acji. Bądź czujny na za
kusy wroga, ucz się go dema
skować i paraliżować jego w y
s iłk i. Przed nam i ogromne 
dzieło — budowa socjalizmu. 
W  Polsce musi być więcej fa
bryk, w ięcej szkół, więcej un i
wersytetów. Polsce potrzeba 
więcej sta li i węgla, więcej 
tkan in , wełny, obu w i1) Polsce 
potrzeba więcej domów, w ię 
cej jasnych, słonecznych m ie
szkań. Chcemy, by wszyscy lu 
dzie w  naszym k ra ju  ży li w 
szczęściu i dobrobycie, by n i
kogo nie trw ożyła  groźba no
wej wo jny, by m ie li jasne i 
piękne mieszkania — podobne 
do tych w  W arszawie1 na M DM . 
by ży li szczęśliwie, by kochali 
się. by m ie li pełny dostęp do 
książek, k in  i teatrów !

A  to jaka będzie nasza przy
szłość, jak ie  będzie nasze ży
cie — zależy od nas. Taka oę- 
dzie Ojczyzna jaką m y zbudu
jemy.

Spójrz wokoło!
W szkole, na uniwersytecie, 

w  kopalni, w  fabryce, w  hu
cie, za k ie row nicą traktora ,

przy pługu, z ręką opartą o ste
ry  samolotu — wszędzie w i
dać chłopców i dziewczęta z 
zetempowskim i znaczkami.

S ławnej a rm ii młodzieżo
wych przodowników, rac jona li
zatorów. przodujących uczniów 
i studentów przewodzą młodzi 
ludzie uzbrojeni w w ie lką  d ro 
gocenną rzecz'— zetempowską 
legitymację.

To oni prowadzą za sobą 
młodzież, oni są pierwszym i 
pomocnikami i bojową rezerwą 
przewodniczki narodu — na
szej Partii. Ty jesteś członkiem 
tej organizacji,' kroczącej na 
czele a rm ii m łodych bohaterów 
pracy, na czele ofia rne j, śmia
łe j młodzieży, k tóra nie boi się 
trudności, zgłasza się do pra
cy na na jtrudnie jszych odcin
kach fron tu  budownictw a, zy
skując sobie zaszczytne miano 
pion ierów Planu Sześcioletnie
go.

Zetempowiee sam dobrowol
nie bierze na siebe obowiązek 
być wszędzie pierwszym, przo
dującym , być pomocnikiem 
P artii, być dla innych przyk ła
dem. To on pow inien być przy
kładem człow ieka naszych 
czasów — postawy w yrasta ją
cej z m iłości do człow ieka pra
cy i nienawiści do wroga, po
stawy prawej, szczerej, głębo
ko ideowej.

Czystość postawy m oralnej, 
czystość postępowania w  do
mu. na u licy, w  szkole i fab ry 
ce — oto co nakazuje nam le
gitym acja zetempowską.

Zetempowską legitym acja, 
Tw ój czerwony kraw a t przy
pom inają i przypominać Ci bę
dą. że członek naszej organi
zacji. zawsze musi mieć ak
ty  w n j* stosunek do życia, nie 
ty lk o  do tego co jest dobre, 
ale i do tego co jest złe. Zetem- 
powiec nie może być obojętny 
na bezduszność, b iurokrację , 
kum oterstwo, krzywdzenie lu 
dzi, m arnowanie dobra spo
łecznego.

Przodując, dostępując zasz
czytu posiadania zetempow- 
sk.ej leg itym acji nie wolno Ci 
przecież wynosić się nad swe 
otoczenie, uważać się za czło
wieka z innej g liny, wobec 
którego stosować należy spe
cja lne prawa. Polska Ludowa 
wszystkim  ludziom  pracy, da
ła prawa jednakie, a obowiąz
kiem naszym jest dawać przy
kład, uczyć innych praw orząd
ności, wszędzie i zawsze pięt
nować w ypadki łam ania ludo
wego prawa. Legitym acja zet
empowską nie daje p rzyw ile 
jów , lecz pomnaża obowiązki.

Tobie, k tó ry  posiadasz zetem- 
powską legitym ację, dane jest 
jednó jedyne praw o w ięcej: 
prawo członka organizacji, k tó 
ry  może i pow in ien oczekiwać 
od swej organizacji rady i po
mocy w  życiu. W ko lektyw ie  
swych towarzyszy i tow arzy
szek znąjęUiesz słuszną drogę 
i oparcie w  trudne j chw ili. W 
ko lektyw ie  ła tw ie j C i będzie 
żyć i pracować, kształtować 
swój um ysł i serce. Kochaj 
Towarzyszu i Towarzyszko, 
swoją grupę, swoją brygadę, 
swój kolektyw ' i bądź wobec 
niego zawsze szczery i o tw a r
ty. pracuj w  nim  aktyw n ie  i 
o fiarn ie.

Jeśli więc tak  w ie le  spraw,

l i Z l S l l s a s
w iele zagadnień łćffczy się z 
posiadaniem przez C>ebie zet
empowskiej leg itym acji, jasne 
że musisz strzec je j jak  oka 
w  głowie, ja k  najw iększej 
świętości.

Pamiętaj o tym, że legity
mację nosi się zawsze przy so
bie. nigdzie się jej nie zosta
wia.

Pamiętaj o tym. że legityma
cji zetempowskiej nikomu po
za instancją organizacyjną nic 
oddaje się, nie pokazuje, nie 
pożycza.

Pamiętaj o tym, że legityma
cja zetempowską jest doku
mentem organizacyjnym i nie 
wolno się nią nigdzie legity
mować. tytko w organizacji.

.Pamiętaj o tym, że dowodem 
Twej stałej łączności z organi
zacją, dowodem Twej pamięci 
o organizacji są systematycznie 
płacone składki. Utrzymywanie 
legitymacji w idealnym po
rządku i regularne opłacanie 
składek świadczy wymownie o 
Twoim stosunku do organiza
cji.

Jakiż to może być dobry 
zetempowiea. jeśli nie po tra f5 
pamiętać o tak podstawowym 
obowiązku ja k  regularne opła
canie składek.

P rzykład ukochania swojej 
leg itym acji dają nam komso
molcy. Nie rozstają się oni ze 
swoim i leg itym acjam i nigdy. 
W czasie w o jny zaszywali w 
płaszcze, u k ryw a li w  -butach i 
nieśli p rzez-fronty drogi doku
ment. Komsomolcy w  wojsku 
mają w kieszeni na piersi spe
c ja lny  schowek na legitym ację 
Każdy komsomolec trzym a ją 
w' brezentowej lub celulo ido
wa j oprawce.

I u nas już w ie lu  zetempow- 
ców rozumie czym jest le g ity 
macja.

W  oddziale oficera Terebusa 
tematem ćwiczeń w  terenie 
m ia ło być forsowame rzeki. 
M iędzy zetempowcami zaczęła 
się dyskusja, czy należy zabrać 
ze sobą legitym acje, czy też je 
zostawić. Jedni tw ie rd z ili, że 
nie w'olno leg itym acji niszczyć 
— a przecież będzie przeprawa 
przez rzekę, — drudzy m ów ili 
że z leg itym acją nie wo lno się 
rozstawać. Po d ług ie j naradzie 
zdecydowano, że oba stanow i
ska są słuszne i trzeba tak zro
bić. by oba zostały uwzględ
nione. Wieczorem nasi żołnie
rze zapakowali legitym acje w 
papier pergaminowy, w  ok ład
k i celuloidowe; w  ceratę. Na
stępnego dnia forsow ali rzekę.

Gdy w ró c ili do koszar, 
spraw dzili legitym acje. Ani 
jedna nie była zniszczona.

Trzeba, by wszyscy zetem- 
powcy tak  cen ili swoje le g ity 
macje, ja k  nasi koledzy z od
działu oficera Terebusa.

Towarzyszu! Towarzyszko!
Za chw ilę  otrzymasz zetem

powską legitym ację. Pamiętaj, 
że w' c h w ili .tej ślubujesz w ie r
ność naszej organizacji, w ie r
ność naszej P a rtii — wierność 
Towarzyszowi B ie ru tow i.

Za chw iię  otrzymasz leg ity 
mację — dokum ent T w e j przy
należności bojowej. Z leg itym a
c ją  ztenipowską na sercu przo
du j w  pracy, w  nauce i w 
walce o socjalizm.

Nigdy zaufania Ojczyzny, 
Partii i Towarzysza Bieruta 
nie zawiedź!

„Przyrzekam nigdy nie rozstawać się 
z moją zetempowską legitymacją../'
T y lko  pięć dni dz ie liło  ze

branie przygotowawcze od ze
brania z wym ianą leg itym acji, 
w  kole zm ianowym  przy kop. 
„K a to w ice “ .

Dni m ija ły  szybko i każdy 
przynosił ze sobą coś nowego...

Oto na dwa dn i przed dniem 
w ym iany m łodzi górn icy od
działu V I I  kop. „K a to w ice “  na 
wezwanie ZM P-owca rębacza 
Józefa K ró lik a  zaciągnęli 46 
W art Pokoju dla uczczenia 
Kongresu Narodów w Obronie 
Pokoju i „D n ia  G órn ika “ . To 
w łaśnie zetempowcy koła zmia 
nowego rzuc ili dumne wyzw a
nie hardemu węglow i — po
w zię li zobowiązanie: wykonać 
plan oddziałowy w  106 proc., 
a do dnia 10.12 br. zakończyć 
realizację rocznego planu w y
dobycia na V I I  oddziale.

.tuż ty lk o  jeden dzień dzieli 
ich od niezapomnianego i u - ' 
roczystego momentu otrzym a
nia nowej ZM P -ow skie j leg i
tym acji. Na dole trw a  zacię- I 
ta waika o węgiel dla O jczy
zny. Tego dnia ZM P -ow cy i 
m łodzież V I I  oddziału składa
ją  k ró tk i, dumny meldunek: 
„D zis ia j w ykona liśm y plan 
wydobycia oddziału w  109,8 
proc.“ . Na czoło w  rea lizacji 
zcflgwiązań wysunęli się rę- 
barae przodowi Józef Ganzera 
226 proc. norm y, W incenty 
W iśniewski 182 proc,, A lfred  
K iszka 171 proc., Józef K ró lik  
166 proc. Tego dnia do koła . 
ZM P przychodzi również inna 
wiadomość. Oto ZM P-owiec 
Jan K oz ia rsk i za p ijaństw o i 
aw anturowanie się na terenie 
m iasta został zatrzymany 
przez władze m il ic ji obywate l
skiej. Po takich wydarzeniach 
przyszli członkowie koła zmia
nowego na swoje ZM P-owskie 
zebranie, by. otrzymać nowe 
legitymacje.

W tym  miejscu potrzebne 
jest jednak małe wyjaśnien ie: 
uroczystość wręczenia odby
wać się będzie w  dwóch te r
m inach: rano i po południu. 
K ró lik , Koloch, Englisz,

Grzech, G ajow iak, Jóźw ik i 
inn i — nie m ogli bowiem zejść 
ze swoich bojowych posterun
ków  w a lk i o węgiel na ścia
nie... O trzym ają legitym acje 
po wyjeździć z dołu.

, Zebranie rozpoczyna się. Są 
tu obecni przedstaw iciele ZM 
ZM P tow. Herm an i Gawęda, 
sekretarz P a rtii tow. Piwko... 
N astró j panuje uroczysty. 
Tow. Herm an odpowiedzialny 
za wym ianę leg itym ac ji w ko 
le przy kopa ln i „K a tow ice “ 
wygłasza pogadankę o le g ity 
m acji, znaczku i s tro ju  ZM P - 
owskim .

Padają pierwsze słowa. S łu
chają w  skupieniu m łodzi gór
n icy o leg itym ac ji zetempow
skiej, k tóra pow inna być ich 
codziennym towarzyszem w a l
k i i pracy dla Ojczyzny, dla 
P a rtii.

, Skończył opowiadać tow. 
Hermąn. Teraz rozpoczyna się 
dyskusja. Każdy chce w ypo
wiedzieć to, co odczuwa w  tej 
uroczystej chw ili. I  nie p rzy
padkowo pierwsze pytanie 
zwrócone jest do Jana K o p e r
skiego. „Dlaczego się upiłeś i 
awanturowałeś? Dlaczego zhań
biłeś swoją zetempowską le 
g itym ację?“ . Kozierski obecny 
jest na tym  zebraniu. W staje 
zaczerwieniony i m ów i: „W iem, 
iż popełniłem  błąd, uległem 
wódce i namowom kolegów. 
A le przyrzekam  tu, w .te j u ro 
czystej chw ili, że w ięcej się 
to nie pow tórzy“ .

Nie przypadkowo powtarza
ne śą w  dyskusji słowa Pawia 
Korczagina, bohatera powieści 
„Jak hartow ała się s ta l“ o tym  
że trzeba przeżyć życie tak, 
aby nie płonąć ze w stydu za 
ła ta przeżyte bez celu. A tym 
czasem w  hotelu robotniczym...

W staje oto Tadeusz Gustaw 
i m ów i: „W styd nam zrob ili 
ostatnio ZM P -ow cy mieszka
jący w  hotelu robotniczym  
K ilk u  up iło  się do n ieprzy
tomności, łam a li sprzęty, w y 
b ija li szyby. Przodował w tym  
chuligan i p ija k  — Zubek, któ  
ry  jest członkiem ZM P“ .

Zebrani są głęboko poru
szeni. Co robić? — zastana
w ia ją  się Czajkowski, Biegun, 
G ustaw i inn i,
— Jest rada. Zwołać otw arte  
zebranie ZM P-ow śkie i omó
w ić te sprawy. Ukarać w in 
nych. B liże j zająć się życiem 
chłopców. ulegających złu. 
To jest zadanie ZM P-owców.

Cóż jeszcze ciekawego mó
w il i  zetempowcy na tym , a ra 
czej na obydwu zebraniach?... 
C iekawa i pożyteczna była dy
skusja na temat, czy na dole w  
kopa ln i m łody gó rn ik  pow i
nien mieć leg itym ację zawsze 
przy sobie... Różne tu  by ły  
zdania.

Jedni m ów ili, że leg itym acja 
się szybko zniszczy. D rudzy, że 
przecież obowiązkiem  ZM P-ow  
ca jest zawsze’ nosić przy so
bie dokum ent organ izacyjny i 
n igdy się z n im  nie rozstawać...

K rasu lak m ów ił, żeby nie 
nosić. Wstała na to A do lfa  C i- 
choń i powołała się na p rzy
kład żołnierzy z oddziału o f i
cera Terebusa, k tó rzy  nigdy 
nie rozstawali się z leg itym a
cją, choć często przebyw ali w 
trudn ie jszych warunkach.

— Podobńa sytuacja jest u 
nas w kopa ln i j my ZM P-owcy 
nie możemy się n igdy rozsta
wać z legitym acją — powie
działa. Tego samego zdania 
by ł K ró lik  i inn i. Sprawa ta 
po dyskusji stała się dla wszy
stkich jasną...

B iją  mocno młode ZM P-ow 
skie serca. Zbliża się bowiem 
chw ila  najuroczystsza. Tow 
Herm an rozpoczyna wręczanie 
nowych leg itym acji. Piękną 
bordową książeczkę pierwszy 
o trzym uje Franek K ozik — 
dawniej przodownik pracy — 
dziś przewodniczący ZM P w 
kopaln i. Towarzysz Herman 
moeno„ściska dłoń Józefa K ró 
lika  życząc mu przy okazji 
wręczania nowej ZM P-owskie j 
leg itym ac ji jeszcze większych 
osiągnięć w  walce o .węgiel dla 
Ojczyzny. A do lfa  Cichoń mó
w i ze wzruszeniem w  głosie:

Aleksander Koloch pracował i  przodował w kopalni razem z Józefem Kró l ik iem ,  
k tó ry  go przygotował do wstąpienia w szeregi ZMP. Przed chw ilą  otrzymali oni

„P rzyrzekam  n igdy nie rozsta
wać się z m oją ZM P-owską 
legitymacją..., k tóra zagrzewa 
do w a lk i...“ .

Bolesław Cuber i Engelbert 
Fuchs szybko schowali nowe 
leg itym acje do kieszeni. A  do
piero potem zaczęli z czcią i 
zainteresowaniem o-glĄdać

nowe zetempowskie legitymacje

każdy swoją ZM P-owską leg i
tymację.

W ielki to zaszczyt i odpo
wiedzialność posiadać tę ksią
żeczkę.

Z nią każdy ZM P-ow iec . 
pójdzie do w a lk i o lepsze ży
cie. Zawsze z leg itym acją o- 
fia rn ie  pracować będzie w

t. Józef M ajcher — Katowice)

swoim  kole ZMP. Legitym acja 
ZM P-owska przypotpinać mu 
będzie: „Jesteś członkiem  m i
lionow ej, bo jowej organizacji 
ZMP. N ie zawiedź n igdy za
ufania P a rtii i organizacji. 
Przoduj zawsze w  pracy dla 
O jczvznv!“ .

I. M AR TYN O W ICZ

Głosy o n o w ej le g ity m a c p
Aniela Cichoń pomocnik 

sygnalisty szybu „Bartosz“ :
„N igdy nie rozstanę się z mo 

ją ZM P-owską legitym acją. 
Jestem już d ługole tn im  człon
kiem  ZM P — przedtem byłam  
ZW M -ówką. Legitym acja zaw 
sze przypom inała m i, że moim 
obowiązkiem jest ak tyw n ie  
pra’cować dia koła ZMP. P ra
cowałam aktyw n ie  w  organ i
zacji w  m ojej wsi Kule je , pow. 
Częstochowa. Będę to rob iła 
jeszcze o fia rn ie j w kop. „K a 
tow ice“ . P racuję tu niedawno, 
ale po lub iłam  kopalnię. Zajmę 
się pracą ku ltu ra ln o  - ośw ia
tową, aby wychowyw ać m ło
dzież i skupiać w okó ł ZM P ja k  
na jw ięce j niezorganizowaftych.

Pomoże m i w tym  j  doda sił 
do pracy nowa ZM P-owska le 
g itym ac ja “ . \

Józef Królik — przodujący 
rębacz ścianowy, członek Za
rządu koła zmianowego ZMP.

„Patrzę na m oją nową 
ZM P-owską legitym ację i m y
ślę, że jeszcze większe na k ła 
da ona na mnie obowiązki. 
Być wzorem przodownika, 
przodować dalej w  pracy dla 
O jczyzny, dołożyć wszystkich 
sił, żeby nasze koło ZM P za
częło lep ie j pracować — oto 
zadania, k tóre nakłada na 
m nie posiadanie ZM P -ow skie j 
le g itym a c ji“ .

Aleksander Koloch nowo- 
przyjęty do ZMP:

„Duża dla m nie radość, że 
zostałem przy ję ty  do ZM P i 
otrzym ałem  zaraz nową legi
tymację. Będę ją  zawsze nosił 
przy sobie. Będę aktyw n ie  pra 
cowaf w  kole i w ykonyw a ł za
dania. W czasie przyjm ow ania 
otrzym ałem  zadanie: przeczy
tać powieść „.Jak hartowała 
się sta!“ . Już zacząłem ją  czy
tać. Wiem, że muszę się dużo 
uczyć i uczęszczać na szkole
nie. W tedy będę dobrym ze- 
tempowcem, w tedy będę. mógł 
dobrze przygotować do ZMP 
mojego legę Józela T ryb u - 
sia“ .
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Komsomolska legitymacjo,
Biciem serca młodego ogrzana, 
Jesteś razem z myślami o matce 
Obok zdjęcia dziewczyny schowana.

Wszystko to. czego trudno się wyzbyć, 
Co dodaje nam ciepła i treści,
Barwa młodych lat, honor ojczyzny — 
Wszystko legitymacja ta mieści.

Płomień ognisk, co gwiazdy przebijał. 
Oddech ziemi i rzek srebrny uśmiech, 
Szkoła, gdzie hartowała się przyjaźń, 
Komsomolskie żarliwe dyskusje.

Noc bez snu, praca... zimna kolacja... 
Miłość, wyszeptywana ogrodom... 
Komsomolska legitymacja —
To ojczysty nasz kraj, nasza młodość.

Towarzyszysz na sercu nam, w marszu, 
Wierny druhu honoru i męstwa,
Dziś na wroga prowadzisz nas — naprzód, 
Słów nas ucząc: nienawiść i zemsta.

Kiedy serce żołnierza lęk trawi
Ty mu jesteś w tych chwilach sumieniem.
Tchórzem gardzisz, odważnych wysławiasz,
W krwawym boju — ty jesteś natchnieniem.

Komsomolcy są zawsze pierwsi, 
Gardzą śmiercią, bo są już tacy! 
Jak świętości strzegą na piersi 
Prostej, drogiej tej legitymacji.

Bez zwycięstwa nie ma wolności,
,  Nie ma życia, raiiości, kochania... 

Komsomolska legitymacjo,
Serc walecznych płomieniem ogrzana!

(1913)
przełożył W ŁO D Z IM IE R Z  BORUSSKI
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IM P - O W S K A
M ała książeczko, w  twoich kartach 
niedrukowane nasze dzieje, 
pod sercem nosić cię będziemy, 
płomieniem .serce cię ogrzeje.

Będziesz pamięcią naszą czutą, 
będziesz natchnieniem naszym śmiałym 
w czas wielkich burz i wielkich pogód, 
w dni małych trosk i smutków małych.

Będziesz pamięcią cel więziennych, 
gdzie tylko zloto-pszcnny księżyc 
zaglądał, *
gdzie w kamiennej pustce 
walczyli Kniewscy i Hibnerzy.

Będziesz pamięcią śmierci, której 
z mrozem pogardy w twarz patrzeli
oni,
w mgle ranka 
na wylękłej,
garbatej skarpie Cytadeli.

Będziesz pamięcią Innej, młodszej 
młodości, która z rąk faszysty 
padła — gdy w leśnym szła ataku 
w pomroce borów, brzegiem Wisły.

I  jeszcze, będziesz nam, książeczko, 
wdzięczną pamięcią o tych, którzy 
w czterdziestym piątym 
z kulą w plecach
padli na pierwszym skrzydle burzy, 
za to, że w oczach, że w uśmiechu 
pięknej młodości mieli słońce, 
za to, że pod bluzami nieśli 
serca czerwone i gorące.

Bądź nam natchnieniem, 
wsparciem bądź nam.
My kość z ich kości, 
krew z ich krwi.

A gdy któremuś z nas w natarciach 
potrzeba będzie nowych sił —  
pomóż mu nim opuści ręce, 
legitymacjo ZMP-owska, 
hart komsomolski w iej mu w serce.

Bądź nam natchnieniem,
wsparciem bądź
nam.
górnikom, którzy w bryłach pięści 
uważnie odw ażają trotyl, 
palaczom, sprawnym karmiciełom 
żarłocznych brzuchów lokomotyw, 
hutnikom, alchemikom stali, 
poetom, alchemikom słowa, 
murarzom — ptakom na ekranie 
nieba — «'śród murów, wśród rusztowań.

Do piersi przyciśnięta czule 
bądź nam. książeczko, drugim sercem —  

my pójdziemy 
w blask, 
w komunę 
o rok, o wiek 
żarliwiej, prędzej.

*

#

ł
t))ł)
tł
*
<•
t
i}
t\
ł
tł
ł)
t

*
łł
ł
#
łł)
ł
#

t
*
ti
ł
ł
#
#
#łi}
(ł
ł
*ł
ł
łtt
}t
t
ł
ł
t
*
*
*
ł

ł
#
*
i
ł
i
ł
tt
ł

i}t)
*)
X
łi
*
t
i
#\
i



„...Mechanizacja procesów pracy jest dla 
nas lą n o w ą  i d e c y d u j ą c ą  siłą, 
bez której niemożliwe jest utrzymanie 
ani naszego tempa, ani nowej skali pro
dukcji“.

STALIN

V-rraz Z ro t ico jem  mechanizacji < e le k i r y f ’-!carji p rodukc ji pod-  
n'>?i się poziom ku l tu ra lno  - te h n i r .n y  robotników. Co-at  
u icks-o. czcśc robolu nów por/ruj a ,uz średnie wykształcenie , 
podnosi swoje kw a l i f ika c je  na specja lnych kursach.
Na zdjęciu  — Eugeniusz Safonow, m iody robotn ik  pracujący  
przy budowie K u jbyszewsk ie j Elektrowni.  ‘Wodnej poznaje za

sady obiegu p rądu  elektrycznego.

4ściozwz mx>c &/&fcłfoumi

\495i
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tuzfośnie Z-htohzie
pajewa (rej. płastunowski) 
wykonano samobieżny trans-

V j'O d r u r fc h
■ j

...Za jrzy jm y do kubańskiego 
kołchozu im. Stalina w re jo 
nie kam yszewatskim . W ko ł
chozie tym  na 20 tys. ha ziemi 
pracuje 87 trak to rów . 39 kom 
bajnów'. 12 maszyn do sprzę
tu baw e łny i setki innych ma
szyn. Kołchoz posiada 23 sa
mochody. W  ciągu ostatnich 
dwóch la t zbudowano m. in. 
8 zm echanizowanych klep isk, 
w  ferm ach zainstalowano auto
m atyczne pcidła, elektryczne 
do ja i k i i e lektryczne aparaty 
do strzyżenia owiec... W  ciągu 
tych dwóch lat kołchoz ten. w 
k tó rym  kołchoźnicy żyją do
statn io  i ku ltu ra ln ie , dostar
czył państwu 1.250 tys. pudów 
pszenicy. 65 tys. pudów na
sion oleistych. 2.450 o mięsa, 
przeszło 100 tys. q m leka, 630 
o we łny, ponad m ilio n  ja j. W  
1951. r. dostarczono państwu 
8.324 q '-surowej bawełny...

W  ciągu la t powojennych 
przem ysł radziecki dostarczył 

' rolnictwu ponad 5 milionów  
coraz doskonalszych maszyn i 
sprzętu rolniczego. Skonstruo
wano dziesiątki typów  nowych 
w ysokow ydajnych maszyn: sa
mobieżne kombajny zbożowe, 
samobieżne kosiarki, maszyny 
do sprzętu bawełny, kombajny 
do sprzętu lnu, buraka cukro
wego, kukurydzy, ziemniaków  
itd, W  r. 1952 stacje maszyno- 
w o-trak to rew e w ykona ły  już  
3 4 podstawowych prac rolnych 
w  kołchozach. C a łkow ic ie  nie
m al zmechanizowano siew ba
w ełny, buraka cukrowego i in 
nych roś lin  przem ysłowych.

S N M z ie j  
z ^ s c h a iw o ^ a a e  

rolnictwo śsiata
Już dziś rolnictwo radzieckie 

jest najbardziej zmechanizo
wanym rolnictwem na świecie.
W  Uzbeckie j SRR na każde 
1000 ha obszaru zasiewów przy 
pada 14 trak to ró w . We 
Francji na ta k i. sam ob
szar — 7 trak to rów , we W ło
szech — 4. W Uzbeckiej SRR 
jeden tra k to r przypada na 70 
ba obszaru zasiewów. W In 
diach — na 13 tysięcy ha, w  
Iranie — na 18 tys. ha. Wyso
k i stopień m echanizacji ra 
dzieckiego ro ln ic tw a  u ła tw ia  
pracę chłopom i zarazem w  po
łączeniu z nowoczesną ,agro- 
techniką i rozbudową syste
m ów nawadniających zapew
nia nieustanny wzrost plonów 
ziemi radzieckiej.

W ciągu p ią te j 5 -la tk i zo
stanie całkowicie zakończona 
mechanizacja podstawowych 
robót polnych w kołchozach, a 
rozwinięta szeroko mechaniza
cja robót pracochłonnych w 
dziedzinie hodowli, uprawy 
warzyw, sadownictwa itd. W 
sowchozach zakończy sie cał
kow itą  mechanizację wszyst
k ich na jbardzie j pracochłon
nych robót w pniowej upraw ie 
roślin , w  hodow li, w  sprzęcie 
i przygotow yw aniu paszy.

W całym  ro ln ic tw ie  rozsze
rzy sie zastosowanie energii 
e lektryczne j. Przede wszyst
k im  zaś — w  rejonach budo
wanych obecnie w ie lk ich  e lek
tro w n i wodnych. O tw iera się 
w ięc szeroka perspektywa sto
sowania traktorów elektrycz
nych oraz kombajnów i innych 
maszyn zasilanych tanią ener
gią elektryczną.

Liczne maszyny i ulepszenia 
konstruu ją  i w prow adza ją ko ł
choźnicy. W kołchozie im. K a 
lin in a  (re j. paw łow ski) w yko 
nano np. agregat do czyszcze
nia zboża o wydajności 380 
ton na dobę. W  kołchozie im. 
S ta lina (rej. iw anow ski) skon
struowano ruchomy ukiadacz 
snopów. W kołchozie im . Cza-

porrer, k tó ry  w  ciągu 3 m in u t 
ładu je  3 tony zboża. T y s ią c e ,
ko łchoźników  osiągają poziom 
pracow ników  in żyn ie ry jno  -  
■technicznych...

„..technika m  mele 
stać w mieiscu“

Towarzysz S T A L IN  uczy, 
„  ...że technika nie może stać 
w  m iejscu, musi się ona wciąż 
doskonalić, że dawna technika 
m usi być w yco fyw ana z użyt
ku i zastępowana przez no
wą, a nowa przez na jnow 
szą“ .

...i oto konstrukto rzy  radziec
cy pracują już nad stworze
niem kopark i z czerpakiem o 
pojemności 20 m sześć, i w y- 
c iągn ik iem  o długości 65 m — 
po tra fi ona- w  ciągu m ir, u ty 
jednym  obrotem w ysięgn ika 
przenieść oh. 35 ton z iem i na 
odległość ponad .199 m. Oto na 
X IX  Zjeździe KPZR tow. A n- 
d rianow  z Leningradu s tw ie r
dził, że w  obwodach len in - 
gradzkim , pskowskim  i nów- 
gorodzkim  można zwiększyć 
obszary użytków  ro lnych o 3 
m iln . ha drogą, przeprowadze
nia robót m elioracyjnych, o- 
czyszczenia g run tów  up raw 
nych z kam ienia i krzew ów ; 
d la  tego celu w ysunął on pro
pozycję, aby zwiększyć poważ
nie ilość maszyn do usuwania 
kam ien i, maszyn do karczowa
nia, do oczyszczania pól z krze
wów, maszyn m elioracyjnych...

„Obecnie — pow iedział tow. 
P ie rw ueh in  na akadem ii z o -’ 
kaz ji 35-lecia W ielk iego Paź
dziern ika  — nie is tn ie je  ma
szyna, aparat, przyrząd czy 
proces technologiczny, którego 
nie m ogliby wykonać radziec
cy specjaliści i robotn icy“ .

Radzieccy pracownicy prze
m ysłu budowy maszyn pracu
ją  dla w ielkiego, pokojowego 
budow nictw a k o m u n iz m u .  „ A ’e 
jeś li bandyci im peria lis tyc im i 
narzucą nam wojnę, to na 
pierwsze wezwanie towarzysza 
S ta lina  i rządu radzieckiego 
nasi budowniczow ie maszyn 
będą gotow i przestaw ić swa no 
ko łow ą produkcję  i w k ró tk im  
C7i?'3?e rozw?T?ii<* pro-
dukcie  pierwszorzędnego wz- 
bro jen ia  i sprzętu w o le rn e —o
W iloŚCi WVsHci'7"tąoei ( t l i  
pełnego u  - -, '■■ i '-t,,‘ . nasie j
A rm ii Radzieckie j : b fify n s tr-  
k i W ojennej“  — U w a te roz- 
te»!v sie na X IX  Zjeźdź e 

.K P ZR . w  v p w  ’ o H z i a r-j 0  \\r i ni i ć' _ 
niu radzieckich bu dow n iczy  h 
maszyn przez tow  Małyszewa, 
m in is tra  Rządu Radzieckiego.

*

35 la t temu władzę w 
u ją ł pro le ta ria t mi- ,, j
pod przewodem Part - Kom u
nistycznej — P a rtii Len i r  - 
Stalina. Kopaln ie i S i y  fa ’ y 
k i i ziemia c .9 v  się w łasno- 
ścia narodu. R '-'n°łv zapory °
soodę-ki kapsta iis tręzrv ,j k tó 
ra  hamowała rozw ój w ie lk ie 
go kraju... '

Rozwój cieżk:ego przemysłu,
ko lektyw izacja  wsi   tak a
by ły  fundam enty tw arde j net- 
nej wyrzeczeń dróg: K ra ju  Rad 
do socjalizmu.

Dziś ludzie radzieccy w :dzą 
już zorze kom un' -mu — u.  
s tro ju  szczęścia ludzkiego P ;ą- 
ta pięciolatka —. to w  e lk i 
k rok w przechodzeniu od so
cja lizm u do kom unizmu Przy
spiesza ten marsz szybki, nie
powstrzym any rozw ój nauk i i 
technik i, rozw ój m echanizacji 
i  au tom atyzacji p rodukcji.

s t. s k r o b is z e w s k i
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'o w K io z y c H  Iz
Kom unizm  — to praca, k tó ra  stanie się dla w szystkich pierwszą potrzebą życiową, stanie się radością, to pełne

zaspokojenie stale rosnących m ateria lnych i ku ltu ra ln ych  potrzeb całego społeczeństwa, to dostatnie, piękne życie każ
dego człow ieka pracy. D la coraz pełniejszego zaspokojenia wszechstronnych i rosnących potrzeb człow ieka, dla umpż- 
liw ie rna  skracania czasu p racy — konieczne jest zabezpieczenie coraz pe łn iejszej obfitości wszystkich p ro
du k tów  przy sta łym  obniżaniu ich cen. Można to osiągnąć poprzez nieustanny w zrost i doskonalenie
p ro du kc ji socjalistycznej p rzy sta łym  obniżaniu kosztów w łasnych produkc ji. Najważnie jszym  w arunk iem
w zrostu i  doskonalenia p ro d u k c ji oraz obniżania je j kosztów w łasnych jest systematyczne podnoszenie
w y d a j n o ś c i  p r a c y ,  a w ięc produkowanie coraz w iększej ilości p roduk tów  kosztem coraz m n ie j
szego nakładu pracy.

W ysoką wydajność pracy uzyskuje się w k ra ju  socja listycznym  nie przez zwiększanie fizycznego w ys iłku  robo tn i
ka. ale przez oparcie p rodukc ji na bazie na jwyższej techn ik i — na pracy coraz bardzie j w yda jnych  ma.szvn, przez co
raz pełniejszą mechanizację i e le k try fika c ję  robót ciężkich i pracochłonnych, przez zastosowanie przodujących metod 
pracy, przez wzrost poziomu w ykszta łcen ia i k u ltu ry , podniesienie k w a lif ik a c ji p ro dukcy jnych  ludzi pracy.

„Postarajc ie się, aby specjalna delegacja zwiedziła zagłębie węglowe Rosji  i  przekonała się sama ja k  można w y 
dobywać węgie l p rzy  pomocy maszyn, o nie kosztem ludzkiego potu i  k r w i “  — taką oto propozycję złożyła zarządowi 
przem ysłu węgłowego A n g lii grupa gó rn ików  angielskich po powrocie z wycieczki do ZSRR. Bo w  K ra ju  Socjalizm u 
dąży się nie ty lk o  do tego, aby maszyny zaoszczędziły pracę robotn ika , uczyn iły  ją  ba rdz ie j w yda jną  — ale jednocześ
nie  m ają  one za zadanie u l ż y ć  j e g o  p r a c y .

W cingu lat powojennych  przem ysł rad ie k i  dostarczy! ro ln ic tw u  ponad 5 m il ionów m a
szyn i. sprzętu rolniczego. Wysoki stopień mechanizacji ro ln ic twa przyczynia się do nie
ustannego wzrostu plonów ziemi radz i"  biej.
Na zdjęciu — t rak to ry  z Charkowskich Zakładów przed w ysy łką  do Stacji Maszynowo -  
T rak to row ych  i  na nowe budowy.

Na zdjęciu w idzic ie jak  gdyby  
wie lką  hale fabryczną. Hala  
ta — „chodzi“ .' Jest to maszy
nowa hala... kroczącej kopar
ki. Koparka może rocznie w y 
dobyć i  przenieść 2,5 mil iona  
m sześć, ziemi, c więc zastę
puje ciężką prace fizyczną 7 
tys. ludzi. Czerpak tej kopar
ki mieści 14 m, s~eśc. ziemi. 

Obecnie konstruktorzy  radziec 
cy pracują nad stworzeniem  
kopark i z czerpakiem o po
jemności 20 m  sześć.— w. rianu  
rrónuty po tra f i  ona pryenteść 
jednym obrotem wysięgnika  
ok. 35 łon ziemi na odległość 

ponad 100 m.

gospodarki K ra in  Rad. T y lko  
w  ciągu ostatn ich trzech ła tw y  
produkowano ok. 1600 nowych 
typów wysokowydajnych ma
szyn i mechanizmów. Produk
cja w ie lk ich  i ciężkich obra
b iarek zwiększyła sie w  r. 1951 
w  porów naniu z r. 1940 — 8,1 
raza. obrab iarek wysokoprecy- 
zy jnych — k ilkadz ies ią t razy.

W  latach powojennej pięcio
la tk i zbudowano i opracowano 
produkcję  ponac 239 nowych 
podstawowych typów maszyn 
dla mechanizacji robót cięż
kich i pracochłonnych. Jedną 
z nich jest krocząca koparka 
7 zakładów „TJralmasz“ , k tóra 
może w ydobyć i sama prze
nieść ponad 2.5 m iliona  m 
sześć, ziemi rocznie — zastę
puje ona w ten sposób ciężką 
pracę fizyczną 7 tysięcy robot
ników!

P rodukcja  tych maszyn 
wzrosła k ilkadz ies ią t razy w 
porów naniu z r. 1940. Samo
chodów -w yw ro tek np. w yp ro 
dukowano ty lko  w  r. 1951 5.8 
raza w ięcej, a dźw igów  samo
chodowych 4.2 raza w ięcej niż 
w  ciągu wszystkich trzech 
przedwojennych 5-la tek łącz
nie! Osiągnięcia te pomogły na 
pierwszej budowli komunizmu
— budowle kana?u Wo’ga — 
Don wprowadzić całkowitą nie
mal mechanizację prac i za
kończyć je w niebywale krót
kim czasie.

W  p ią te j 5-latce produkcja 
przem ysłu budowy maszyn i 
obróbki m eta li zostanie p o 
d w o j o n a .  U m ożliw i to 
zakończenie w zasadzie mecha
nizacji robót ciężkich i praco
chłonnych w przemyśle i bu
downictwie, mechanizacji pod
stawowych robót polnych w  
kołchozach i pełnej mechani
zacji wszystkich najbardziej 
pracochłonnych robót w sow
chozach.

„...łjfus elektryfikacja 
calog-u kraju“

„Komunizm 4 - uczył L E N IN
— to wiadza radziecka plus 
elektryfikacja całego kraju“.
E le k try fik a c ja  k ra ju  um ożliw ia  
szybki rozw ój p rodukc ji i po
stępu technicznego. Już dziś 
elektrownie Zw. Radzieckiego 
wytwarzają w ciągu jednego 
tylko miesiąca tyle energii e- 
łektrycznej, |1.e wytwarzały 
elektrownie Rosii carskiej w  
ciągu 5 lat. Niesłychanie zaco
fane ongiś k ra je  — dziś re
p u b lik i radzieckie? Uzbecka, 
Kazachska, K irg izka , T u rk - 
meńska i Tadżycka, liczące łą 
cznie ok. 17 m ilion ów  miesz
kańców, p roduku ją  trzy  razy 
w ięcej energii" e lektryczne j, 
niż 7 k ra jó w  Wschodu, liczą
cych łącznie 156 m in. miesz
kańców — T urc ja . Iran , Paki
stan, Egipt. Irak , Syria i Afga
nistan.

Produkcja energii e lektrycz
nej wzrośnie w  p ią te j 5-latce 
o 80 proc. Moc elektrowni 
wodnych zwiększy się trzy
krotnie. Pozwoli to na dalszy 
rozwój elektryfikacji przemy
słu przy szerokim rozwoju 
automatyzacji procesów pro
dukcyjnych, na poważne roz
szerzenie zastosowania energii 
elektrycznej w rolnictwie, na 
dalszą elektryfikację lin ii ko
lejowych — ilość ich wzrośnie 
4-krotnie.

Profotyn techniki 
s n o ta e is tw a  

komunistycznego
Przem ysł budowy maszyn 

zapewnia coraz w ięcej sprzę
tu technicznego dla rozw ija 
jącej się a u t o m a t y  z a -  
c j  i w ie lu  procesów produk

cyjnych. A utom atyzacja  pro
d u k c ji — to jedna z na jw aż
niejszych dziedzin postępu 
technicznego. B udu je  się i u- 
rućham ia liczne automatyczne 
zespoły maszyn, k tó re  samo
czynnie w yko nu ją  coraz ba r
dziej skom plikowane części — 
samochodów, trak to ró w , m a
szyn ro ln iczych itp. Powstała 
ju ż  i fun kc jo n u je  obsługiwana 
przez k ilk u  zaledwie robo tn i
ków  ca łkow ic ie  zautom atyzo
w ana fa b ryka  tłoków  do s iln i
ków  samochodowych—pro to typ  
te ch n ik i przyszłego społeczeń
stwa komunistycznego. W y
dajność pracy w  tej fabryce 
jest 5 -kro tn ie  większa niż w 
fabryce niezautoroatyzowonei. 
W  plan ie  5-!etn im  produkcja  
całych systemów przyrządów, 
które  autom atycznie m ają 
sterować maszynami i kon tro 
lować je, wzrosnąć ma 2,7 ra 
za.

A  oto dwa przyk łady  z 
dwóch dalekich od siebie dzie
dz in  przem ysłu, wskazujące — 
a podobnie jest we wszystkich 
gałęziach przem ysłu — ja k  bar
dzo ro zw ija  się mechanizacja 
i autom atyzacja procesów pro
dukc ji. W  1951 r. przy auto
m atycznym  regulow aniu tem
pe ra tu ry  dm uchu w  w ie lk ich  
piecach w ytop iono w  radziec
k im  h u tn ic tw ie  aż 95 proc. ca
łe j surów ki. W przemyśle pie
karsk im  zaś podstawowe pro
cesy produkcyjne zmechanizo
wane są i zautomatyzowane w  
78— 98 proc., a do koń.ca 5-la t- 
k i zostaną zmechanizowane i 
zautomatyzowane całkowicie.

Kwi !u1?is
W ZSRR znikły już tak cięż

kie zawody robotników, jak  
np. posługujący się kilofami 
rębacze w kopalniach węgła, 
jak wózkarze w hutnictwie, 
czy wyciągacze w przemyśle 
naftowym. P o jaw iły  się nowe 
zawody: maszynistów kombaj
nów węglowych, maszynistów 
kotłów w elektrowniach, ma
szynistów pił elektrycznych w  
przemyśle leśnym itp.

M echanizacja i automatyza
cja procesów' w ytw órczych w  
ZSRR nie ty lk o  zwiększa w y 
dajność pracy robotn ików  i 
czyni ją  lżejszą. Jednocześnie
— podnosi się poziom k u ltu ra l
no - techniczny klasy robo tn i
czej. Oto np. w  m oskiewskich 
zakładach „Krasny) P rołete- 
r i j“ już w  br. 75 proc. robot
ników posiada wykształcenie 
wyższe od szkoły powszechnej. 
W  Kombinacie Magnitmror- 
skitn — 89— 99 proc. stałowni- 
ków, walcowników posiada 
średnie lub nie ukończone 
średnie wykształcenie.

Robotnicy opanowują coraz 
wspanialszą technikę, charak
te r ich pracy zbliża sie do cha
rak te ru  pracy personelu inży- 
niersko-technleznego — zani
ka stopniowo istotna różnica 
między pracą umysłową a fi
zyczną. Rosnący k u ltu ra ln o  - 
techniczny poziom coraz w ię k 
szej ilości robo tn ików  — jest 
z ko le i dźw ign ią  dalszego szyb
kiego rozw oju  przemysłu.

5 liliifonów R aszyn 
lila rolnictwa..

„Wszyscy cieszymy się —  
mówi towarzysz S T A L IN  — z 
kolosalnego wzrostu produkcji 
rolnej naszego kraju, wzrostu 
produkcji zbożowej, produk
cji bawełny, lnu, buraków itd... 
Źródłem tego wzrostu — wska
zuje następnie towarzysz Stalin
— jest nowoczesna technika, 
liczne nowoczesne maszyny ob
sługujące wszystkie te gałęzie 
produkcji“.

XV K ra ju  Socjalizmu maszyny oszczędzają pracę robotnika i 
czynią ją bardziej wydajną, a jednocześnie mają za zadanie 

ulżyć jego pracy.
Ptar.a d rw a l i  przy wyrębie lasu znojna by ła  ongiś i wycze r
pującą. Dziś drwa la  zastępuje maszynista p i ły  elektrycznej.  
Aa zdjęciu  — brygad ier Ułachińskiego przemysłowego gospo
darstwa leśnego M icha ł Łobanoy, posługuje się p i łą  e lek trycz

ną radzieckiej p rodukcji.

„ ...zapewnić... nieprzerwany 
,wzrost całej produkcji społe
cznej z przewagą wzrostu 
środków produkcji“ —• oto je 
den ze sform ułowanych przez 
S T A L IN A  podstawowych w a
runków , których spełnienie 
przygotować ma przejście do 
kom unizm u.

Środki p rodukc ji — to prze
de w szystkim  m a s z y n y .  
Wspaniały rozwój przemysłu 
budowy maszyn przy jedno
czesnym olbrzymim wzroście 
elektryfikacji kraju — to za
sadnicza droga budowy mate
rialno-technicznej bazy komu
nizmu.

Daszyny za^lpyu a 
cpżką pracę ludzi

Wzrost, radzieckiego hu tn ic 
twa, wzrost przemysłu budo
w y maszyn — to podstawa roz. 
w o ju  całego przemysłu, całej

W  fabrykach ZSRR buduje  
się i  uruchamia liczne au

tomatyczne zespoły m a 

szyn, k tóre samoczynnie 
w yko nu ją  coraz bardziej 
skomplikowane części sa

mochodów, t rak to rów  itp. 
Na zdjęciu  — automatycz

ny zespół w odziale mecha

nicznym estońskiej f a 

b ry k i  maszyn elektrycz

nych „W o lta “ .

„ K o p a rk i i żu raw ie  w ieżow e na naszych placach budow y, ko m b ajn y  i łado
w a rk i różnego typu  w  kopalniach, piec B  w  hucie „Kościuszko“ i zgniatacz, w  
hucie „B o b rek“ , p rodukcja syntetycznych p aF w , w łó k ien  sztucznych, pen icy
lin y , s ta tk i z polskich stoczni, nasze „W arszaw y“, „ L u b lin y “, „ S ta ry “, w szyst
ko to świadczy o rew o luc ji w  technice. W szystko to oznacza odchodzenie od 
ciężkiej, m ało  w yd a jn e j pracy, od łopaty , od p ry m ity w u  do now ej techniki, do 
m echanizacji i au tom atyzacji.

Tę now ą technikę, tę nową, w spania łą rzeczywistość i im ponującą perspek
ty w ę  postępu technicznego zaw dzięczam y sojuszowi, p rzy jaźn i z K ra je m  Rad.

Radzieckie dostawy, radzieckie p ro jek ty , dokum entacja, licencje, lite ra tu ra  
radziecka —  oto codzienny realny w y ra z  te j p rzy jaźn i.

Naszym  zadaniem  jest szybciej opanować now ą technikę, szybciej przysw ajać  
sob;e przodujące radzieckie doświadczenia, szerzej, wszechstronniej, śm ielej 
korzystać z pomocy radzieckie j, wzbogacać sw oją w iedzę, szybciej podążać za 
kroczącym  naprzód w ie lk im  Z w ią zk ie m  R adzieckim “.

(Z  p rz e m ó w ie n ia  se k re ta rz a  K C  P Z P R  to w . Franciszka  
M a z u ra  na z e b ra n iu  s p ra w o z d a w c z y m  o n a u k a c h  i  w s k a 
zan ia ch  X I X  Z ja zd u ).



Z dyskusji un IV Krajowym Zjeździe TPP-R

Dlaczego ile keta ZiP przy
a «9«» k o la

WFPU przybywają nswi członkowie,
p r z y  W F O S  a le ?

Nasze Szkolne Kolo Przyjaciół ZSRR
W  toku dyskusji, toczącej się podczas obrad IV  Krajowego Zjazdu TPP-R zabrała m. in. 

głos uczennica Krystyna Rcisówna, przewodnicząca Szkolnego Kola Przyjaciół ZSRR przy 
Liceum Ogólnokształcącym w Grudziądzu. Poniżej zamieszcza my nieznacznie skrócony tekst
je j wypowiedzi. (Red.).

Jak pracuje nasze Koło? Urządzam}' również a tra k c y j-
Otóż przede w szystk im  zebra- [ ne konkursy. T akie  konkursy

Jadwigę Zawadzką wybrano 
do Zakładowej Sztafety Po
ko ju .

W ybrano ją, gdyż wyróżnia 
się sumienną i w yda jną pracą. 
Rozlewnię opuszcza praw ie o- 
sfatn ia i dopiero w tedy, gdy 
wszystko posprząta, poukłada 
na swoim miejscu. M łoda ro 
botnica w ykonu je  stałe po 200. 
a nawet n iekiedy po 300 pro
cent norm y, toteż już  w po
czątkach listopada wykonała 
swoją norm ę roczną.

Jadwigę Zawadzka nie za
dowala ją  jednak je j dotych
czasowe osiągnięcia.. Nie opa
nowała ona jeszcze w pełni 
swego zawodu, nie zna proce
sów technologicznych w y tw a 
rzania octu. Pow inna się kszta ł
cić — czytać w ięcej książek i 
gazet, podnosić swój poziom 
k u ltu ra ln y .

T y lko  na te j drodze młoda 
przodownica pracy może stać 
się człow iekiem  doświadczo- | 
nym  po lityczn ie, k u ltu ra ln y m  i 
w  ce ln i przodu jącym  oraz po
ciągnąć za sobą innych.

Koleżanka Zawadzka była 
delegatką na Z lo t — ale do
tychczas nie wstąp iła do ZMP, 
chociaż ma na to ochotę. D la 
czego tak się stało?

★
W Warszawskiej Fabryce 

Octu Spirytusowego Koło ZMP  
przed Złotem liczyło... 5 człon
ków. Po Złocie, do oliwili o- 
becnej liczy... 5 członków.

Czy nie ma młodzieży w za
kładzie? Jest! Jest kol. Jadwi- 

'Ł J  Zawadzka, jest kol. S tan i
sław Rybak — nadzwyczaj o- 
bow iązkow y i przodujący p ra
cow n ik  zakładów, jest kol. M a
ria  Wach — również p rzodu ją
ca brygadzistka, jest w ie lu , 
w ie lu  innych.

Nie wstępują do organizacji, 
bo kolo ZM P nic pracuje, cho
ciaż pracy jest dla niego aż 
nadto.

„T rybuna kola Z M P “• jest stalą pozycją w '„Sztandarze  M ir; dych“ . „T rybuna koła Z M P “ 
prowadzi dy skusje nad polep szeniem pracy kól ZM P oraz omawia i  rozpowszechnia do
świadczenia kól ZM P w mie ście i na wsi. •

VI7 ,,T rybun ie  koła Z M F ‘‘ ukazały  się już a r tyku ły :  „Z M P -ow cy  gromady Futoma zer
w a l i  z bezczynnością“ , „K to  j  est win 'en. że koło ZM P nie pracuje?' ' oraz „Dlaczego ~et- 
empowiec Leon A ’ończyk z koła przy W - l - P  w Pafawagu nie chce należeć do ZM P?“ 
(„Sztandar Młody: h ‘‘ Nr. Nr. 273/791, 279/797 i 234/302 z l istopada br.).

A r t y k u ł , ’ k tó ry  zamieszczamy dzisiaj omawia sprawy w zros tu  organizacj i zetempow-  
skiej.

Prosimy wszystkich czyte ln ików, aby nadsyłali do ,,T rybuny  koła Z M P “ swoje opinie, 
uwagi, uzupełnienia wzg lędnie zastrzeżenia co do słuszności zamieszczonych artyku łów ,  
gdyż nad każdym z tematów poruszanych w  „Trybun ie? powinna się rozwijać wszech
stronna dyskusja.

Zwracamy się do wszystkie h czyte ln ików  — zetempowców, ak tyw is tów  party jnych  
i związkowych, nauczy ie li  i  wychowawców, oraz do młodzieży nienależącej do ZM P  — 
o nadsyłanie do ,,T rybuny ko la  Z M P “  wszelkich spostrzeżeń, uwag, doświadczeń, w ą t 
pliwości i pytań, do tyczą 'y  h pracy kół ZMP.

Adres: „Sztandar M łodych“ , Warszawa, Al.  I  A rm i i  WP N r 11 „ T rybuna koła ZMP".

nizacji, wie, że można przyjść 
tutaj i ze sprawami produkcji 
i 7. bolączkami, potrzebami i ze 
swoimi osobistymi sprawami — 
a na pewno organizacja pomoże 
i doradzi.

K ilk a  tygodni temu do prze
wodniczącego koła ZM P tow. 
Trosińskiego przyszedł m iody

ma nasze zm ien iły  dotychczaso
w y charakter. ‘ Dotychczas na 
zebraniach Szkolnego Koła 
P rzy jac ió ł ZSRR by ł wygłasza
ny d ług i re fera t. M ó w ił re fe
rent, m łodzież słuchała i n a j
częściej nie w iedzia ła o czym 
m ówić w dyskusji, przytłoczona 
w ie lką ilością słów. Obecnie na
sze zebrania w yg lądają inaczej: 
z tematem zebrań m łodzież za-

robotn ik , karczew ski. Karczew- i znajaima się w sekcjach klaso-

Są trudności p rodukcy jne  w 
okresie rem ontów, nie ma szko
lenia politycznego i zawodowe
go, są cztery ściany św ietlicy, 
k tó re  „w idzą “’ m łodzież ty lko  
w tedy, gdy< odbywa się ma
sówka załogi, jest stół p ing 
pongowy, k tó ry  z ciem nej p i
w n icy  Centralnego Zarządu 
w yciągnął k ie ro w n ik  fab ryk i 
tow. Bolesław Chabiera. a k tó 
ry do tego czasu „n ie  docze
ka ł się“  jeszcze s ia tk i i piłecz
k i. -Jest jeszcze w iele inne j p ra
cy.

Oczywiście 5 zetempowców j działu pracy, 
nie podoła tym zadaniom, je
śli nie wciągnie do współpracy 
niezorganizowanych, jeśli nie 
powierzy im konkretnych, zaj
mujących zadań Na przyk ład 
przy zorganizowaniu szkolenia 
zawodowego m ogłoby się zna
leźć zadanie dla kol. Jadw ig i 
Zawadzkiej, Stołem p ing-pon- 
gowyrn i przeprowadzeniem 
tu rn ie ju  — może zająć się S ta
szek Rybak. W św ie tlicy  zna j
dzie się praca dla kol. M a rii 
Wach. .

Dla każdego praca się znaj
dzie. Każdy będzie mógł rozwi
nąć swoje zamiłowania, zdol
ności — a wtedy koło „ożyje"

i do organizacji zetempowskiej 
będą wstępować nowi członko
wie.

Bowiem koło ZM P wzrasta 
wówczas, gdy pracuje zgodnie 
z potrzebami zakładu i m odzie
ży tak, jak to się dzieje w ko
le ZM P przy Warszawskiej F a
bryce Przyrządów i Uchwytów. 

★
W Oddziale N arzędnow m  

W FPU pracuje młodzieżowa 
brygada ślusarzy precyzyjnych.

Zdarzyło się pewnego d n a  
e brygada nie  otrzym ała p rzy- 

Zetempowey nie

m ują konkretne zadania do 
wykonania. Na przykład w  o- 
kręsie wyborczym  brygadzista 
Jakubowski pracował w K o m i
tecie F rontu Narodowego, tow. 
Ornoch b y ł agitatorem , a M i
chalski organizował p ro d u kcy j
ną brygadę młodzieżową itp.

Kołó ZM P ko n tro lu je  i poma
ga w w ykonan iu  zadań, za do
brą pracę udziela pochwały, za 
złą nagany. I tak: za dobrą 
pracę przyznano dyplom y u- 
ń ian ia  tow. Pop io łkow i, O rno- 
chowi i w ie lu  'innym , a tow.
W rzoskowi koło ZM P udzie li- 

pogodzili się z tym . Kościanek | ło nagany za niedbalstwo i nie- 
i G romczewski natychm iast in - i róbstwo.
terw en iow a li w  zarządzie koła | A le  praca kola ZM P nie o- 
ZMP, "organizacji p a rty jn e j i u ; graniczą się ty lk o  do spraw 
k ie row n ic tw a zakładów. W ła- j produkcyjnych. Często odbyw a-
'ściwa i natychm iastowa in te r
wencja pomogła, brygada o trzy 
mała pracę.

Zetempowcy z W FPU nie 
przechodzą obojętnie koło żad
nej ważnej spraw£. Zauw ażyli 
na przyk ład , że m łodzież ma 
trudności z czytaniem  rysim  
ków technicznych. Zarząd Koła 
ZMP • za ją ł się tyra i w ystąp ił 
o zorganizowanie kursu czytania 
rysunków  technicznych.

W W FPU zetempowcy otrzy-

i zabawyją  s,ę w ieczornice 
młodzieżowe.

K ilk u  zetempowców „zd ra 
dziło“  zdolności do m uzyki.
Przy pomocy organizacji pa r
ty jn e j i rady zakładowej zor
ganizowano 7-osobowy. zespól 
muzyczny, k tó ry  w kró tce posze
rzy się, gdyż chętnych znalazło 
się o w iele więcej.

IV wyniku takiej pracy koło i Szulc. 
ZM P posiada autorytet wśród 
młodzieży. Młodzież ufa orga- j

sKi zw ierzył się szczerze, ze 
pod w p ływ em  niesłusznej decy
zji k ie row n ic tw a , k tóre odmó- 

! w iło  mu urlopu, załamał się. 
: przez jeden dzień bum elował. 
| pochował frezy, nie chciał p ra
cować. O trzym a ł dyscyplinarne 

I zwolnien ie z pracy w  chw ili. 
! gdy szedł odbyć zaszczytną 

służbę wojskową. Z faktem  tym  
! nie mógł się pogodzić, „z taka 
i opinią — m ów ił —
I iść do w o jska“ .

Przyszedł do organizacji zet- 
.empowskiej, by powiedzieć, że 
zrozum iał swój błąd i prosić, 

i by pozwolono mu pracą zma- 
I zać swą winę.

Zarząd koła ZM P zajął się 
młodym robotnikiem, przedsta- 

| w ił sprawę dyrekcji.
Biorąc pod uwagę fakt, że 

Karczewski był do końca przo
downikiem pracy i wyrabiał 
390 procent normy — dyrekcja 
cofnęła zwolnienie, a zarazem 
zwróciła uwagę kierownikowi 
Działu Kadr za niesłuszną od
mowę urlopu.

Nic dziwnego, że do takiego 
kola ZMP, mającego uznanie 
wśród całej m łodzieży zakładu, 
wciąż zgłaszają się nowo m ło
dzi robotnicy, k tó rzy  chcą wstą
pić do Z & P .

Oto na jednym z zebrań o- 
statnio przyjęto w szeregi ZM P  
frezera Henryka Koczarę, a 
nazajutrz złożyli deklarację 
tokarz Brzostowski i frezer

rob im y często. W M iesiącu Po
głębienia P rzy jaźn i Połsko-Ra- 
dzieckie j Koło nasze m ia ło  sze
rok ie  połę do popisu. Rozpisa.- 
liśm y konkurs na najlepsze w y 
powiedzi o film ie radzieckim  
przyznaliśm y nagrody w posta
ci książek i młodzież zaczęła się 
jeszcze bardzie j interesować 
film em .

13 razy byliśmy razem na f i l 
mach radzieckich: „N iezapom 
n iany rok 1919““, „Taras Szew— 
czenko". „M łoda  G w ard ia “ i in -

wych i sama omawia wytyczne j 
cTn tych zebrań. Na zebraniu |
jest ty lk o  k ró tka  pogadanka | , ...

dająca podsta- i ne' .0golem, w f eaf ^ h  ftlmo- 
| wych wzięło udzia ł 909 chłop 
; ców i dziewcząt.

wprowadzająca, dająca podsta
wę do dyskusji. Następnie od
bywa się dyskusja, która  zastą
piła te długie tasiemcowe refe- 

| ra ty . Bardzo są przyjemne te 
nasze zebrania. Po dyskusji od- 

^bywa się część artystyczna.
Chciałabym  powiedzieć o ze-

S. S ZY M C ZY K IE M  ! i  Z

me mogę | branioch. łjtó re  odbyły  się w 
I zw iązku z om awianiem  zagad
nień X IX  Zjazdu KPZR. M ło- 

| dzież już przedtem znała temat 
I i po k ró tk ie j pogadance szeroko 
| dyskutowała na tem at X IX  
I Z jazdu. O m aw ia liśm y wspólnie 
dlaczego W KP(b) zm ieniła naz- 

| wę ha KPZR. O m aw ia liśm y w y 
tyczne p ią te j p ięc io la tk i S ta li
nowskie j, k tó ra  prow adzi do 
zbudowania kom unizm u w 
¡Związku Radzieckiem oraz 
zm iany w ' statucie P a rtii. M ło 
dzież bardzo dużo z ta k ie j dy
skusji wyniosła. Oprópz tego 
przenosiliśm y te zagadnienia na 
nasz teren, s tara liśm y się oma
wiać, co one dały nam — naszej 
Partii i młodzieży polskiej. Po 
dyskusji — k ró tka  część a r ty 
styczna: piosenki czerpane z 
„Przyjaźni“, któ ra  jest dla nas 
w ie lką  pomocą w pracy oraz 
deklamacje.

Na innych zebraniach uczy
my się popularnych piosenek 
radzieckich, m am y epidiaskop, 
pokazujem y zdjęcia ze Z w iąz
ku Radzieckiego, odbyw ają się 
dyskusje nad film ami i książka
mi radzieckimis

| Oprócz tego zorganizowaliś
my konkurs na najlepszą recen
zję o książce radzieckiej. Kon- 

I kurs ten przyniósł o b fity  plon 
J bo młodzież bardzo się interesu- 
| je  lite ra tu rą  radziecką.

Nasza młodzież bardzo często 
na zebraniach omawia zagad
nienia. k tó re  są poruszane w  f i l 
mach : w  powieściach radziec- 

I k ich  i naw iązuje je do swego 
1 terenu. T ak i f ilm  ja k  ..Młoda 
G w ard ia “  pokazuje, jaka powir. 
na być prawdziwa młodzież 

N a jw iększy nacisk po łożyliś
my na nawiązanie bezpośredniej 

“ i korespondencji z młodzieżą ra
dziecką. Z przyjem nością czyta 
się o te j m łodzieży w gazecie 
czy książce, ale p rzy jem n ie j jest 
otrzym yw ać od nie j bezpośrednio 
lis ty  i  mieć z nia kon takt. D la 
tego też wysłaliśmy w Miesią
cu Pogłębienia Przyjaźni Pol
sko - Radzieckiej 50 listów i o- 
trzymałiśmy dotąd 42 odpowle-
dzi od kolegów śołeżanek ze

na dz ień  l i  g ru d n ia  1952 ro k u  
P ro g ra m  1 — na fa l i  1322 m. 
5.10 K o n c e r t p o ra n n y  6.10 

A u d . d la  w s i 6.20 W szechn ica  
R ad iow a  — k u rs  I  6.40 M u z y k a  
ro z ry w k o w a  7.20 M u z y k a  7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y  3.00 S u i
ty  sy m fo n ic z n e  8.55 „ S t r a ik “
— fra g m . pow . J. B ro : a k o w 
sk iego  .p t. „J a c e k  K u la "  9:00 
M u z y k a  ro z ry w k o w a  9.30 M o 
za ika  m u zyczna  9.50 P rz e rw a  
10.55 A u d . d la  k l. I I I  — IV
11.15 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i
11.45 Gbo- m a ją  k o b ie ty  12.15 
M u z y k a  lu d o w a . 12.45 A ud . 
d la  w si 13.00 P ieśn i p o lsk ie
13.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a  13.25 
P o p u la rn a  m .uzyka s y m fo n ic z 
na 13.55 P rz e rw a  15.30 A ud . 
d la  dz ie c i 18.20 M u z y k a  lu d o 
wa w  w y k . K a p e li R ozgł. Ś lą 
s k ie j i ch ó ru  p. d. K . S t.ry ji
18.45 „O d z y s k a n e  d z ie c iń s tw o
— ode. p ow . M . B~a.ndysa 
17.05 W szechnica  R ad iow a  — 
k u rs  w s tę p n y  17.20 K o n c e r t 
ro z ry w k o w y  w  w y k . O rk . Roz 
g ło śn i S zczec ińsk ie j p. d. W ł. 
G ó rz y ń s k ie g o  13.00 „ M ik r o fo 
nem  po k r a ju “  18.15 K o n c e r t  
s o lis tó w  18.45 A u d . d la  w si 
19.00 ..Na m ło d z ie żo w e j a n te 
n ie “  19.30 M u z y k a  c h iń ska  w  
w y k . s o lis tó w  c h ó ru  i O rk . 
C h iń s k ie j 19.45 W ę g u rs k a  m u 
z y k a  p o p u la rn a  23.28 W iad . 
sp o rto w e  20.30 M u z y k a  ope
re tk o w a  20.45 Na fa l i  h u m o ru  
i s a ty ry  21.00 Z c y k lu :  W y 
b itn i  a r ty ś c i — w y k o n a w c y  
ZSRR — aud. s ł.-m uz. w  o p r. 
d r  Z. Lr a 21.50 M u *  W  a ta 
neczna 22.10 U tw o ry  M o za rta

u

ż 5.10 K o n c e r t , p o ra n n y  6.10 
¿ K a le n c ia -z  R a d io w y  6.15 M u z y . 
r  ka  ro z ry w k o w a  6.50 M u z y k a  
Ć 8.00 P rz e rw a  14.05 In fo rm a c je  
i  14.10 A u d . d la  k l.  I  14.30 A ud . 
\  d la  k !. V  14.50 „S w o js k ie  m e- 
f  lo d ie “  — g ra  Z espó ł H a r in o -  
4 n is tó w  p. d. T. W cso łow sk  e- 
i  go 15.10 ,.Na s w o im "  — ode. 
\  opow . P e te ra  V eresa 15.30 
“  A u d . d la  dz ie c i 16.00 W szech- 
(  n ica  Rad owa — k u rs  I  16.20 
i  K o m p o z y to r  T y g o d n ia  — „ A  t -  
\  to n i D w o rz a k "  16.45 P egad ' u 
\  ka  s p o rto w a  17.15 U  i \v o -v  na 

h a r fę  g ra  R eg ina  R aszkow a  
17.30 ,.K a  w a rs z a w s k ie j i  k i l “
16.00 A ud . l ite ra c k a  18.10 Ro
s y js k ie  p ie śń “ lu d o w o  r t  "3 O d
p ow ie dz i „ F a l i  49" 13.40 K o n c e r t

tó w  19.10 R a d io w y  k u rs  
ję z y k a  ro s y js k ie g o  d la  /  a a 
w am sow anych  19.30 M u z y k a  
a k tu a ln o ś c i 20.00 „D la  każde
go coś m iłe g o “  21.26 W iad. 
s p o rto w e  21.30 M u z y k a  c h iń 
ska w  w y k . s o lis tó w  c h ó ru  
i  O rk . C h iń s k ie j 21.45 K w a 
d ran s  m u z y k i ro z ry w k o w e j
22.00 W szechnica  R ad io w a  — 
k u rs  I I  22.20 M u z y k a  ka m e 
ra ln a  w  w y k . Zespo łu  In s t r u 
m e n tó w  D ę ty c h ' 22.45 M u z y k a

f  taneczna 23.00 K o n c e rt sym fo - 
^ n ic z n y .

Dalekopisem z oddziałów 
SZCZECIN. Na wieść o K o n 

gresie Narodów w Obronie Po
ko ju  m łodzież ziem i szczeciń
skie j masowo odpowiedziała 
zobow iązaniam i p ro du kcy jny 
m i. Podjęto ponad 300 zobowią
zań, w  k tó rych  bierźe udzia ł 
ponad 8 tys. m łodzieży W iele 
z podjętych zobowiązań zosta
ło już  wykonanych. • M in. w 
ramach zobowiązań wykopano 
z 1.347 ha — ziem niaki, z 
1063 hektarów  — burak i cu
krow e oraz z 5030 heJfclJrów — 
roś liny  pastewne.

A. Kazana

RZESZÓW . W  Miesiącu Po
głębiania P rzy jaźn i Polsko-Ra
dzieckie j wygłoszono w w o je
wództw ie setki odczytów, k tó 
re zapoznawały społeczeństwo 
ze wspaniałym  dorobkiem  naro 
dów radzieckich w dziedzinie 
po litycznej, gospodarczej i k u l
tu ra lne j. T y lk o  w  powiecie 
Przem yśl zostało wygłoszonych 
431 odczytów. Najw iększym  po
wodzeniem cieszyły się tematy: 
X IX  Zjazd K P Z R ,. Pałac K u l-

.Sztandaru Młodych"
•A"

K A TO W IC E  M łodzi górnicy 
oddziału V I I  kopa ln i „K a i w i
ce“  na wezwanie-rębacza ŻMP- 
owca Józefa K ró lik a  odpowie
dzieli zaciągnięciem 45 w ari ; 
p rodukcyjnych , k tó ry m i pragną ! 
uczcić W iedeński Kongres Po
koju. Zobowiązali się oni w y 
konywać dzienny pian oddzia
łow y w 106 procentach a już : 
w pierwszym  dniu rea lizac ji zo
bowiązań w ykona li .p ian w I 
¡09.3 proc. Na czoło wysunęli i 
się: rębacz przodowy Józef ■ 
Gamzera osiągający 225 pro
cent, W incenty W iśn iew ski — I 
182 proc., A lfre d  K iszka' — 
171 proc. i Józef K ró lik  — 166 
proc. norm y.

S. Zawadowski
-A-

POZNAN. Ok. 20 tys. mło- j 
dzieży, pomagało PGR-om na- | 
szego w ojew ództw a w w ykop- j 
kach. Z zapałem śpieszyli m ło - | 
,dzi robotn icy — studenci, ucz- j 
niow ie, pracow nicy in s ty tu c ji j 
i urzędów, aby pomóc ,w tak | 
ważnej kam pan ii gospodarczej, j 
W powiecie czarnkow skim  do !tu rv  i N auki i odczyty o M ;ezu- . . . .  . . .  , ,

k- akcj i  w łą c z y li's ię  nawet harce rirne. W powiecie Krosno 1__J J ’
młodzież ZM P-owska w yg ło
siła 72 odczyty. Po każdym 
z n ich w yw iązyw ała  się oży
w iona dyskusja.

T. Pac

rze.
Praca m łodzieży przyczyn iła 

ńę w poważnym stopniu do za
kończenia wykopków.

J. Bykowski

Związku Radzieckiego. O trzy
mujemy serdeczne listy, zdjęcia, 
pocztówki, które udostępniamy 
młodzieży całej szkoły w spec
jalnych gablotkach.

Nasze Koło koresponduje też 
% radiem moskiewskim. W ra
mach swego programu radio 
moskiewskie nadawało i dla nas 
specjalne audycje. Mamy kole
gów w Republice Estońskiej. 
Udmurtskiej i innych. Trzeba 
przyznać, że ta bezpośrednia ko
respondencja daje bardzo dużo 
Młodzież cieszy się. jeżeli dosta
nie hst od swych kolegów ra
dzieckich. W ten sposób przy
jaźń przybiera bardziej kon
kretne formy.

Uczymy się języka rosyjskie
go. jednakże same lekcje nie 
wystarczają. Trzeba tę znajo
mość pog?ęb:ać jeszcze bardziej 
Jedna z naszych koleżanek z 
Moskwy napisała, iż od kolegów 
z Rumunii dowiedziała się, że 
w jednej ze szkół rumuńskich 
istnieje koło miłośników języ
ka rosyjskiego, które może się 
poszczycić bardzo dobrymi 

: wynikami w pracy. Zorgn- 
. nicowaliśmy również u sie- 
i bie takie koło. które istnie- 
: je już od trzech tygodni i 
I do którego należy 25 osób. Na 
zebraniach lego kola dyskutuje- 

\ mv n:. lematy literatury ra- 
j dzipek ej i młodzież ma sposob

ność używania języka rosyjskie
go.

Ostatnio klasa V I I  naszej 
.szkoły otrzymała od klasy V I I  
jednej ze szkół w Moskwie bar
dzo piękne upominki: albumy z 
widokami Moskwy — sioiicy 
pokoju. Otrzymaliśmy też kilka  
znaczków i chustek pionierskich. 
Nasza klasa również posłała im  
upominki.

W zakres naszej pracy wcho
dzą również akademie i w ie
czornice. Wiadomo, że wieczor
nice i akademie są urządzane 
ivszedzie. ale wśród naszej mło
dzieży mają one specjalnie przy
jemny charakter, bo potem wy
jeżdżamy na wieś do -spółdziel
ni produkcyjnych i tam poma
gamy w organizowaniu i prze
prowadzaniu ¡mpuez. Ostatnio 
byliśmy w Nowych .Janowicach.

Wydatnej pomocy udziela 
nam Dom Kultury Związków  
Zawodowych. W naszych stoi
skach marny książki i prasę ra
dziecką: „Prawdę“, „Ogor.łok“, 
„Krokodil" oraz pozycje z li
teratury marksistowskiej, nau
kowej i beletrystycznej.

Duży nacisk położyliśmy na 
propagandę wizualną. W ydaje
my dużo gazetek ściennych. U -  
rządzamy gabloty na terenie 
szkoły i miasta. Ze Związku Ra
dzieckiego otrzymujemy rów
nież różnego rodzaju materiały.

Takich form pracy mamy bar
dzo dużo. Nawiązaliśmy bezpo
średnią łączność z kołem mło
dzieży TPP-R z liceum pedago
gicznego w Grudziądzu. W ra
mach spotkań delegatów na IV  
Zjazd TPP-R nawiązaliśmy kon
takt i pomogliśmy im w pracy, 
chcąc przyczynić sie do te g o , 
by przyjaźń nasza przybierała 
jeszcze szersze formy.

Przyjaźń, pomoc, przykład 
ZSRR — oto podstawowe 
źródła naszych zwycięstw. Ży
cie przynosi nam coraz nowe 
dowody przyjaźni, przynosi po
twierdzenie tej prawdy zawar
tej w słowach Towarzysza 
BIERUTA.

Potwierdza tę prawdę i na
sze życie — młodzieży szkolnej. 
Czytamy książki radzieckie. 
Książka radziecka stała się na
szym nieodłącznym przyjacie
lem. Na lekcjach języka pol
skiego korzystamy z literatury  
radzieckiej, która porusza za
gadnienia literackie, na lekcjach 
biologii, botanik: czerpiemy czę
sto z podręczników pisanych po 
rosyjsku. Daje to naprawdę 
bardzo dobre wyniki — jest 
cenną pomocą w nauce.

Młodzież naszej szkoły, mło
dzież powiatu i miasta G ru
dziądza będzie jeszcze bardziej 
zacieśniała przyjaźń polsko-ra
dziecką, będzie przenosiła do
świadczenia X IX  Zjazdu K PZR  
na swój teren. W pracy tej bę
dzie nam przewodziła przyjaźń, 
przykład i pomoc młodzieży ra
dzieckiej.

Niech żyje, młodzież kraju  
Zwycięskiego Socjalizmu!

K R Y S TY N A  REISO W NA

Ol). S x \n ia ń sk i. prezes GS 
w W  i e rze li osła w i en c h 

.jednak m usi o ly m  słyszeć a

Chuligan  poniósł zasłużoną karę
Chuligańskie postępowanie . in o tym, że chuligan Dobro- 

wywołuje słuszne oburzenie spo- I wolski po pijanemu pobił ob. 
łeczeństwa. Nasza czytelniczka Gotowickiego. mieszkańca' Mo- 
kol. Aniela Fogieł. z Mokobod. ' kebód.
pcw. Siedlce, oburzona chuligań- [ W wyniku naszej interwencji 
stwem Zdzisława Dobrowolskie- j Zarząd Powiatowy ZM P w 
go, który z powodu braku czuj- ¡Siedlcach zawiadomi! nas obec
ności Komendy Powiatowej SP nie, że chuligan Dobrowolski zo- 
dostał się nawet na stanowisko i stał dyscyplinarnie zwolniony z 
komendanta gminnego SP w j funkcji komendanta gminnego 
gminie Skupie — napisała do ; SP, a za chuligański napad na 
nas o jego chuligańskich wy- | ob. Gotowickiego został ukara- 
brykach. Kol. Fogieł pisała m. ny 2-miesięcznym aresztem.

Uczniowie klasy p iątej iv 
Szkole TPD nr 13 uz W ar
szawie zorganizowali współ 
rde z rodzicami ■— przed
stawicie lami Kom ite tu  Ro
dzicielskiego oraz k ie row 
nik iem szkoły naradę, k tó 
rej tematem by ły  dwa za
sadnicze zagadnienia: po
prawa w yn ik ó w  naucza
nia i  zachowanie się ucz
niów. Na zdjęciu: f ra g 

menty narady.

Foto CAF

Ruzttiązan?e zadań szachuuych
R ozw iąza n ie  zadan ia  z dn . 29. X I.  

i> r„ K . A . L . K u b b e l, m a t w  3 
p o s u n ię c ia c h : 1. H f 5—h 7 !!; g roz i
2. H h7—d7 +  l ;  1. ... W :h7. 2. S f4 " ,
1. ... K :eS. 2. Gc4 +  ! 1. ... S:d3.
2. S 8 :c7+ . 1. ... C5. 2. Sf4 r . 

Ś w ie tn e  te c h n ic z n ie  zadan ie  o w y 
ją tk o w o  p ię k n y m  w s tę p ie , pozo
s ta w ia ją c y m  pod b ic ie m  tr z y  f i 
g u ry .  B y ło  ono je d n a k  zn aczn ie  
od  p op rze d n ie g o  tru d n ie js z e , to też 
m n ie js z a  lic z b a  c z y te ln ik ó w  z n im  
sob ie  p o ra d z iła .

Ł ą c z n ie  o trz y m a liś m y  w  te rm in ie

24 o d p o w ie d z i, c z y te ln ik ó w , k tó rz y  
p ra w id ło w o  p o d a li w s z y s tk ie  4 w a 
r ia n ty  b y ło  je d n a k  z a le d w ie  trz e c h  
i o n i o trz y m u ją  n a g ro d y . L oso w a 
n ie  o kaza ło  się zbędne.

1) S. W ó jc ik ,  B ie ls k o -B ia ła , u l. 
L en in a  14—7.

2) J. G o lo r, Ł u b ie , pow . G liw ic e , 
u l. W ie js k a  18.

3) J. M a z u rs k i, T o ru ń  4 , u l.
U rzęd n icza

N a g ro d y

4.

ks ią ż k o w e  zostaną ro
zesłane w  n a jb liż s z y c h  d n ia ch .

Gminna Spółdzielnia w W ierz, 
i chostawicach, pow. Tarnów, 
przyjęła do pracy ob. Zająca.

: ORMO-wca. który miał w no- 
: ry pilnować GS-u.

Przyjmując nowego pracowni- 
j ka Gminna Spółdzielnia, a kon

kretnie jej prezes ob. Szymański ; 
i „zapomniał" go ubezpieczyć mi- i 
I mó że ob. Zając kilkakrotnie | 
o to prosił i „zapomniał“ dopil
nować, aby dano strażnikowi 
ciepłe ubranie: buty filcowe i 
watówkę (choć w magazynie GS 
są te rzeczy7 — widocznie tylko 
ku uciesze myszy).

Ob. Zając nie miał do tej pra
cy odpowiedniego ubrania i 
wartował w samej tylko bluzie, 
przez co przeziębił się i zacho
rował. W tej chwili jest poważ- 1

i nie chory, a nie będąc ubezpie
czonym. nie ma warunków do 
leczenia się. Ob. prezesa Szy
mańskiego fakt len n:e wzrusza, 
oświadczył on. ..że nie chce o 

i tym słyszeć i nic go nie obcho-
‘ Korespondent

T. SZM U U A N S K I

Cenić zdrowie swych pracow
ników i ubezpieczyć ich — to 
obowiązek każdego kierownika 
zakładu pracy. Prosimy Prze
wodniczącego Powiatowej Rady 
Narodowej w Tarnowie o wy
ciągnięcie konsekwencji w sto
sunku do ob. Szymańskiego za 
bezduszny i sprzeczny z naszymi 
ustawami stosunek do ludzi.

(Red.)

[ w ^ ° % ' 8 < * ' "> W Z O /V l

M łody człowiek, nieco chw ie jnym krok iem  wszedł na krzesło. Przez chwilę bohatersko w a l
czył z czkawką, następnie odkaszlnął i zawołał.

— Koleżanki i  Koledzy, członkowie Młodzieżowego Domu K u l tu ry  w  Błoniach nad Wisłą, za 
chwilę odbędzie się część artystyczna naszej zabawy.

Dalsze słowa zagłuszyły rzęsiste brawa i  ko le jny  atak czkawki samego mówcy. Część artystycz
na rozpoczął wysoki brunet, k tó ry  wspaniałym, prawym  sierpem wyrżną ł w  szczękę swego są
siada, zabierając mu przy tym tancerkę. Tancerka krzyknęła z podziwem „O key...“ .

„Część artystyczna“  była naprawdę bogata. Brakowało ty lko  jednego — najważniejszego  
p u nk tu  programu, k tóry  my proponujemy na przyszłość uwzględnić: Rozpędzić chuliganów  
Z M D K  i  raz na zawsze odebrać im  legitymacje wstępu.

Na podstawie korespondencji  
Bogdana Sokołowskiego

J w.

I I
Latem  czterdziestego siódmego ro 

ku  b ia ły  Zawadów jest ja k  szkie let 
objedzonej przez szarańczę, donie- 
dawna kw itnące j oko licy. W ojna nie 
zburzyła domów, ale ci co szli po 
śladach żo łn ierskich pozostaw ili je 
dynie gołe m ury  i te n a jtru d n ie j- 

1 sze. do transportu  lub  m nie j rzuca
jące się w. oczy przedm ioty, k tó rych  
nie zdoła li wyw ieźć w zamęcie 
p ierwszych miesięcy. Pustym i u licz 
kam i krążą jeszcze spóźnieni sza
brow n icy. D rzw i i okna sklepów za- 

' b ite  są na głucho surow ym i deskami, 
n iek tó rych  wnętrz chronią zmoco- 
wane na krzyż o p iłk i o,raz k a r tk i z 
okrąg łym i pieczęciami, inne obna
żają przed przechodniem mroczną 
niezachęcającą pustkę; ciągnie z 
n ich p iw n iczny chłód przeżarty g n il
nym  zaduchem i najczęściej w idać 
na podłodze walające się połamane 
jady, pó łk i, zczerniałą słomę, n ie 
m ieckie gazety lub  k a w a łk i rdze
wiejącego żelastwa. Co piąty, szó
sty lo ka l zajęty jest przez jakiegoś 
kupca spod „patrio tycznego“  znaku. 
Na oszklonej m a łym i szybkam i, za
śmieconej b rudnym  towarem  w i t r y 
nie, k ró lu je  orzeł w koronie albo 
złocony ry n g ra f ze śwńecącą M atką  
Boską z Częstochowy. W głębi swo
je j no ry k ry je  się czekający na ,.o- 
kazję“ „p ion ie r ha nd lu “ . Od osadni
ków  z pobliskich wsi i od rob o tn i
ków: z fa b ry k i kupu je  wszystko, co 
przynoszą: oleodruki, i ga rnk i, e lek
tryczne żelazka i dyw any, krysz ta ły  
i budzik i, e le k tro łu xy  i zabawki, 
maszyny do pisania i talerze fa ja n 
sowe, m otocykle i  stare łachy, p ie r-

'I t f iiü fd  ¡Z a /e w frM

ścionki z b ry la n ta m i i tom bakowa 
obrączki, złoto i złom żelazny. N i
czym nie gardzi; na “wszystko zna j
dzie nabywcę i ze -wszystkiego w y 
ciśnie najwyższą jaką można osiąg
nąć korzyść. K u p u ją  u niego ci w ła 
śnie spóźnieni goście z głębi k ra ju , 
k tó rym  nie poszczęściło się w  samo
dzielnych w ypraw ach na opuszczone 
m ieszkania. Szybko za ła tw ia ją  tra n 
sakcje; jeden ugniata banknoty  w  
sekre tnym  schowku, d rug i ładu je  to 
w ar do turystycznego plecaka, za
rzuca go na plecy i szperając w zro 
k iem  po wystawach, od k ry tych  wnę
trzach domów i po m ijanych  prze
chodniach, m aszeruje szybko na 
dworzec, żeby jeszcze ze dwa razy 
w  ciągu tego tygodnia „ob róc ić“ . A le  
czas zaczyna się kurczyć dla „ryce 
rzy“  dzikiego zachodu. Coraz rza
dziej przychodzą okazje. Osadnicy i 
w łókn ia rze  z fa b ry k i przestają w y 
zbywać się za grosze „m ien ia  opu
szczonego“ ; lep ie j rozpoznają -war
tość przedm iotów, zagospodarowali 
się i nie potrzebują tak gw ałtow nie  
p łynne j go tów ki. M ilic ja  nieustannie 
filtro w a n a  ze szkodników coraz sku
teczniej u trud n ia  szaber w. terenie. 
N a jm n ie j odporn i z w ija ją  sklepy i 
przenoszą się do świeżo zakupio
nych domów gdzieś pod Warszawą 
lu b  w  Kie lcach. W yt.rwalsi, ogar
n ięci gorączką zaw rotne j fo rtun y ,

OPOWIADANIE

szukają jeszcze niewyschniętych źró
deł bogactw.

Kilom etr na południe od Zaw a-
dowa, za wysoką kamienną górą, na 
której bieleje zamek Pau! Runga — 
właściciela „Azbestwerku“, zaczyna 
się Czechosłowacja. Dziesięć kilome
trów na zachód tylko cienka szyjka 
Nysy dzieli nas od radzieckiej stre
fy Niemiec. Okazji więc dla odważ
nych nie braknie. Ale tutaj trzeba 
nakoniec skoczyć głow:ą vz w ir brud
nych interesów. Niektórzy skaczą. 
I  trzeba zaznaczyć, że paru z nich 
już się spowiada z przemytniczo-pa- 
serskich wyczynów przed władzami 
prokuratury wojewódzkiej.

Jest to jeden Zawadów:. Drugi, 
związany co prawda z tamtymi ty
siącznymi nićmi, ale przecież zupeł
nie inny, zaczyna się za wysoką bra
mą dawnych zakładów: Runga. obec
nie państwowej fabryki w łókienni
czej Nr X  w Zawadowie. .Jesienią 
czterdziestego szóstego roku pra
cuje tutaj ponad pięciuset ro
botników, Są to prawie wszyst
ko ludzie ze wsi, przeważnie 
zabużańscy repatrianci, chłopi, któ
rzy w ciągu paru miesięcy zdobyli 
podstawy fachu i teraz stoją samo
dzielnie przy w'arsztatach. K ilkuna
stu „prawdziwych“ włókniarzy z Lo
dzi i Bielska tworzy sztab, k ieru ją

cy zakładami. Zanim fabryka wyszła 
na tę równą drogę produkcji tysięcy 
metrów wysokowartościowej wełny, 
dyrektor Pietrzynak, Kopalicy, Gor- 
diasz i jeszcze paru aktywistów  
przeżyli pionierskie miesiące usuwa
nia spiętrzonych -trudności, urucha
miania pierwszych krosien, okres 
znany skądinąd, nieraz już opisy
wany, filmowany, przedstawiany w  
teatrze. Głównym zagadnieniem do 
rozwiązania trudności w Zawadowie 
byli ludzie, a raczej absolutny brak 
ludzi. Maszyny i wszystkie urządze
nia fabryczne Pietrzynek i Gordiasz 
przejęli w dobrym stanie: nawet za
pas surowca, wystarczający na mie
sięczną. pełną produkcję, odnaleź.li 
w magazynach; po małym remoncie 
filtrów  w farbiarni można było roz
począć robotę. Brakowało jednak 
rąk do pracy. Z początku próbowa
no wciągnąć niemieckich włóknia
rzy. Ale ci pojedynczo nieustannie 
przeciekali za Nysę. Zostało k ilku 
nastu, starszych przeważnie o zdar
tym zdrowiu. Pietrzynek, Gordiasz, 
Kopalica ciskali się w tym czasie od 
przędzalni do tkalni, od brakam i do 
farbiarni. Zastępowali tkaczy, peł
nili funkcje magazynierów, podwó
rzowych, wartowników. Powoli na
pływali nowi ludzie. Mówili śpiew
nie, z lwowska z pocza.tku lękliw ie, 
choć ciekawie rozglądali się po ha
lach; niejeden pewnego dnia nie 
wracał do pracy, ale większość szyb
ko zdobywała najważniejsze umie
jętności.

(c. d. n.)
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'aszysn zadaniem fest ze wszystkich sit bronić pokoju
I p rz y ja ź n i m ięd zy  n a ro d a m i —- 

m®wi€| na Kongres N aro d ó w  w Wä©driiy
Agencja TASS donosi, że z Moskwy wyjechała do Wiednia 

Ba Kongres Narodów w  Obronie Pokoju delegacja radziecka 
wybrana na IV  Wszechzwiązkowej Konferencji Obrońców Po
koju.

Ikąd przybyła poprzednio zawia- ! Prasa donosi

W  skład delegacji wchodzą: 
przewodniczący Radzieckiego 
K om ite tu  Obrońców Pokoju N. 
Tichonow, przewodnicząca A n ty 
faszystowskiego K om ite tu  K o 
biet Radzieckich N. Popowa, 
m a js te r m oskiewskie j fa b ry k i 
im, Ordżonikidze, laureat Nagro
dy S ta linow sk ie j N. Czikiriew, 
członek A kadem ii Nauk A. Opa- 
rin, kom pozytor D. Szostako
wicz, k ie ro w n ik  obsługi koparki, 
kroczącej, bohater pracy’ socja-

cy jnych  zaciągnęło w a rty  poko
ju  na cześć Kongresu w iedeń
skiego. B rygady te systematycz
nie przekraczają swe 
produkcyjne.

dcm iona młodzież austriacka.
★

Reakcja be lg ijska us iłu je  
w sze lk im i sposobami przeszko
dzić w  wyjeździe delegatów na 
Kongres Narodów w  Obronie 

zadania j Pokoju. Jednakże naród belgi j- : 
ski gorąco aprobuje i popiera !

z Tokio, że ja-

•9. bm. wyjechała do Wiednia | in ic ja tyw ę  zwołan ia Kongresu 
32-osobowa delegacja rumuń- j Przeszło 80 delegatów na K oń
skich^ obrońców pokoju z preze- j gres w ybranych we wszystkich

pońskie „T ow arzystw o w a lk i o 
zakaz bomby atom owej“  posta
now iło  wysłać delegata na K on
gres Narodów  w  Obronie Poko
ju.

Agencja TASS donosi z Mon- 
iewideo, że w edług doniesień 
dziennika „Imprensa Popular“

om R um uńskie j A kadem ii N auk i m iastach i wsiach B e lg ii repre- Jiw ii s^  Kongres Obrońców Po-
w  La Paz odbył sio pierwszy Bo- Naszym zadaniem jest ze wszech

Dziennik „Imprensa Popular“
podaje, że coraz w ięcej przed
s taw ic ie li społeczeństwa brazy
lijsk iego  zgłasza sw ój akces do 
K o n g r^ u  Narodów w  Obronie 
Pokoju. Deputowany do K on
gresu Narodowego z ram ienia 
rządowej b ra z jd ijsk ie j p a rtii ro 
botniczej B. Tinoco w liście 
skierowanym  do obrońców po
ko ju  stanu Rio de Janeiro pisze-

Naród francuski pod przewodnictwem Partii Thoreza
w a lc z y  © sw obody d em o kra tyczn e»  

n iezaw is łość  n a ro d o w ą  i p o k ó j
R ezolucje  uchiuaüone na p le n u m  KC FPK

W  Gennovllliers zakończyły się obrady plenum KC Francu
skiej Partii Komunistycznej. Plenum uchwaliło 4 rezolucje: 
1) ogólną, 2) w  sprawie zwołania krajowej konferencji Partii, 
3) w sprawie sankcji wobec Andre M arty i Charles Tiiiona 

i oraz 4) w sprawie Tunisu.

Savulescu na czele. I zentuje najszersze w a rs tw y  lud-
 ̂ -ń- I ności. Wśród delegatów znajdu-

w  “ biegłą sobotę młodzież | je  się w ie lu  członków  p a r ti i spo-
- - -----  ! włoska przekazała sztafetę po -lłe czno  - chrześcijańskiej, libe-

Jistycznej A. Uskow, poeta A. : koju młodzieży austriackiej. Tra- j ra lne j, socjalistycznej oraz bez- 
curkow i inni. j a sztafety przebiegała przez ca- i pa rty jn i.

_  ^  |-y pciwy^Pp włoski. Polic ja w ło - \ Według ostatnich danych, w
<5 Olbrzymim entuzjazmem- j ska usiłow ała nie dopuścić u- i ramach przygotowań do Kon- 

przygotowują się do Kongresu-j czestników sztafety do gran icy k re s u  
Narodów w Obronie Pokoju m a- austriack ie j. M im o  to  m łodzież ¡koju  
sy .pracujące R um un ii. w łoska zdołała przekazać sztafe

koju, k tó ry  stał się ważnym  w y 
darzeniem w  życiu bo liw ijsk ich  
obrońców pokoju.

Przeszło 2.400 brygad p roduk- tę w  m iejscowości górskie j, do- ' ny pokoju.

Kongres us ta lił organizacyjne 
fo rm y ruchu obrońców pokoju 
w B o liw ii. W ybrano K -m ite t 
W ykonawczy organizacji obroń
ców pokoju, w  skład którego 

Narodów w Obronie i ł -  | weszli w y b itn i działacze spo
koju powstały w Belgii dziesiąt- I łeczni, przedstaw iciele in te ligen
c i terenowych komitetów obro- ! c ji, zw iązków  zawodowych, stu

I dentów i duchowieństwa.

m iar bronić pokoju i przyjaźni 
między państwami. Pokój i przy
jaźń są nieodzowne dla pokojo
wej. twórczej pracy.

Deputowany do Z g rom a dze n i 
Ustawodawczego stanu Sao Pau
lo H, Quisard, aprobując zwo
łan ie  Kongresu Narodów w  Ob
ronie Pokoju, w y ra z ił przekona
nie. że Kongres przyczyni się do 
znalezienia drogi pokojowego 
rozw iązania problem ów m iędzy
narodowych.

Głębokie oburzenie naroilu niemieckiego 
wywołane bezczelnym uświadczeniem 

Ädenaiiera w Bundestagu
Niemiecka prasa demokraty

czna, komentując w ynik i dy
skusji w Bundestagu nad sepa
ratystycznymi układami z Bonn

-przytacza jeszcze jedną w yp o
w iedź Adenauera, świadczącą o 
tym , że dąży on za wszelką ce
nę do zerwania porozum ienia

t Paryża, podkreśla, że zachód- j między czterema mocarstwami 
nio-niemieccy monopoliści i ich

N a jk rw a w s zy  te r r o r  sile z ia rn ie  ludów  
w alczących  o w olność i n iezaw is ło ść

Bruta lne  represje  ko lon iza to ró w  francuskich  
w obec  ludności M a ro k a ,  Tunisu i A lgeru

agentura rząd boński w y- j
korzystali trybunę parlamentu j.edwetowe miiitarystow boń- 
zachodnio-niemieckiego do skła- ] wywołały głębokie obu-

Ostatnie doniesienia z A fry k i Północnej świadczą o coraz 
bardziej napiętej sytuacji. W  odpowiedzi na wzmagający się 

Te bezczelne oświadczenia ! rns*  narodowo-wyzwoleńczy w Maroku, Tunisie i Algerze, ko
lonizatorzy stosują coraz bruta łr.iejsze represję i tłum ią k rw a
wo wszelkie manifestacje patriotyczne.

dania odwetowych oświadczeń, 
Zabierając głos w dyskusji, 

marionetkowy kanclerz boński, 
Adenauer, wyjaśnił isjotę 
swych odwetowych wystąpień, 
oświadczając, że rząd boński 
postępuje w myśl tezy Schu- 
machera o „ofensywie przeciw
ko Wschodowi“. K lika  bońska 
nie ograniczyła się jedynie do 
oświadczeń. Partie koalicji rzą
dowej zgłosiły wniosek, aby 
Bundestag przy podpisywaniu 
separatystycznych układów pu
blicznie oświadczył, że „naród 
niemiecki nie uznaje obecnej 
granicy na Wschodzie i na 
Zachodzie“. Pod naciskiem tej 
koalicji Bundestag powziął u- 
chwałę stwierdzającą, że „nie 
uznaje on granicy na Odrze i 
Nysie“.

D zienn ik  „Neues Deutschland“

rżenie wśród ludności Niemiec 
zachodnich.

Elosifa pcrcika AsJenauerci
Z Bonn donoszą, że zachodnio- 

n iem iecki tryb u n a ł kon s ty tu 
cy jn y  w  K arls ruhe  za ją ł się 
dn ia 9 bm. sprawą „zgodności 
uk ładu  ogólnego i układu w  
spraw ie a rm ii eu ropejskie j z 
konsty tuc ją  bońską“ . T rybuna ł 
kons ty tucy jny , k tó ry  się składa 
z dwóch izb orzekł, że w  po
wyższej spraw ie zapaść musi 
decyzja na p lenarnym  posiedze
n iu  obu izb łącznie, a nie w  
izb ie d rug ie j w  k tó re j zwolen
n icy Adenauera m ają głos de
cydujący. .Oznacza to nową po
rażkę k l ik i  adenauerowskiej.

mODYCH S P O R T
SUKCES MŁODOŚCI

Bokserzy łodzi zwyciężyli Helsinki WA
(Inform acja własna)

Reprezentacja bokserska Finlandii stoczyła we wtorek 
spotkanie z drużyną młodych bokserów polskich w  Lodzi. 
W  spotkania tym Finowie wystąpili, jako reprezentacja Hel
sinek, zaś młodzi bokserzy polscy —  jako reprezentacja 
Lodzi.

Mecz Helsinki —  Łódź za
kończył się dużym sukcesem 
młodych bokserów polskich, 
którzy odnieśli zasłużone zwy
cięstwo nad Finlandią 14:4.
Podczas spotkania stoczonych 
zostało tylko 9 walk, gdyż za
wodnik fiński Pakkanen, któ
ry  m iał walczyć z Drogoszem,
odniósł w  poprzednim meczu j olbrzymiego napływu 
z Antkiewiczem kontuzję i nie tnych, na sali panował
mógł stanąć na ringu.

Spotkanie łódzkie było o 
wiele ciekawsze i żywsze niż 
niedzielny mecz międzypań
stwowy. Jest to przede wszy
stkim zasługą naszych mło
dych bokserów, którzy walczy
l i  z Finami bardzo dobrze i 
wykazali dobre przygotowanie 
kondycyjne. Szczególnie wy
różnił się w wadze koguciej 
Rozpierski, staczając ciekawą 
w alkę z Jaryenpaaem, którą j Ravo (Finlandia) i Twardow-

żywienia meczu. W  drużynie
H elsinek w y ró ż n ili się zdo
byw cy punktów  w  wadze p ió r
kow ej Nilnuyeri i zwycięzca 
Czaplińskiego Mankanenn.

Spotkanie w yw o ła ło  w  Lodzi 
nie m niejsze zainteresowanie 
n iż o fic ja ln y  m iędzypaństwo
w y  mecz -w W arszawie. M im o

chę- 
tym

razem w zorow y porządek. 
Łódź w tej dziedzinie pobiła 
Warszawę. Trzeba również 
podkreślić, że publiczność łódz
ka wykazała wysokie wyrobie
nie sportowe oklaskując tak za 
slużone zwycięstwa Finów jak  
również zwycięstwa Polaków.

Spotkanie w  ringu  p row a
d z ili:  Neuding i Leskinen (F in 
landia). na pu nk ty  zaś sędzio
w a li Reitłl (Czechosłowacja)

Wobec p rze rw  w  kom u n ika c ji 
z A fry k ą  Północną i trudności 
staw ianych przez cenzurę, do
tychczasowe w iadom ości na ten 
tem at n ie  są kom pletne. Już 
one jednak obrazu ją w ym ow nie  
bezwzględne m etody te rro ru  
zastosowane przez w ładze ko 
lon ia lne  w  M aroku, Tun is ie  i 
Algerze. Oto re lac je  dziennika 
„H u m an ite “  o w ydarzeniach na 
te ry to r iu m  tych trzech k ra jó w :

O dpow iadając na apel m aro
kańskie j Powszechnej K on fe 
deracji Pracy, ogłoszony w  nie
dziel^, do zam anifestowania so
lidarności z m asam i pracu jący
m i Tunisu, po zabójstw ie tu 
m skiego przyw ódcy zw iązko
wego Haszeda, zastra jkow a li 
masowo robotn icy, rzem ieśln icy 
i  kupcy  na obszarze Maroka. 
C a łkow ity  s tra jk  ob ją ł Casa
blankę, Fez, Rabat, Teiuan, 
Tanger i  inne m iasta. F rancu
s k i rezydent generalny generai 
G u ilłau m e  już  od n iedz ie li w ie - 
czorern używ a p o lic ji i w o jska w  
celu zaham owania ruchu s tra j
kowego. W  dz ie ln icy  robotniczej 
C asablanki „C arrie res C entra
lę?.“  p o lic ja  uży ła  b ro n i pa lnej. 
Jeden M arokańczyk został za
b ity  a d ru g i odniósł ciężkie ra 
ny. Przez całą noc w  dz ie ln icy 
p a tro lo w a ły  oddzia ły żandar
m e rii i  czołgów. W  poniedziałek 
rano ludność m anifesto\vała 
swe oburzenie z powodu k rw a 
w ych  represji. Wówczas od
dz ia ły  ko lon iza to rów  ponownie 
zaatakow ały m anifestantów . 
Zginę ło  na m iejscu okoio 20 
M arokańczyków , w ie lu  innych 
odniosło rany, k ilkadz ies ią t o- 
sób aresztowano.

W Casablance wzburzenie
wzm agało s:ę z godziny na go
dzinę. W  w ie lu  punktach odby
w a ły  się spontaniczne zebrania 
i  pochody. M anifestanci wznos'li 
o k rzvk i: „N iech żyje niepodle
głość“ ! Polic ja i wo jsko w ie lo 
kro tn ie  w ystępow ały przeciwko 
uczestnikom  m anifestacji. Urzę
dowe doniesienia m ów ią o „w ie 
lu  zab itych“ . W edług częścio
w ych in fo rm ac ji, uzyskanych

przez redakcję „H um an ite “ , re
presje w  Casablance pociągnęły 
za sobą setki o f ia r  w  zabitych i 
rannych. Dokonano masowych 
aresztowań. O fic ja lne  dontesie- 
nia m ów ią o 500 aresztowanych. 
W  rzeczyw istości aresztowano 
tysiące M arokańczyków .

Centralny Komitet strajkowy 
w  depeszy do prezydenta Repu
bliki Francuskiej i do generała 
Guillaurre zaprotestował ostro 
przeciwko prowokacjom policyj
nym, masakrowaniu ludności cy
w ilnej i zajmowaniu lokali 
związkowych. Komitet żąda 
wstrzymania krwawych repre
sji i zwolnienia aresztowanych.

•Trzydniow y s tra jk  generalny 
prok lam ow any w  T un is ie  w  
zw iązku z zabójstwem  Haszeda, 
b y ł w  poniedziałek kontynuow a
ny, a to  na znak protestu prze
c iw ko  w ykonan iu  w yro ku  śm ier

c i na 3 patrio tach tum skich  oraz 
przeciw ko aresztowaniu licznych 
działaczy zw iązkowych. Wśród 
aresztowanych zna jdu je  się na
stępca Haszeda na stanow isku 
generalnego sekretarza tum skie j 
U n ii Z w iązków  Zawodowych 
p ro f. ’ Messadi.

„Humanite“ donosi, że rów 
nież w  Algerze odbyły się w 
niedzielę 1 poniedziałek liczne 
m anifestacje.

8 bm. na posiedzeniu Komisji 
Politycznej Zgromadzenia Ogól
nego NZ trw ała dyskusja nad 
kwestią Tunisu.

Dyskusja w Komisji Politycz
nej wykazała, że przedstawicie
lom mocarstw kolonialnych nie 
udaje się uniknąć dyskusji nad 
sprawą sytuacji w  Tunisie. Wo
bec tego Stany Zjednoczone u- 
siłowały sprowadzić dyskusję 
nad kwestią Tunisu do m ini
mum.

W  osta tn im  dn iu obrad prze
m aw ia ł sekretarz KC F rancu
skie j P a rtii K om unistycznej. 
— Jacques Duclos.

D zienn ik „L T Iu m a n ite “  opu
b lik o w a ł w  dn iu  8 bm. trzy  z 
uchwalonych rezo lucji.

W  rezolucji w sprawie Tuni
su plenum  ponownie potępia 
p o litykę  ko lon ia lnych  gw ałtów  
i okruc ieństw  dokonywanych w 
Tunisie, wyraża ca łkow itą  soli 
darność francusk ie j klasy robot
niczej z w a lką  wyzwoleńczą na
rodu tum skiego, czci pamięć se
kretarza generalnego Krajowego 
Zw iązku tum skich  mas pracu
jących (UCGT) Farhat Haszeda. 
P lenum  ponownie oświadcza, że 
je dyn ym  rozw iązaniem  prob le
m u tum skiego rozpatrywanego 
obecnie przez ONZ, jest uwzglę
dn ien ie  p raw n ie  uzasadnionych 
dążeń narodu tun iskiego do 
wolności i niezawisłości, co po
zw o liłoby na ustanow ienie m ię
dzy obu k ra ja m i , opartych na 
zasadzie równości stosunków 
ekonom icznych, ku ltu ra ln y c h  i 
innych, odpow iadających in te re 
som narodu tun isk iego i  fra n 
cuskiego.

K o m ite t C en tra lny  F P K  po
stanow ił zwołać krajową konfe

rencję Fartii w pierwszej poło
wie marca.

Uchwalona przez plenum KC 
Francuskiej Partii Komunistycz
nej rezolucja w sprawie frak
cyjnej działalności Andre M arty  
i Charles Tiiiona głosi:

KC Francuskie j P a rtii Kom u
n istycznej na posiedzeniu p le
narnym , które odbyło sie w 
dniach 5. 6 i 7 grudnia
b r w  Gennovilliers, w  o- 
becności sekretarzy federacji 
departam entalnych, po zazna- 
jo rr le n iu  się z w szystkim i 
lis tam i i oświadczeniami, prze
s łanym i do B iu ra  Politycznego 
przez Andre M a rty  i Charles 
Tiiiona w okresie od ostatniego 
plenum  KC,

po w ysłuchaniu i przedysku
tow aniu sprawozdania B iu ra  
Politycznego, przedłożonego 
przez Leona Mauvais w  spraw ie 
rozbieżności po litycznych i dzia
ła lności fra k c y jn e j Andre M ar
ty i Charles Tiiiona:

stw ierdzając n ieuspraw ied li
wioną nieobecność Andre M arty  
1 Charles Tiiiona, wzyw anych 
n ie jednokro tn ie  na obecne ple
num, aprobując bez zastrzeżeń 
sprawozdanie B iu ra  Polityczne
go i op ierając się na art. 33 sta 
tu ta , postanawia:

1) Pozbawić Andre M a r i#  
wszystkich kierowniczych funk
cji w partii, usunąć ze wszyst
kich stanowisk w partii j W 
konsekwencji usunąć go z B iura  
Politycznego i Komitetu Ce»- 
trafnego;

uznać za wyraz antypartyjnej 
platformy iisty i oświadczenia 
wystosowane przez Andre M ar
ty do Biura Fol'tycznego, w
szczególności listy z dnia 2 li
stopada i 2 grudnia 1352 r. i W 
konsekwencji potópić ich roz
powszechnianie, zapo czątkowane 
już przez Andre M arty,

zrezygnować z opublikowani.» 
tych Mstów i oświadczeń z uwa
gi na to, że właściwym dla nich 
miejscem mogłaby być jedynie  
wroga prasa;

przekazać sprawę Andre M ar
ty do rozpatrzenia organizacji 
partyjnej, do której należy, po
nieważ jego działalność sprze
czna z zasadami, polityką i dy
scypliną partyjną, jego kontak
ty z elementami policyjnymi 
stawiają na porządku dziennym  
sprawę jego dalszej przynależ
ności do partii;

2) pozbawić Charles Tilłona  
wszystkich funkcji kierowni
czych w partii i usunąć go ze 
wszystkich stanowisk partyj
nych, a zatem i z Komitetu Cen
tralnego partii z powodu popeł
nionych przezeń poważnych błę
dów i odmowy przeprowadzenia 
uczciwej i szczerej samokrytyki, 
jak  tego żąda od niego partia»

S kró t re fe ra tu  F. B il lo u x  na p le n u m  KG FPK
Na plenum KC Francuskiej Partii Komunistycznej referat 

pt.: „Polityka partii i walka o swobody demokratyczne, nieza
wisłość narodową, o pokój i lepsze warunki bytu mas pracują
cych“ wygłosił Francois Biilous.

Francois B ilieux podkreś lił o- 
gromne, m iędzynarodowe zna- 
czen-'e uchwal X IX  Zjazdu K o
m unistycznej P a rtii Zw iązku Ra
dzieckiego oraz genialnej pracy 
JOZEFA S T A L IN A  „Ekonomicz
ne problemy socjalizmu w 
ZSRR“. Obrady X IX  Zjazdu 
K P ZR  — oświadczył Billoux —  
są również przekonującym  do
wodem, że Zw iązek Radziecki 
pragnie poświęcić wszystkie swa» 
s iły  w ie lk ie j spraw ie pokoju.

.Billoux om ó w ił następnie 
zgubne dla ekonom ik i francu 
sk ie j sku tk i p o lity k i podporząd
kow ania k ra ju  im peria lizm ow i 
am erykańskiem u, p o lity k i uprą-

fihtętEny i f ś c i g  zb ro je ń  i eyzysfe k ra jó w  za le żn y c h  
olo przyczyny zubożenia ludności państw imperialistycznych

SSíFÉl przemówienia delegata Polski Si Oireckiep w Komisji Społeczna! OWZ
Na posiedzeniu Komisji Społecznej Zgromadzenia Ogólnego 

NZ, w toku dyskusji nad sprawozdaniem Rady Gospodarczo- 
Społecznej ONZ, delegat Polski Henryk Birecki wygłosi! prze
mówienie, w którym  poruszył zagadnienie sytuacji socjalnej 
w różnych państwach należących do bloku atlantyckiego oraz 
w krajach kolonialnych i zależnych.

Sprawozdanie to us iłu je  t łu 
maczyć ten trag iczny stan rze
czy a n tynau kow ym i wstecżny- 
m i teo riam i neom altuz jańskim i. 
k tó re  doszukują się przyczyn 
pogarszania się sy tuac ji w  cią
g łym  przyroście ludności.

Birecki podkreślił, że te teorie 
lansowane są przez Stany Z je
dnoczone i innych członków a- 
gresywnego bloku atlantyckie
go dla zamaskowania właści
wych przyczyn obniżania się 
stopy życiowej ludności róż
nych krajów. Przyczyny te 
tkw ią w obłędnym wyścigu

zbrojeń i w  bezwzględnym w y
zyskiwaniu krajów  zależnych.

Delegat P o lsk i w ykaza ł na 
p rzyk ładz ie  samych Stanów 
Zjednoczonych,' że p o lityka  
zbro jeń realizowana jest kosz
tem  mas ludow ych — zarówno 
w drodze obciążania ludności 
p racującej o lb rzym im i podat
kam i i  podwyższania cen. ja k  i 
przez ograniczanie świadczeń 
społecznych.

Z bro jen ia  pociągnęły również 
za sobą drastyczne obcięcie w y 
da tków  na cele społeczne w  in 

nych krajach bloku atlantyc
kiego.

Z kolei mówca stwierdził, że 
zupełnie odmiennie przedstawia 
się sytuacja w krajach prowa
dzących politykę pokojową, w  
krajach, których gospodarka 
nastawiona jest na stałe podno
szenie stopy życiowej mas pra
cujących.

„W  obosle wojny stopa ży
ciowa obniża się, a opieka spo
łeczna nieustannie ma’eje 
przybierając w niektórych k ra 
jach stan katastrofalny. W  o- 
bozie pokoju zaś — Związku  
Radzieckim, Polsce i w  innych 
krajach demokracji ludowej —  
poziom życia stale podnosi się 
i poprawia się nieustannie o- 
pieka społeczna nad najszerszy
mi masami ludowymi“.

w iane j przez francuskie  koła 
rządzące. F rancja  — powiedział 
•on —- nie decyduje już  samo
dzieln ie o swym  budżecie, o 
swym  systemie pieniężnym i 
swym  handlu zagranicznym 
Francja znajduje się pod oku
pacją wojskową obcego mocar
stwa. Rząd Stanów Zjednoczo
nych zakazał wszelkiej wymia
ny handlowej ze Związkiem Ra
dzieckim i krajam i demokracji 
ludowej. W  przyśpieszonym 
tempie dokonuje się wojskowa 
i cywilna okupacja naszego kra
ju. Paryż i prowincja naszpiko
wane są najrozmaitszymi orga
nizacjami amerykańskimi. W  
wyniku budowy amerykańskich 
baz wojennych Francja prze
kształca się w protektorat ame
rykański. Plan Marshalla prze
szkodził rozwojowi przemysłu 
francuskiego i pogorszył sytua
cję materialną wszystkich Fran
cuzów.

Bil!oux podkreślił, że po lityka  
przygotowań wojennych spada 
ciężkim  brzem ieniem  przede 
wszystkim  na ba rk i mas pracu
jących, obniżając nieustannie 
ich — i tak  niską — stopę ży
ciową. F rancja  liczy obecnie dwa 
i pał miliona bezrobotnych i pół- 
bezrobotnych.

W  celu maksymalnego powięk
szenia swych zysków — powie
dzia ł BiHoux — kapitaliści, po 
za bezpośrednim wyzyskiem 
klasy robotniczej i ludności p ra
cującej miasta i wsi, wykorzy
stują państwo i jego aparat.

BiI!oux om ów ił następnie dal 
sze zaostrzenie się sprzeczności 
w  łonie obozu im peria listyczne
go, w  szczególności m iędzy ka
p ita lis ta m i francusk im i i ich a- 
m erykańsk im i mocodawcami, .,nk 
również m iędzy przemysłowca

m i francusk im i i ich konku ren t 
tam i zachodnio-niem ieckim i.

M ówca wskazał, że zdemasko* 
wanie fra k c y jn e j działa lności 
M arty i Tiiiona jest przekonu
jącym  dowodem jedności i po
tęgi FPK. Obecnie — podkreśli! 
BilIoux —  głównym niebezpie
czeństwem dla francuskiej kla
sy robotniczej jest niedocenianie 
jej własnych sił i przecenianie 
sił reakcji francuskiej.

Ten w łaśnie błąd —  powie-* 
dział Billoux — jest przyczyną 
pewnych niedociągnięć w  kon- 
sekwetnym  refelizowaniu przea 
B iu ro  Polityczne l in i i  pa rtii.

Aby być zdolnym do zjedno
czenia i zorganizowania sił, któ
re budzą się w  masach, należy 
przede wszystkim widzieć swe 
własne siły w całym ich roz
machu.

BiIIoux podkreślił, że nie weł
no oddzielać w alki o bezpośred
nie postulaty mas pracujących 
od politycznych celów i zadań 
partii, że należy brać pod uwa
gę zdolność bojową i aktyw -  
ność polityczną szerokich mas 
ludowych codziennie w każdej 
chwili i w  każdej gałęzi prze
mysłu i w zależności od tego 
stosować różrse formy w alki: 
24-godzinny s tra jk , s tra jk  oku
pacyjny, częściowy s tra jk , k ró t
ko trw a łe  przerwy w pracy, de
m onstracje uliczne.

| Billoux wezwał członków FP K  
j do wzmożenia czujności, do szer- 
I szego stosowania k ry ty k i i sa
m o k ry tyk i. do dalszego zw iera
nia szeregów wokół KC p a rtii, 
w okół wodza ludu francuskiego 
Maurice Thoreza.

Ril!oux om ów ił k ierowniczą 
rolę p a rtii w walce narodu fran 
cuskiego, o swobody dem okra
tyczne, niezawisłość narodową 
i pokój.

W zakończeniu Biłloux wska
zał na konieczność kontynuow a
nia w a lk i ze wzrostem bezro
bocia, w a lk i o lepsze w a ru n k i 
bytu mas pracujących.

p row adził przez trzy  rundy  w  
ostrym  tem pie i w yg ra ł zdecy
dowanie na punkty.

Dobrze zareprezentował się 
Kukier w  wadze muszej, K ar
piński w  pó łśrednie j, Łysiak 
w  pó łciężkie j i Bici I I  w  w a
dze ciężkiej.

Z aw ied li natom iast, przegry
w a jąc w a lkę  Niedźwiedzki w 
wadze p ió rkow e j, Czapliński 
w  wadze lekkośrednie j. Szcze
góln ie duże b ra k i u ja w 
n i ł Niedźwiedziu licząc w y łą 
cznie na swój cios z lewej.

Po raz p ierwszy walczący z 
zagranicznym

sk i (Polska).
poszcze g ó ln ychA  o to  w y n ik i

w a lk :
W  w adze  m u sze j K u k ie r  w y g ra ł 

2:1 z L u u k o n e n e m .
W  w adze  k o g u c ie j R o z p ie rs k t 

2:1 z Jarvenpaa..
W  w adze  p ió rk o w e j N ie d ź w ie d z 

iu  p rz e g ra ł 1:2 z N iin u o v o r i.
W  w adze  le k k ie j  w a lk a  n ie  o d 

b y ła  się, p o n ie w a ż  p a k k a n e n  do
zn a ł k o n tu z ji  w  n ie d z ie ln e j w a l
ce z A n tk ie w ic z e m .

W  w adze  le k k o p ó łś re d ru e i P o leks  
w y g ra ł p rzez  tk o  z B iis tre m e m , 
k tó r y  d ozn a ł k o n k u z j l  łu k u  b r w io 
w ego. ■

W  w adze p ó łś re d n le i K a rp iń s k i 
¡w y g ra ł w  d ru g ie j ru n d z ie  p rzez  

k o  "MS

W cieniu krzesła, elektrycznego

. . .  i u P e k lsa lle n e m . Sędzia  p rz e r -  
p r z e c iw n iK ie m  ¡w a ł w a lk ę  na  s k u te k  d uże j p rze - 

Poieks w a lc z y ł  t y l k o  je d n ą  i w a g i P o la ka .
r u n d ę .  P o  c z y m  le k a r z  n ie  d o -  i , w  w adze  le k k o ś re d n ie j P ió rk o w -  
p u ś r i ł  je g o  p r z e c iw n ik a  d c
w a lk i na skutek kon tuz ji łuku 
brw iowego.

Finowie wałczyli w Lodzi 
również lepiej niż w Warsza- \7 
wie, co przyczyniło się do o- -

i k i  w y g ra ł 2:1 z G re m o cse m .
W  w adze  ś re d n ie  i C z a p liń s k i 

p rz e g ra ł 1:2 z M a n k a n e n e m .
W  w adze p ó łc ię ż k ie j Ł y s ia k  

w y g ra ł z P a re to llo .
! W  w adze  c -ę ż k ie j B ie l I I  w y g ra ł 

M a n in e n e m .
S. R Z E S Z O T

XX siachewe mistrzostwa ZSRR
N a jw ię k s z e  z a in te re s o w a n ie  w  , z a ko ń czy ła  sie w y n ik ie m  re m ls o -

7 ru n d z ie  sza cho w ych  m is trz o s tw  
ZS R R  w z b u d z iła  p a r t ia  m is trz a  
ś w ia ta  B o tw in n ik a  z je g o  n ie d a w 
n y m  p rz e c iw n ik ie m  w  w a lce  o t y 
t u ł  m is trz o w s k i B ro n s z ie in e m . 
B o tw in n ik  zn a la z ł sie p o czą tko w o  
w  tru d n e j s y tu a c ji ,  ie d n a k  w y k o

w y m . R em isem  z a k o ń c z y ły  sie 
ró w n ie ż  p a r t ie :  S m y s ło w  — M o i-  
s ie je w  i  K e lle r  — K o rc z n o j.

W  da lszych  g ra ch  K e re s  w y g ra ł 
z S u e tin e m , k a n  z K a s p e ria n e m , 
B y w s z e w  z L ip n ic k im  i  S im a g in

rz y a lu ją c  b łą d  B ro n s z te in a  p rz e - j f  . G o M e n ow e m . D w ie  p a r t ie  od- 
szed ł do k o n t ra ta k u  i  z w y c ię ż y ł w  i -ozono.
26 ru c h u . P rz o d o w n ik  tu r n ie ju  B o - i K e res  i M o is ie je w  z g o d z il i s ię na 
le s ła w s k i m ia ł  c iężką  p rz e p ra w ę  z j re m is , bez w z n a w ia n ia  g ry ,  o d - 
I lw ic k lm .  Po z a c ię te j g rze  p a r t ia  i ło żo n e j w  5 ru n d z ie .

W Y D A W C A : Z a rz ą d  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j

R E D A G U J E : K o m ite t .  N a
k ła d  F 5 W  P rasa “

A D R E S  R E D A K C J I: W a r
szawa, A l. I  A r m ii  W P  11.
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W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  i  w o ła ty  na p re 
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w s z y s t
k ie  . u rz ę d y  pocz to w e  oraz l i 
stonosze w  te rm in ie  do d n ia  
15-go każde g o  m ies iąca  po
p rzed za jące g o  o k re s  z a m ia w ia - 
n e i p re n u m e ra ty  — Cena m ieś. 
— 1.80 z ł. k w a r t .  — 5.40 z ł, p ó ł
ro c z n ie  — 19.80 z ł, ro c z n ie  -- 
21.60 z ł. Z a m ó w ie n ie  z b io ro w e  
na p re m . za k ła d o w e  p -z y jm u -  
ja  m ie is c o w e  p la c ó w k i P P K  
..R U C H “ .
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M ichae l ma osiem lat, a Rob- 
bie cztery. Przed dwoma la ty  
na ich dziecięcych tw arzycz
kach zgasł uśmiech beztroski i 
radości życia. Przed dwom a la 
ty  agenci F B I zabrali rodziców 
M ichaela i Robbiego. Dziś 
grozi im  najstraszniejsza rzecz, 
jaka  może wydarzyć się dziec
ku — sieroctwo. Rząd am ery
kański chce zamordować 12 
stycznia 1953 roku m atkę i o j
ca tych dwóch m ałych chłop
ców. Rodzice M ichaela i R.ob- 
biego kochają pokój, pragną 
obron ić swoje dzieci i wszyst
k ie  dzieci św iata przed okrop
nościam i w o jny , przed sieroc
twem , które n ieuchronnie me
sie za sobą w ojna. Za to ma
ją  zginąć na krześle e lek trycz
nym . Tak wygląda am erykań
ska „spraw ied liw ość“ .

Sprawa Rassnfesrgów
Do niedawna jeszcze Ju lius 

i  E the l Rosenberg m ieszkali ze 
sw ym i dwoma synkam i w  ro
botnicze j dz ie ln icy New Yorku. 
On pracował ja ko  inżynier, o- 
na zajm owała się domem i 
dziećm i. P row adzili spokojny, 
rodz inny try b  życia. Znani by
l i  ze swej uczciwości, ze swej 
pe łne j godności i honoru po
staw y życiowej. Oboje b y li o- 
brońcam i pokoju.

E the l Rosenberg m ia ła  bra
ta  nazw iskiem  D aw id  Green- 
glass. Greenglass został oskar
żony o kradzież w  laborato
riu m . gdzie prowadzi się bada
nia zw :ązane z produkcją  bomb 
atomowych. GreenglassoWi 
groziła kara śm ierci, jego żo
na była  rów nież aresztowana. 
Greenglass w z ią ł sobie za ad
wokata osławionego renegata 
ruchu pokoju, doradcę p raw 
nego ambasady tite w s k ie j w 
USA, Johna Rogge. Za jego to 
pośrednictwem  został w a rty  
ohydny układ. Żona Greenglas- 
sa została zwolniona, on sam

zam iast na karę śm ierci ska
zany został na 15 la t w ięzie
nia. A le  w  zam ian za to G re- 
englaąs zeznał, że Rosenbergo
w ie  śą przywódcam i spisku 
szpiegowskiego. Rosenbergo
w ie  zostali skazani na śmierć, 
m im o iż nie udowodniono im 
żadnego zw iązku, żadnych 
kon tak tów  z badaniam i atomo
w ym i. m im o że jedyną podsta
w ą oskarżenia by ły  mętne w y 
pow iedzi Greenglassa.

25 lutego br. am erykański 
sąd apelacyjny za tw ie rdz ił w y 
rok, a przed k ilk u  tygodniam i 
sąd na jwyższy USA odrzucił 
wniosek o rew iz ję  procesu. Ju
lius Rosenberg ma zginąć na 
krześle e lektrycznym  za prze
stępstwo. którego nigdy me po
pe łn ił. E thel Rosenberg ma po
nieść męczeńską śmierć za 
przestępstwo, k tóre nie f ig u ru 
je  w  żadnych kron ikach sądo
wych na świecie. za to, że oy- 
ła „podporą m ora lną“  swego 
męża.

Zakładnicy ruchu pokoju
Dlaczego w łaśnie Rosenber

gowie? Nie trudno to w y t łu 
maczyć. Sprawa jest jasna ja k  
na dłoni. Greenglass nie przed
staw ia ł sobą nic „in te resu jące
go“  dla w ładz am erykańskich. 
Rosenbergowie natom iast z w ą - 
zani b y li z kołam i postępowy
m i. b ra li udzia ł w ruchu o  
brońców pokoju. Dla am ery
kańskiego m in is te rs tw a  „sp ra 
w ied liw ośc i“  była to n5e lada 
gratka. Chodziło o zm ontowa
n i  procesu, w  k tó rym  obroń
cy pokoju grać m ie li rolę 
szpiegów, no i oczywiście Ko
m unistów . ja k k o lw ie k  ąni Ju
lius ani Ethel Rosenberg T e  
b y l i , kom unistam i. Ich proces 
toczył się praw ie równoleg le z 
rozprawą sądo,wą przeciw ko 11 
przywódcom  P a rtii K om un i
stycznej USA i n :e by l to o- 
czyw iście przypadek.

Skazując na śmierć Rosen
bergów rząd am erykański 
chcia ł zastraszyć am erykań
skich obrońców pokoju. N ie 
ty lk o  w ięzienie, ale śmierć 
grozi w  USA tym . k tó rzy  o- 
śm ie la ją  się w ierzyć w  pokój, 
w  m ożliwość pokojowego 
współżycia Zw iązku Radziec
kiego i S tanów  Zjednoczonycn, 
tym , którzy domagają się za
kończenia w o jn y  w  Kore i. O lo 
p raw dz iw y sens sprawy Ro
senbergów.

W yb itny  pisarz am erykań
ski Howard Fast w  swym  ,i- 
pelu w  obronie Rosenbergów 
powiada, że w ie lu  ludzi po
rów nu je  tę sprawę do sprawy 
Sacco i Vanzettiego, „Podczas 
gdy Sacco i Vanzetti — pisze 
Fast — zabici zostali jako za
kładnicy klasy robotniczej, a- 
by zastraszyć robotników, któ
rzy chcieliby walczyć zbyt e- 
nergicznie o swe prawa, Julius 
i Ethel Rosenberg mają być 
zamordowani jako zakładnicy 
amerykańskiego ruchu pokoju, 
aby zastraszyć tych wszyst
kich, którzy walczą o pokój 
w Stanach Zjednoczonych. Za
sada mordu legalnego i egze
kucji zakładników znana jest 
od dawna w Ameryce i wielu 
dobrych i wielkich Am eryka
nów zostało zamordowanych 
przez machinę rządową. Nie 
jest to więc nic nowego dla 
okrutnej i brutalnej klasy rzą
dzącej Stanów Zjednoczonych. 
Nowe jest w tym dzisiaj tyt
ko to, że chodzi o zakładni
ków ruchu pokoju“.

Fast pisze dale j o straszli
w ym  terrorze, ja k i panuje w 
Ameryce. „Wielu ludzi, do któ
rych zwróciłem się, wyznało mi 
prywatnie, że pewni są nie
winności Rosenbergów, ale 
przyznali otwarcie, że lękają 
się występować publicznie w 
ich obronie z obawy o swój 
własny los“.

Chodzi zresztą n ie  ty lk o  o

sparaliżow anie am erykańskie
go ruchu w  obronie pokoju. 
Am erykańscy okupanci we 
F ra n c ji i w jNTiemczèch zachod
nich, w Belg ii i A n g lii pragną 
podyktow ać swym  satel ckom 
pachołkom , ja k  trak tow ać ma
ją  w  tych k ra jach  bo jo w n i
ków  w a lk i o pokoi. Ze spra
w y  Rosenbergów Am erykan ie  
chc ie liby uczynić straszak dla 
całego ruchu pokoju w tych 
krajach, k tóre zna jdu ją  się w  
sferze w p ływ ó w  USA.

Jest jeszcze inny aspekt te j 
sprawy. Sprawa Rosenbergów 
ma charakter wybitnie anty
semicki i przypomina tym spra
wę francuskiego kapitana 
Dreyfussa, skazanego w roku 
1898 za rzekome szpiegostwo. 
Antysem icka prowokacja jest 
narzędziem propagandowym  
każdej reakcji. R eakcji fra n 
cuskie j chodziło wówczas o 
znalezienie kozła o fia rnego dla 
zrzucenia w in y  za swe po li
tyczne porażki, faszyzmowi a- 
m erykańskiem u chodzą dzisia j 
o przygotowanie um ysłów  do 
nowej agresji, o s fab rykow a
nie nastro jów  sprzyja jących 

^rozpętaniu nowej w o jny, cho
dzi o złapanie na lep rasizmu 
faszystów i reakcjon is tów  
w sze lk ie j maści, jakże przydat 
nych w m ontow aniu atom owej 
k ru c ja ty  przeciwko kra jom  
pokoju.

TFZ3ÎI3 r«iG'££Ć 
skszaR sów

W obronie fa łszyw ie oskar
żonego Dreyfussa w ys tąp ił 
wówczas w yb itny  pisarz fran 
cuski Em il Zola. Jego słynne 
„ J ‘accuse“ — Oskarżam — pozo
stanie na zawsze płom iennym  
protestem przeciwko n'espra- 
w ied liw ości. W obronie Resen- . 
bergów stanęli dzis ia j n a jw y 
b itn ie js i artyści, pisarze i dzia
łacze społeczni. «Ratujcie Ro
senbergów! — woła w  swym 
apelu do in te lek tua lis tów  
F ranc ji i całego św iata Pablo 
Picasso — Droga jest każda

W chwilę po ogłoszeniu
żegna się

godzina, każda minuta. Nie po
zwólmy popełnić tci zbrodni 
przeciwko ludzkości!“

„Trzeba ratować życie Ro
senbergów. Wymaga tego spra
wiedliwość i pokój“ — rzuci) 
w swym fepelu na chwilę przed 
śmiercią zmarły przed kilku 
tygcdnóimi -wielki p-eta fran
cuski Paul Eluard. Setki ty
sięcy • listńw z całego .świata 
płyną codziennie do Waszyng
tonu z żądaniem ułaskawienia 
Rosenbergów.

Zycie skazańców zależy te
raz od decyzji Trumana. M >że 
on skorzystać lub nie z przy
sługującego mu

A  tymczasem

w y ro k u  śmierci Juiius Rosenberg 
° swą żoną.

Slng-Sing Julius i Ethel Ro
senberg czekają... „Nie brak 
mi ufności“ — pisze Ethel w  
liście do swych synków. Jej 
cela oddzielona jest od miejsca 
egzekucji grubym murem. A- 
by się tam udać wystarczy zro
bić kilka kroków, Alę cały 
św at postępowy walczy’ dziś 
o tp. by Ethel Rosenberg nie 
musiała uczynić tych kitka  
kroków, aby jej ufność nie o- 
kazala się płonna. Matki i oj
cowie całego świata domagają 
się od rządu amerykańsk'e.go> 
by zwrócił M nbaelcwi i Rnb- 
biemp ich rodziców. Do tego 
żądania przyłącza się gorąco 

prawa łaski. całe społeczeństwo polskie.
w  w ięz ien iu  H. K .


